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Z udziałem zwierzchnika Sił Zbrojnych PRL
G. Arbatow o perspektywach kolejnego szczytu ZSRR-USA

Odprawa kierowniczej kadry
Ludowego Wojska Polskiego

WARSZAWA (PAP). Z u-

działem zwierzchnika Sił
Zbrojnych PRL gen. armii
Wojciecha Jaruzelskiego od­
była się w Warszawie doro­
czna odprawą kierowniczej
kadry Ludowego Wojska Pol­
skiego. Odprawę prowadził
minister obrony narodowej
gen. armii Florian Siwicki.

Oceniono realizację zadań
szkoleniowo - wychowaw­
czych w 1986 r. Przenosząc
na grunt wojska zadania wy­
nikające z uchwał X Zjazdu
PZPR oraz uwzględniając
realną sytuację międzynaro­
dową i wewnętrzną kraju o-

kreślono kierunki <'
działań w siłach zbrojnych.

Zwierzchnik sił zbrojnych wej”.

podziękował uczestnikom spot­
kania za ofiarną i owocną
służbę. Złożył całemu
stanowi osobowemu wojska
życzenia dalszych sukcesów
w pracy szkoleniowej i wy­
chowawczej, w realizacji za­
dań służących rozwojowi spo­
łeczno-gospodarczemu kraju,
postępowi naukowo-technicz­
nemu, umacnianiu
obronnej Polski.

Podczas odprawy
jące się związki
uczelnie, oddziały i instytu­
cje wojskowe uhonorowano
dyplomami oraz medalami
„Za wybitne osiągnięcia w

dalszych służbie wojskowej” i „Za o-

JL. sięgnięcia w służbie wojsko-

zdolności-

wyróżnia-
taktyczne,

KRÓTKO

Dialog na najwyższym szczeblu może być
kontynuowany tylko przy nowym podejściu

strony amerykańskiej
BUDAPESZT (PAP). Wy­

bitny politolog radziecki, dy­
rektor Instytutu USA i Ka­
nady Akademii Nauk ZSRR
Gieorglj Arbatow oświadczył
w wywiadzie dla telewizji
węgierskiej, że radziecko-a-
merykański dialog na naj­
wyższym szczeblu może być
kontynuowany tylko wtedy,
jeżeli strona amerykańska
przejawi nowe podejście. Ini­
cjatywa — powiedział profe­
sor Arbatow — powinna

wyjść od Waszyngtonu albo
w formie listu do Moskwy,
albo też w formie rozmowy.
W Genewie powinno się pra­
cować nad kwestiami drugo­
rzędnymi. a sprawy kluczowe
będą rozwiązywane w stoli­
cach.

Robimy wszystko, aby dojść
do porozumienia z obecnym
prezydentem i rządem USA
— kontynuował radziecki
naukowiec. Jest nieprawdą,
że postanowiliśmy poczekać

W 50. rocznicę śmierci Ignacego Daszyńskiego

(d) W WARSZAWIE 30
bm. zakończyła się 2-dnio-
wa VI narada przedstawi­
cieli samorządu załóg
przedsiębiorstw państwo­
wych. Omawiano dwie
główne sprawy: udział jego
oragnów w planowaniu
przedsiębiorstw oraz we

wdrażaniu zamierzeń II

etapu reformy gospodarczej.
PREZYDENT Indii Gia

ni Zail Singh udał się w

czwartek w podróż zagra­
niczną, w czasie której zło­
ży oficjalne wizyty w Ju­
gosławii, Grecji i Polsce.

W BERLINIE przebywał
wiceprezes Rady Ministrów,
przewodniczący Komisji
Planowania przy Radzie
Ministrów, Manfred Gory-
woda. Został on przyjęty
przez przewodniczącego Ra­
dy Ministrów NRD, Willi
Stopiła. W toku rozmowy
podkreślono z zadowoleniem
pomyślny rozwój współpra­
cy gospodarczej i naukowo-
-technicznej między Polską
i NRD i wskazano na po­
trzebę dalszego pogłębiania
tej współpracy.

WCZORAJ odbył się w

Warszawie pogrzeb seniora
Episkopatu Polski, sufraga-
na warszawskiego, biskupa
Jerzego Modzelewskiego. W
nabożeństwie żałobnym
koncelebrowanym w kate­
drze warszawskiej uczestni­
czył prymas Polski kardy­
nał Józef Glemp wTaz z

członkami Episkopatu.
NA ZAPROSZENIE se­

kretarza generalnego
WSPR Janosa Kadara w

czwartek przybył do Buda­
pesztu sekretarz general­
ny KC KPCz, prezydent
Czechosłowacji Gustav Hn-

W WIEDNIU odbyło ~ się
w czwartek kolejne, 435.
posiedzenie plenarne dele­
gacji 19 państw Układu
Warszawskiego i NATO u-

czestniczących w rokowa­
niach w sprawie wzajemnej
redukcji sił zbrojnych i
zbrojeń w Europie środko­
wej. Tego dnia minęło do­
kładnie 13 lat od chwili roz­
poczęcia tych rokowań.

ZGROMADZENIE Ogól­
ne Narodów Zjednoczonych,
po wyjątkowo długiej i
miejscami burzliwej deba­
cie, przyjęło w środę rezo­
lucję, adresowaną do Izrae­
la, aby ten poddał swoje
instalacje nuklearne pod
kontrolę Międzynarodowej
Agencji Energii Atomowej.
Rezolucja została przyjęta
86 głosami przy 55 wstrzy-
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Przez cale życie pracował z robotnikami

Fot. W. KLAG

aż władzę w USA
kolejny prezydent.

Zmarli i żywi

w Gene-
radziecko-amerykańs-

przejmie

GENEWA (PAP),
mach prowadzonych
wie
kich rozmów na temat zbro­
jeń jądrowych i kosmiczy-
nych w czwartek odbyło się
posiedzenie grupy ds. zbro­
jeń jądrowych średniego za­
sięgu.

W. Jaruzelski przyjął
H. Schmidta

WARSZAWA (PAP).
Przewodniczący Rady Pań­
stwa Wojciech Jaruzelski
przyjął 30 bm. przebywa­
jącego w Polsce byłego
kanclerza RFN, deputowa­
nego do Bundestagu — Hel­
muta Schmidta.

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Jak realizować

Ogrodzieniec

Tragiczny wypadek
w cementowni

Jedna osoba zmarła,
druga ciężko ranna

KATOWICE (PAP). Tra­
giczny wypadek wydarzył się
w Cementowni „Wiek" w O-

grodzieńcu. W pomieszczeniu
elewatora nastąpił wybuch
pyłu węglowego, w wyniku
którego dwie osoby zostały
ciężko ranne; umieszczono je

w szpitalu. W następstwie od­
niesionych obrażeń zmarł je­
den z poszkodowanych — 49-
letni Władysław Kwieciński.

(Inf. wł.) 26 października
minęło 120 lat od chwili uro­
dzin, a dziś przypada 50. ro­
cznica śmierci. Ignacego Da­
szyńskiego. Ten wybitny dzia­
łacz polskiego ruchu socjali­
stycznego, pierwszy w naszej
historii socjalistyczny poseł do
austro-węgierskiego parla­
mentu, premier Tymczasowe­
go Rządu Ludowego Republiki
Polskiej w Lublinie w listopa­
dzie 1918 roku, poseł i marsza­
łek Sejmu II Rzeczypospolitej
całe swoje życie poświęcił ro- ko przed śmiercią

botniczej sprawie. Był Jednym, pożegnalnym
z założycieli i przywódców
Polskiej Partii Socjalistyczno-
-Demokratycznej Galicji i
Śląska Cieszyńskiego, a póź­
niej PPS. Walka o realizację
praw politycznych 1 intere­
sów ludzi pracy przejawiała
śię także w publicystycznej
i pisarskiej działalności Igna­
cego Daszyńskiego; przez dłu­
gi okres pełnił funkcję redak­
tora naczelnego organu PPSD
i PPS — „Naprzodu”. Na krót-

w liście

napisał m.in.
„(...) Pracowałem całe życie z
robotnikami. Im zawdzięczam,
że praca moja nie poszła na

marne, ku nim z ostatnią my-
ślą się zwracam, żegnając się
z nimi. Mam nadzieję nie­
złomną, że życie ich stanie się
lżejsze, że będą silni i zdrowi
moralnie, że urzeczywistnią
wspólne ideały...”.

Znaczną część swego życia
Daszyński spędził w Krako-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

uchwały X Zjazdu
(Inf. wł.) Wczoraj na pierw­

szym, po XIX Krakowskiej
Konferencji Sprawozdawczo-
-Wyborczej, posiedzeniu ze­
brała się nowo wybrana
Egzekutywa Komitetu Kra­
kowskiego PZPR.

Podczas obrad, którymi kie­
rował I sekretarz KK PZPR
Józef Gajewicz, dokonano o-

ceny pracy i proponowanych
planów realizacji uchwał X

Zjazdu PZPR w kolejnych in­
stancjach partyjnych: KD
PZPR Kraków—Krowodrza
oraz komitetów miejsko-
-gminnych w Dobczycach, My­
ślenicach, Niepołomicach i w

Słomnikach.
Ponadto przyjęto regulamin

pracy Egzekutywy KK i plan
pracy na IV. kwartał. Podczas
posiedzenia omówiono także
sprawy kadrowe i bieżące.

(ZT)

Raport czeka na... prasę 0 Więcej olejów silni-

kowych Protest skalników ♦ Tajemnice FSO

♦ Elektrownie jądrowe — tak, ale gdzie?

Konferencja prasowa
rzecznika rzędu

Dwa pytania przedstawiciela
„Gazety Krakowskiej”

w

ferencji dla dziennikarzy kra­
jowych rzecznikowi prasowe­
mu rządu — min. Jerzemu
Urbanowi towarzyszył jeden z

zastępców, dyrektor general-

październikowej kon- AleksandernywURM
Perczyński.

Rzecznik poinformował, że
27 października weszła w

życie i jest stosowana mię-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Polska—Filipiny

Obopólna wola umacniania

stosunków dwustronnych
Pani Corazon Aąuino przyjęła min. Mariana

Orzechowskiego
MANILA (PAP). W czwartek prezydent Filipin pani Co­

razon Aąuino przyjęła ministra spraw zagranicznych Polski
Mariana Orzechowskiego.

Pani prezydent interesowała się przebiegiem oficjalnej
wizyty szefa polskiej dyplomacji, pierwszego ministra spraw
zagranicznych z grupy państw socjalistycznych, który przy­
był do Manili po objęciu przez nią władzy.

Min. M. Orzechowski przekazał pani prezydentMm. M. orzecnowski przekazał pani prezydent wyrazy
szacunku i pozdrowienia przewodniczącego Rady Państwa
Wojciecha Jaruzelskiego oraz jego zaproszenie do złożenia
oficjalnej wizyty w Polsce, które zostało przyjęte przez Co-
razon Aąuino z zadowoleniem.

Amerykańskie stuiby celne na Florydzie
dokonały największej w dziejach konfiskaty kokainy

WASZYNGTON (PAP). W
Miami podano do wiadomo­
ści. że amerykańskie służby
oełne przez przypadek doko­
nały największej w dziejach
konfiskaty kokainy. 2100 kg
tego narkotyku przemyślnie
ukryto w kontenerach z me­
blami. wyposażonych w po­
dwójne dno.

Wartość skonfiskowanego
narkotyku wynosi co prawda
46 min dolarów, jednakże w

przypadku odsprzedaży, . to­
war mógłby przynieść prze­
mytnikom dziesięciokrotnie
większą sumę (500 min doi).

Na razie nie dokonano. żad­
nych aresztowań w związku
z trwającym jeszcze docho-

dzeniem. Statek „Malargo”,
który przywiózł kontenery z

meblami z wenezuelskiego
portu La Guaira, odpłynął
bowiem zaraz po wyładowa­
niu towaru 9 października w

porcie Palm Beach. Tymcza­
sem kokainę odkryto dopiero

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Watykański dokument

w sprawie
homoseksualistów

RZYM (PAP). Watykańska
kongregacja ds. doktryny wia­
ry opublikowała w czwartek
14-stronicowy list do bisku­

pów całego świata, poświę­
cony Droblemowi opieki dusz­
pasterskiej nad osobami o

skłonnościach homoseksual­
nych. Dokument ten potwier-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Drodzy Czytelnicy!
W najbliższą sobotę 1 listopada i niedzielę 2 listopada

zawieszamy działalność naszego telefonu dyżurnego
22-09-85. W dniu Święta Zmarłyoh myśli nas wszystkich
kierujemy ku najbliższym, którzy odeszli. Także my.
dziennikarze pragniemy w tym dniu udać się na groby
swoich bliskich i przyjaciół. Usłyszymy się za tydzień, 8
i 9 listopada.

REDAKCJA

I jak tu przepić brudzia?
BELGRAD (PAP). Skrzypce, Sztandar, Wróg, Bażant,

Struś, Ręcznik... takie są imiona niektórych Jugosłowian
noszących typowe nazwiska, w rodzaju Markonić czy Jova-
nović. Poinformował o tym socjolog Milan Bosanac w wy­
danej .niedawno książce „Imiona". Zgromadzono w niej ok.
20 tys. imion kobiet i mężczyzn z Serbii i Chorwacji. Obok
zwykłych imion Bosanac znalazł też raczej dość dziwne dla
człowieka. Np.: Mikroskop, Szczur, Historia, Symfonia, Sta-

■rzec, Ziemniak, Ząb, itd.

Dzień Zmarłych Jest
świętem szczególnym.
W nim się skupiają

wiekowe tradycje rodzin­
ne i narodowe, dawne źród­
ła przeżyć zbiorowych oraz

wrażliwość współczesna.
Uczestniczą żyjący, gro­
madnie manifestując zako­
rzenienie w przeszłości i
prywatny, intymny zwią­
zek z tymi, którzy odeszli.

Blask świec i biel chry­
zantem rozświetla twarze

tych, którzy stoją nad gro­
bami. A one milczą, tak
samo jak w te wszystkie
dni w roku, gdy spadają
liście, ogrzewa słońce lub
otula śnieg. Przyciszone
rozmowy toczą tylko żywi,
wpatrzeni w tablice z wy­
rytymi imionami i nazwis­
kami. Nazwiskami, które i
my nosimy. Oto pradziad z

żoną i stryj, który poległ
w kampanii. A to mój oj­
ciec, jego matka, jej brat,
ich dziecko. W tamtej alei
spoczywa przyjaciel z cza­
sów młodości, a dalej zna­
jomi, koledzy, sąsiedzi. I
żołnierz nieznany. I wy­
bitni rodacy, o których by­
ło głośno. Ludzie-symbole
oraz ludzie zwyczajni. Są
wszyscy — ną tym cmen-''
tarzu i na wszystkich in­
nych, rozsianych po kraju i
całym świecie.

Jedynie dla obecnych tu
dzieci jest to święto
śmierci abstrakcyjnej. Ma­
ma z tatą trzymają wszak
mocno za rękę, a grób
dziadka jest taki piękny,
gdy ułożyć na nim szeregi
kolorowych lampionów.

rńesionymi przez stale od­
radzające się życie.

Istnieje jednak pamięć
cmentarza, utrwalona w

kształcie pomnika, zmate­
rializowana 1 dotykalna.
Oni już nigdy nie wrócą 1
nie zapełnią ponownie
świata. Ale i my nie cof­
niemy czasu, aby powrócił
do krainy nadziei, że wszy­
stko przed nami, a trwać to

będzie wiecznie. Jesteśmy
złączeni aktem przywraca­
nia pamięci. I oni. i my je­
steśmy tu obok siebie na­
prawdę. Byliśmy, jesteśmy i
zawsze będziemy
ludzką rodziną.

jedną

*

*

Im więcej przybywa lat,
tym bardziej cmentarz sta­
je się naszą osobistą real­
nością. W grobowcach spo­
czywają już najbliżsi i naj­
drożsi, których częścią i
przedłużeniem jest nąsze
życie. Rośnie wciąż ilość
tych, z którymi właśnie
przedwczoraj, rok temu,
przez lata wiedliśmy roz­
mowy, dzieliliśmy radości i
kłopoty, po prostu żyliśmy
wspólnie. Te ongiś ważne

fragmenty procesu naszego
własnego istnienia prze­
kształcają się- w nieodwra­
calnie zamkniętą przesz­
łość. A my wraz z nimi.
Zostaje pamięć, a potem
niepamięć nawet, przytło­
czona nowymi faktami.

Pochylając się z wiekiem
coraz niżej i niżej ku zie­
mi, odkrywamy wszecho­
garniającą wspólnotę losów
z tymi, którzy już tu zle-
gli przed nami. Dziwimy
się czasem, że większość
z nich, zapełniających na­
sze życie, odpoczywa w

spokoju, śpiąc snem umar­
łych. Ci wszyscy, którzy o-

taczają wiankiem rodzinne
groby, przechadzają się po
alejkach, wymieniają ukło-

.. ny, a czasem dyskretne u-

śmiechy. — należą przecież
do innego świata. Bo nasz

świat miał swoją treść i
wypełnienie. Tą treścią byli
tamci ludzie, tamte uczucia
i ciągłe ich przemijanie:

Zapalając świeczkę i tro­
skliwie układając kwiaty
zadośćczynimy nie tylko
konwencji. Pochylając się
ku ziemi, tutaj cmentarnej,
pochylamy się więc nad
sobą. Los nasz jest współ-:
ny, choć nie każdy to je­
szcze pojmuje. Tak czynili
drodzy umarli, kiedy byli
wśród żywych. Tak postą­
pią . kochani młodzi, . zdro­
wi i. wspaniali. gdy . przej­
dą swoją przemianę czasu

Też się pochylą nad sobą.

Śmierć jest przeciwień­
stwem życia. Niektórzy
dodają: jest względem ży­
cia klęską i absurdem. Ileż
głośnych karier filozofów i
pisarzy związało się z do-
ciekaniem jej tajemnicy!Śmierć jest czymś zew­
nętrznym wobec życia i ni­
gdy nie jesteśmy w stanie
jej doświadczyć — powia­
dają jedni. Kiedy jestem
ja — nie ma śmierci.

kiedy mnie nie
przecież nie może mi
dane przeżycie mego
istnienia. Moja śmierć dla
mnie jest niemożliwa, a

więc nie należy się jej lę­
kać, bo nigdy się z nią nie
zetkniemy. Inni wskazują,
że śmierć — mimo iż
sprzeczna z życiem — jest
jego nieoddzielnym skład­
nikiem. Moment zakończe­
nia życia należy przecież
do niego jako logiczne i
faktyczne zamknięcie całe­
go procesu. I musimy go
doświadczyć, jak wszyst­
kiego, co w życiu się mie­
ści. I to sami, bez niczyjej
pomocy. Żyjemy samoist­
nie, sobą samymi, umierać
musimy podobnie. Nieza­
leżnie od tego, czy dokona
się to w pełni świadomości
czy w nieprzytomnym ko­
naniu, czy w akcie spokoj­
nego zgaśnięcia, czy w bólu
i trwodze.

Jest to konieczność egzy­
stencjalna, na którą nie
mamy wpływu. Należy jed­
nak zrozumieć, że śmierć
jest zwieńczeniem długie­
go procesu — od powstania
życia do jego apogeum i
od dojrzałości do stopnio­
wego zaniku. Śmierć wyni­
ka z życia i jeśli chce się
mieć jedno, to i drugie za­
razem. W tym tkwi istota
życia, iż ma ono początek,
trwanie i koniec. Jeśli więc
życie obdarzamy znakiem
najwyższej wartości, to

wypada się godzić nań w

pełni —• właśnie z narodzi­
nami i śmiercią. Alterna­
tywą jest rzeczywisty ab­
surd odrzucenia życia,. za­
danie kłamu prawdzie, że

istniejemy i: pragniemy
istnieć, ogłoszenie bezsensu
samego istnienia. Naszego
własnego i każdego innego,
także tego, które powołu­
jemy i otaczamy troskliwą
opieką. Zgoda na współo-
becność śmierci wyraża się
tedy w czułym uścisku
dłoni dziecka, . towarzyszą­
cemu dzisiejszym obrzędom
ku chwale zmarłych.*

Jest śmierć moja i cudza
Każda jest identyczna z

istoty, bo wszyscy jesteśmy
ludźmi. Reszta jest różnicą
Boli myśl o własnej, przy­
szłej śmierci, zapewne nie­
łatwo przyjdzie umierać

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)
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(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

naprawdę. Nieporównanie
tragiczniejsza jest wszak
śmierć drugiego człowieka.
Oto odchodzi od nas nie­
odwołalnie, gdy przecież
my zostajemy wśród ży­
wych — pozostawieni z

bezsilnym poczuciem dra­
matu rozstania, z boleścią
i pustką niczym niewypeł-
nialną, kiedy opuszcza na­
sze życie ktoś, kogo darzy­
my miłością. Śmierć nie

sprzeciwia się życiu, ale
jest wyzwaniem wobec
miłości. A wtedy potrzebny
jest świat, Z żywymi, przy­
jaznymi, życzliwymi
mi. I kojący czas.

ludż-

*

Śmierć nie Jest absurdal­
na, jeśli stanowi dopełnie­
nie życia — bogatego w

doznania, twórczego i szczę­
śliwego. Sens lub bezsens
śmierci zależy od sensow­
ności życia. Racjonalne, w

pełni zrealizowane życie n-

czekuje śmierci jak ostat­
niej strony pięknej, gęsto
zapisanej księgi. Żądać
więcej od życia, niż skoń­
czonej, logicznie zamknię­
tej harmonii? To właśnie
byłby absurd, bo po
wszechstronnym dopełnie­
niusię’

’

wota,
stałby

życie. Ludzi młodych, lu­
dzi w pełni sił twórczych
— przede wszystkim. Mo­
bilizujemy wszelkie do­
stępne nam środki, by
przeciwdziałać śmierci
przedwczesnej, najbardziej
okrutnej i nieracjonalnej.
Wyzwanie rzucone śmierci
nieracjonalnej stąnowi je­
den z głównych czynników
cywilizacji humanistycznej.
Niestety, nie zawsze odno­
simy sukcesy. Granice u-

mieralności przesuwają się
w pożądanym kierunku z

każdym rokiem. Są to gra­
nice statystyczne. Śmierć
zabiera tymczasem poje­
dynczych ludzi. Jedni doży­
wają stu lat, zgodnie z życze­
niem z popularnej pieśni
biesiadnej, inni umierają o

wiele za wcześnie. Wystar­
czy przejrzeć nekrologi,
aby się o tym przekonać.

Najtrudniej przychodzi
pogodzenie się ze śmiercią
przypadkową. Fatum de­
terminacji wykazują tylko
nagromadzone okoliczności
zewnętrzne: niebezpieczny
zakręt na szosie, spadająca
belka na budowie, zapró­
szony ogień albo broń mor­
dercy. Absurd śmierci ma

zatem różne stopnie.
*

W. Jaruzelski przyjął
H. Schmidta

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
Podczas spotkania poru­

szono aktualne problemy
europejskiej sytuacji polity­
cznej i ekonomicznej oraz

stosunków bilateralnych.
Wojciech Jaruzelski z u-

znaniem odniósł się do oso­
bistego wkładu Helmuta
Schmidta w dzieło norma­
lizacji i rozwoju stosunków
między Polską Rzecząpospo-
litą Ludową i Republiką
Federalną Niemiec, opar­
tych na układzie z 7 grud­
nia 1970 roku.

Helmut Schmidt spotkał
się również z wicemarszał­
kiem Sejmu Mieczysławem
F. Rakowskim.

W Krakowskiem

Nowy most na Wiśle

Z wizytą
w Krakowie.

B

księgi danego ży-
dodany suplement
się sztuczną nad-

Z wnętrza życia rozlega
się także głos buntu osta­
tecznego: czy można w o-

mani

...przebywa naczelny re­
daktor litewskiej edycji
„Kobiety radzieckie” Re­
gina Paulauskiene. Wczoraj
w Komitecie Krakowskim
została przyjęta przez se­
kretarza KK PZPR Wła­
dysława Kaczmarka.

W trakcie krótkiego spot­
kania omówiono główne
zamierzenia w celu popra­
wy sytuacji zawodowej i
społecznej kobiet.

W spotkaniu uczestni-
. czyła przewodnicząca ZW

LKP Elżbieta Łęcznaro-
wicz.

fi

i
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(Inf. wł.) Ile lat może słu­
żyć drewniany most spina­
jący brzegi królowej rzek
polskich? Okazuje się, że
nawet 42 lata... Tyle bowiem
liczył sobie stary drewniany
most zbudowany jeszcze pod­
czas okupacji, który łączył
Nowe Brzesko z Ispiną gmi­
na Drwina. Jednakże most

tylekroć łatany dożywał koń­
ca swoich dni. Wtedy miejs­
cowe społeczeństwo wystąpi­
ło do Dyrekcji Okręgowych
Dróg Publicznych w Krako­
wie z prośbą o zbudowanie
nowoczesnego pomostu, który
ułatwiłby życie korzystającym fary,
z niego mieszkańcom, a zdą­
żającym w kierunku Nowego
Sącza w stronę Proszowic i
Sandomierza skracałby po­
dróż, nie mówiąc już o korzy­
ściach z omijania Nowej Hu­
ty. Od pomysłu do realizacji
droga okazała się bardzo
długa, ówczesne władze cen­
tralne nie zezwoliły na roz­
poczęcie kosztownej inwesty­
cji, godząc się jedynie na

modernizację istniejącego.
Środków było mało więc
projektant ograniczył się do
mostu z jednym pasmem ru­
chu i dwoma „mijankami”.
Może teraz przy tym rozwo­
ju motoryzacji przydałby się
szerszy most lecz zamiast ni­
czego lepiej mieć węższy...
Warto wspomnieć, że ten tak

bardzo upragniony obiekt po­
wstał z funduszy przezna­
czonych na remonty kapital­
ne, a wykonywany był sposo­
bem gospodarczym
dwie firmy
eksploatacji,
wy mostów)
blicznych w

jon Budowy
w Bochni. Konstrukcje stalo­
we wykona krakowski „Mo­
stostal”. Przez te 6 lat budo­
wy były .ciężkie chwile: kil­
kakrotnie rzeka wylewała i
trzeba było w pośpiechu e-

wakuować ludzi i ciężkie ka-

przez
(powołane do

a nie do budo-
Rejon Dróg Pu-
Krakowie. Re-
Dróg i Mostów

Jednakże wczoraj społecz­
ność obu gmin doczekała się
wreszcie uroczystego prze­
cięcia wstęgi na ponad pół-
kilometrowym moście na Wi­
śle.

Wiceprezydent
Marian Kulig
stwie dyrektora Stefana Ma-
niewskiego z ODBP w Kra­
kowie — inwestora oraz na­
czelnika gminy Nowe Brzes­
ko Edwarda Filipowskiego 1
Wojciecha Szyby
Drwini wysłuchali
Andrzeja Bzdyla
RBDiM,.w Bochni
zaniu społeczeństwu do użyt­
ku mostu na Wiśle.

Krakowa
w towarzy-

naczelnika
meldunku
dyrektora

o przeka-

(gp)

żywi
wyżką — bezsensowną we­
getacją niesamodzielnego
organizmu.

Dlatego ludzie różnie u-

mierają. Spokojna śmierć
błogosławi udane, spełnio­
ne życie. Bolesne jest nato­
miast rozstanie ze świa­
tem, kiedy jeszcze wiele
pozostało do przeżycia \i
dokonania, kiedy nie zrobi­
liśmy wszystkiego, czego
pragnęliśmy, kiedy nasz

wielki i jedyny Plan Życia
nie został zrealizowany, mi­
mo sił i możliwości. Absur­
dalne jest zatem każda
przerwanie życia, które
mogło trwać dalej, ale
szansa została mu odjęta
Wtedy śmierć'jest złowro­
gą mocą, gdyż wysiępuje
przeciw racji istnienia.
Istnieć — to bowiem wy­
pełnić wszelkie możliwości
tkwiące w podstawach i
strukturze istnienia. Każde
nie dokończone dzieło — to

pęknięcie bytu, zakłócenie
sensu, zaprzeczenie zdolno­
ściom kreacyjnym. Dotyczy
ta zasada wszystkiego,
istnienia człowieka — istoty
świadomej — tym bar­
dziej.

Jeden 1 tylko Jeden
przypadek potrafi zahamo­
wać, a nawet odwrócić
silę bezsensu, a nawet na­
dać jej nowy, heroiczny
wymiar. To oddanie życia
za inne życie, za życie in­
nych, za najwyższe warto­
ści. Sprzeciw wobec aktu
złożenia w ofierze życia
niedokończonego przenosi
się z podmiotu na układ
obiektywnych uwarunko­
wań jego losu, które zmu­
szają do wyborów ostatecz­
nych, Protestujemy wów­
czas przeciw światu, w

którym konieczne jest bo­
haterstwo jednych, by inni
mogli cieszyć się życiem.
Protestujemy przeciwko
tym, którzy ponoszą odpo­
wiedzialność za wojny i
przygotowania do nich
wiodące, którzy igrają ze

śmiercią przy pomocy cu­
dzego życia, którzy zabija­
ją i pragną to czynić na-

daL

Kształt życia determino­
wany jest przez prawa
ludzkie. Ale samo życie o-

kreślają reguły, których
człowiek nie zdołał jeszcze
w pełni zgłębić, choć czyni
to z podziwu godną kon­
sekwencją. Co innego jed­
nak zrozumieć, czym innym
jest zapanować nad ko-
niecznościami. Prawa okre­
ślające czasowy wymiar
trwania życia stanowią
taką właśnie konieczność,
którą łatwiej pojąć, trud­
niej zaś zaakceptować. U-
mrzeć musi każdy — kim­
kolwiek byłby — najpotęż­
niejszym władcą, najwięk­
szym uczonym, najgenial­
niejszym artystą czy zwy­
kłym, szarym, poniżanym,
zniewolonym a zapracowa­
nym przedstawicielem ga­
tunku homo sapiens. Um­
rzeć musi każdy, bo to wy­
nika z zasad funkcjonowa­
nia organizmów żywych,
nasza ingerencja zdolna
jest zaś sięgnąć zaledwie
do udzielenia cząstkowej
odpowiedzi na pytanie- kie­
dy i jak? Co znaczy dokład­
nie tyle: jak długo mogę żyć
i jakie będzie to życie? A
przecież i ta kwestia nie
poddaje się rozstrzygnię­
ciom definitywnym.-

Sprzeciwiamy się szcze­
gólnie twardo poddawaniu
wyrokom natury tych lu­
dzi, których wadliwie
skonstruowana struktura
biologiczna zmusza do to­
czenia przegranej walki o

góle nie umierać? Rodzą
się marzenia o nieśmiertel­
ności, przynajmniej jakie­
goś aspektu,, jakiejś czą­
stki życia. W różnych reli-
giach przyoblekają się w

postać rozmaitych doktryn
o wiecznym bycie poza-
cmentarnym. W nauce po­
jawiają się hipotezy o nie-
zniszczalności materii ży­
ciowej czyli o możliwości
utrzymania się jakiejś e-

nergii informacyjnej, gene­
rowanej przez ludzkie oso­
bowości za życia. I wresz­
cie w praktyce normalne­
go życia tu w świecie czło­
wiek unieśmiertelnia się
przez przekazywanie siebie
innym, jeszcze w ramach
istnienia aktualnego. Urze­
czywistnianie owej prak­
tycznej nieśmiertelności od­
bywa się w sposób wspólny
dla życia w ogóle — w

przedłużaniu życia w na­
stępnych generacjach. Oraz
w sposób specyficzny dla
gatunku ludzkiego — w

kreowaniu świata, tworze­
niu kultury, powoływaniu
do istnienia nowych dzieł
i wartości, w których ucie­
leśnia się i utrwala rodzą­
cy je czyjś proces życiowy
Ten ciąg doświadczeń od­
bywa się w skali o ograni­
czonym zasięgu — w gro­
nie rodziny, przyjaciół,
współtowarzyszy pracy.
Oni wiedzą najlepiej ile za

naszą przyczyną powstało
dobra i dóbr. Mniej licz­
nym dostaje się przywilej
uwiecznienia ich życia w

wymiarze szerszym: spo­
łecznym, narodowym czy
ogólnoludzkim. Żyli oni za­
tem głębiej i rozleglej, pa­
mięć o nich i pozostawione |
dzieła unieśmiertelniają się j
w skali milionów. Istnienie I
poprzez dzieło i pamięć I
kulturową jest długotrwałe !
i niewzruszone. Nie wszy­
stek umieram — może
rzec o sobie człowiek, któ­
ry umiał swe życie
kształcić w istnienie
innych, dla wartości,
przyszłości.

*

Odchodząc ze świata,
zmarły zabiera z sobą nie­
wiele, ale za to dobytek
najcenniejszy: aureolę naj­
lepszych swych cech. Te
gorsze — od których był
niewolny za życia — riz-
praszają się w chwili
śmierci, rozypływają w at­
mosferze, zatrzymują przed
cmentarną bramą. Objaw
to sympatyczny i sympto­
matyczny dla naszej oby-

, czajowości. Nasi zmarli
stają się łącznikiem z na­
mi w dobru, szlachetności
i wielkości życia. Dodają
otuchy i zachęcają do na­
śladowania ich cnót.

Święto Zmarłych
więc dniem tradycji
tywowania dobra i apelem
do jej kontynuowania przez
żywych. Poważni i skupie­
ni, wydajemy tam na

cmentarzach świadectwo
prawdy o zmarłych, któ­
rym towarzyszymy i o

nas samych. Poświadczamy
swą obecnością, kim oni
byli dla nas i kim my się
staniemy dla tych, którzy
za rok, za dziesięć, za

dwadzieścia pięć lat przyj­
dą tutaj, by i nam zapalić
świeczkę, i nad naszym
życiem zadumać się chwilę.
Ten wieczny spokój, które­
go życzenia odnawiamy co­
rocznie, dotyczy naprawdę
żywych, bo ład wewnętrz­
ny jest im właśnie potrze­
bny w życiu, które toczyć
będzie się nadal.

Ludowcy krakowscy
w hołdzie

swoim przywódcom
Wczoraj kierownictwo

KK ZSL na czele z jego
prezesem posłem Stanisła­
wem Mazurem oraz przed­
stawiciele organizacji sa-

morządowo-rolniczych i
młodzieżowych, złożyli
wiązanki kwiatów na gro­
bach ks. Stanisława Stoja-
łowskiego w 75. rocznicę
śmierci i Gustawa Ehren­
berga na Rakowicach oraz

przed tablicami VI Okręgu
BCh na Wielopolu w 45.
rocznicę powstania Okręgu
i Wincentego Witosa przed
Szpitalem im. Biernackiego
w 41. rocznicę jego śmierci.
Złożone wiązanki kwiatów
stanowią wyraz ludowego
hołdu pierwszym przywód­
com chłopskim oraz dziel­
nym żołnierzom BCh.
pierwszej chłopskiej siły
zbrojnej w historii Polski.

Z dalekopisu
NAPAD NA BANK

(d) Najprawdopodobniej
sikhijscy ekstremiści do­

konali w czwartek napadu
na państwowy bank stano­
wy w indyjskim mieście
Talwara, zabijając 3 osoby
i rabując 2,2 min rupii (176
tys. dolarów). Był to naj­
większy napad rabunkowy
na bank w historii stanu
Pendżab.

Jednego z czterech osob­
ników uczestniczących w

•akcji złapali i ciężko pobili
ludzie znajdujący się w po­
bliżu miejsca napadu. Po­
zostałych trzech zdołało u-

ciec samochodem.

przę­
dła
dla

jest
kul-
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Przez całe życie pracował
z robotnikami

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wie, przez ostatnie 15 lat
mieszkał w domu przy ul. Kre-
merowskiej 6. Tam też wmu­
rowano pamiątkową tablicę,
uroczyście wczoraj odsłoniętą.
Na ulicy Kremerowskiej zgro­
madzili się licznie weterani
ruchu robotniczego, młodzież
m.in. z Zespołu Szkół Ekono­
micznych Nr 2, której to pla­
cówce — na mocy uchwały
Rady Pedagogicznej — nada­
ne zostanie imię Ignacego Da­
szyńskiego, delegacje organi­
zacji młodzieżowych, kra­
kowskich zakładów pracy.
Wśród przedstawicieli władz
polityczno - administracyjnych

byli m.in. sekretarz KK PZPR
Jan Czepiel, który przypom­
niał zasługi I. Daszyńskiego,
przewodniczący Rady Narodo­
wej m. Krakowa Apolinary
Kozub, który — po odegraniu
hejnału mariackiego — doko­
nał odsłonięcia tablicy, wice­
przewodniczący KK SD Stani­
sław Pilniakowski, członek
Prezydium KK ZSL Józef
Wójcik, wiceprezydent Jan
Nowak. Delegacje złożyły
wieńce i kwiaty pod tablicą,
a następnie przed pomnikiem
Ignacego Daszyńskiego ną
cmentarzu Rakowickim.

KOSIARKĘ rotacyjną cztęrobęb-
nową, do remontu, spawarką wi­
rową 300 A, stan dobry — sprze­
dam. Krzysztof Kalemba,, Brezo-
wa nr 80, gmina Dobczyce.

g~®99S

REMONT pomp hydroforowych
Haag. Kraków, Rynek Dębnicki,
ul. Różana 25, tel. 55 -18-M . g-44314

owe

Watykański dokument
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
dza tradycyjne stanowisko Ko­
ścioła katolickiego w tej
kwestii (grzeszne są prakty­
ki homoseksualne, nie same

skłonności), lecz zaleca wła­
ściwą opiekę duszpasterską
nad wierzącymi homoseksua­
listami.

Przewodniczący kongregacji
ds. doktryny wiary kard. Jo­
seph Ratzinger przypomina
biskupom w liście, że nauka
Kościoła akceptuje stosunki
seksualne tylko w ramach
małżeństwa, a zatem aktyw­
ność homoseksualna z punktu
widzenia nauki Kościoła jest
moralnie nie do zaakceptowa­
nia. Równocześnie zaleca sta.
nowcze potępianie przez du­
chownych aktów przemocy,
dokonywanych „w mowie i
czynie”, których ofiarą pada-
ja homoseksualiści.

Watykański dokument za­
leca duchownym otoczenie o-

pieką duszpasterską katoli-
ków-homoseksualistów. którym-
mają jednak obowiązek u-

świadamiać, że aktywny ho­
moseksualizm jest niemoral­
ny.

Konfiskata kokainy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. D
17 października, po przepro­
wadzeniu drobiazgowych o_
ględzin podejrzanie wygląda­
jących kontenerów z kana­
pami i krzesłami. W podwój­
nym dnie znajdował się po­
mysłowy schowek, wypełnio­
ny setkami paczuszek z ko­
kainą. ★

OTTAWA (PAP). Policja
kanadyjska skonfiskowała w

środę w Montrealu 50 kg ko­
kainy. wartości ok. 35 min
dolarów kanadyjskich, za­
trzymując przy okazji prze­
mytnika. Taki był szczęśliwy
finał nrowadzonego od pół
roku dochodzenia.

Po zatrzymaniu przemytni­
ka, w którego samochodzie zna­
leziono 3 kg narkotyków, po­
licja przeprowadziła drobiaz­
gową rewizję w mieszkaniu
na DÓłnocnych przedmieściach
metropolii, znajdując tam

resztę towaru.

(ECe)

AUTOMAT do lodów — sprzedam.
Ul. Limanowskiego 16/1. g-4424'2
TRANSPORT samochodem skrzy­
niowym, przeładunek żurawikiem
— Grudziński, tel. po zmianie 12-
-01-36. g-44148

CIĄGNICZEK czeski TZ-4K-14, ro­
czny, moc 14 KM, napęd na 4 ko­
ła, z narzędziami — niedrogo
sprzedam. Kraków, os. Tysiąclecia
5/2. g-43764

TOKARKĘ numerycznie sterowa-
ną, stan dobry, snopowiązałkę
WC-6, do remontu — sprzedam.
Stanisław Kowalczyk, Wiśniowa
k. Dobczyc, nr 9-6 . g-43&9(2

I ELEMENTY domku typu „Namy-
I słów 4-BW” — sprzedam. Zbig­

niew BlgaS, Zawaida 150, 33-112:
Tarnowiec. T-37000

MATEMATYKA — korepetycje.
Tarnów, tel. 21 -25-58. , T-3TO14

iiiiiiminiiiiinmiiiniiiniiiin.

Autocysternę
fi o pojemności 3000 do 5000 fi
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PP PRACOWNIE KONSERWACJI ZABYTKÓW
Oddział w Krakowie

zatrudni
pracowników wykwalifikowanych i do przyuczenia

w zawodach:
▲ murarz-tynkarz
Ą~ ’

▲A... .

A elektromonter z uprawnieniami SEP
A robotnik budowlany
A blacharz
A malarz
A kierownik zespołu budów w Tarnowie

do pracy na terenie Krakowa i na wyjazdach
Oddział PKZ zapewnia wysokie wynagrodzenia wg

zakładowego systemu wynagrodzeń, nagrody z zysku,
bezpłatne zakwaterowanie, bezpłataę posiłki 'profilak­
tyczne, wczasy, kolonie i inne świadczenia socjalne.

Dowóz pracowników na trasach: Wiśnicz, Królów-
ka, Bochnia, Kamienna, Gdów, Skała, Spansów — do
Krakowa i z powrotem.

Częściowy zwrot aa przejazdy PKP i PKS.

Zgłoszenia w Dziale Służb Pracowniczych i Ekspor­
tu Kraków, ul. Miodowa 41, teł. 22-06-65.

kamieniarz
cieśla
stolarz

PRZEDSIĘBIORSTWO ROBOT DŹWIGOWYCH
I ELEKTROENERGETYCZNYCH

w Krakowie, ul. Śliczna 34

(dojazd do os. Wieczysta, między Rondem Mogilskim
a Nową Hutą)

przyjmie do pracy
tokarzy

A ślusarzy
A elektromechaników do konserwacji 1 remon­

tów elektrycznych dźwigów pionowych (wind)
♦ kierowcę
♦ blacharza samochodowego

elektromechanika samochodowego
♦ pracownika do robót transportowych
♦ z-cę głównego księgowego

specjalistę ds. zaopatrzenia
♦ z-cę kierownika magazynu

Przedsiębiorstwo stosuje zakładowy system wyna­
gradzania.

Zgłoszenia i informacje w Dziale Służby Pracowni­
czej Kraków, ul. Śliczna 34, tel. 11-02-22, wewn. 46
i 18.

K-9672
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KRÓTKO
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
mujących się. Wśród pięciu
państw głosujących prze­
ciwko znalazły się Izrael i
Stany Zjednoczone.

OGŁOSZENIE przez
Londyn w środę w trybie
jednostronnym 150-miliono-
wej ekonomicznej strefy
połowów, wokół Wysp Fal-
klandzkich - Malwińskicn
wywołało natychmiastową
reakcję w Buenos Aires. W
oświadczeniu opublikowa­
nym w Buenos Aires po
spotkaniu prezydenta Raula
Aifonsina z członkami ga­
binetu oraz dowództwem
sił zbrojnych, stwierdza się,
iż krok Wielkiej Brytanii
spowoduje wzrost napięcia
i konfliktów w regionie.

STANY Zjednoczone u-

tworzą na mających strate­
giczne położenie wyspach
honduraskich bazy dla
kontrrewolucjonistów ni-

karaguańskich. Miejscem
lokalizacji tych baz ma być
wyspa El Tigre na Pacy­
fiku, znajdująca się w odle­
głości 12 mil od Nikargui
oraz Wyspy Łabędzie na

Morzu Karaibskim w odle­
głości 175 mil od Nikaragui. |

Interesująca premiera w Teatrze Satyry

„Maszkaron”

Sztuka Rogera Wtrącą

„Wiktor albo dzieci u władzy”

sport

(Inf. wł.) Młody 'bohater
sztuki R. Vitraca. „Wiktor...”
umiera mając dziewięć lat.
Musi . umrzeć, ponieważ jest
unikatem — geniuszem, któ­
ry odkrywa obłudę i cynizm
ludzi dorosłych. Ta śmierć
zdarza się w dniu urodzin,
kiedy Wiktor ma okazję zaob­
serwować zachowania różnych
typowych przedstawicieli
świata mieszczańskiego. Na­
strój spektaklu zmienia się
od żartu do satyry, od pozna­
nia do przerażenia, od poe­
zji do tragedii.

Tytułową rolę Wiktora od­
twarza Jerzy Pal, zaś pozo­
stałe role w tym bardzo ak­
torskim spektaklu kreują: An­
drzej Fryga. Józef Harąsie-
wicz. Alicja Kubaszewska,
Krzysztof Kursa, -Izabella Lip­
ka. Małgorzata Markiewicz
Andrzej Nowakowski.' Renata
Nowicka-Mastek oraz Graży­
na Skotnicka. Reżyserem spek­
taklu iest Żarko Petain, sce­
nografię opracowała Katarzy­
na Żygulska.

W kolejnej, dwunastej już
premierze w Teatrze Satyry
..Maszkaron” wzięli udział

przedstawiciele władz Krako­
wa. świata kultury, nauki,
prasy i dyplomacji. wśród
nich: wiceprezydent Jan No­
wak, sekretarz KK PZPR Jan
Czepie!, kierownik Wydziału
Kultury KK PZPR Stanisław

Franczak, kierownictwo Wy­
działu Kultury Urzędu Miasta
Krakowa z dyrektorem Stefa­
nem Nawrotem. Na spotkanie z

zespołem aktorskim przybyli
ponadto przedstawiciele Kon­
sulatu Generalnego ZSRR w

Krakowie z konsulem Enn

Liimetsem, a także przedsta­
wiciele prasy, radia i telewi­
zji.

Recenzję ze spektaklu za­
mieścimy w którymś z ko­
lejnych numerów „Gazety”.

(wk)

*

sport sport

Pierwszo wygrana siatkarek

„Białej gwiazdy”
Wczoraj rozegrano kolejne

mecze o mistrzostwo ekstra­
klasy siatkarek. Pierwsze zwy­
cięstwo w tym sezonie odniósł
odmłodzony zespół Wisły, któ­
ry pokonał we własnej hali
beniaminka Siarkę Tarnobrzeg
3:1 (15:13, 15:10, 11:15, 15:4).
Krakowianki wystąpiły już z

Krawczyk i Holocher, które
należały do najlepszych za­
wodniczek w zespole. Mecz
stał na słabym poziomie i był
chaotyczny. Cieszy więc tylko
zwycięstwo wiślaczek.

Pierwszy set był zacięty.
Krakowianki prowadziły 8:1,

ale później zaczęły grać słabiej
i Siarka zaczęła odrabiać stra­
ty. W końcówce wiślaczki pro­
wadziły już tylko 13:12, na

szczęście nie dały sobie ode­
brać zwycięstwa. Początek
drugiego seta był wyrównany
i dbpiero w końcówce uwi­
doczniła się przewaga krako­
wianek. W trzeciej części spot­
kania siatkarki Wisły prowa­
dziły 11:5, ale chyba zbyt
wcześnie uwierzyły w Zwycię­
stwo. Krakowianki jakby sta­
nęły w miejscu, zaczęły popeł­
niać szkolne błędy, co szybko
wykorzystały rywalki i wy­

grały. W ostatnim secie wiś­
laczki znów się zmobilizowa­
ły i nie dały szans siatkar­
kom z Tarnobrzegu.

, Zwycięstwo siatkarek Wisły
zasłużone. Były zespołem lep­
szym, chociaż nie zachwyciły
swą grą.

Krakowianki grały w skła­
dzie: Kosek, Krawczyk, Ga.
wryluk, Szryniawska, Chra-
pek-Palczewska, Holocher oraz

Wrona i Sendor. Pozostałe
wczorajsze mecze: Stal Bielsko
— Gwardia Wrocław 3:0, Pło­
mień Sosnowiec — ŁKS 3:1. (tg)

Prof. J. Marek

i J. Trzebiatowski
laureatami biennale

„Sport w sztukach

pięknych”
Dwaj polscy artyści zostali

laureatami IX Międzynarodo­
wego Biennale „Sport w sztu­
kach pięknych”, które trwa o-

becnie w Barcelonie. W dziale
trofeów pierwszą nagrodę zdo­
był prof. Józef Marek (Kra­
ków), natomiast w dziale me­
dalierstwa Janusz Trzebiatow­
ski (Kraków). Biennale w Bar­
celonie — mieście Igrzysk O-
limpijskich 1922 — uważane jest
za jedno z najważniejszych w

dziedzinie sztuki związanej ze

sportem. Warto przypomnieć,
że w przeszłości prace polskich
artystów były tu wielokrotnie
nagradzane.

Kalendarzyk sportowy
(g) Piłka nożna. II liga: Wisła

Kraków — Igloopol Dębica,
niedziela, godz. 11, stadion
Wisły; Sandecja N. Sącz —

Wisła Płock, niedziela godz.
11, stadion Sandecji. III liga:
Wawel — Wisłoka Dębica,
niedziela, godz. 11, stadion
Wawelu; Garbarnia — Zel­

mer, piątek, godz. 13.. stadion
przy ul. Parkowej; Glinik Gor­
lice —- Cracovia (III liga
niedz. 11). Klasa międzyokrę-
gowa, wszystkie mecze w nie­
dzielę: Harnaś Tymbark —

Kolejarz Stróże (godz. 13), Gli­
nik II — Poroniec Poronin
(13.30) i Sandecja II — Tarno-
via (13.30); III liga: Unia
Tarnów — Unia Nowa
Sarzyna (niedz. 11) i Igloopol
II — Clepardia (niedz. 13.30).
Rozgrywki klasy międzyokrę-
gowej: Błękitni Tarnów —

Unia II Tarnów (niedz. 13),
Okocimski Brzesko — Siart
Nowy Sącz (niedz. 13), Wisło­
ka II — Jadowniczanka (niedz.
11), Unia Niedomice '— Che­
mik Pustków (niedz. 13) i BKS
Bochnia —- Igloopol Straszęcin
(niedz. 13).

KOSZYKÓWKA KOBIET. I

liga: Wisła Kraków — Czarni
Szczecin, piątek, godz. 17, hala
Wisły (o godz. 11 grają druży­
ny rezerwowe). II liga:
AWF Kraków — Start
blin, piątek, godz. 17.30,
AWF.

HOKEJ: mecze o mistrzo­
stwo II ligi, KTH Legia Kry­
nica — Stal Sanok niedziela
godz. 16 i poniedziałek godz.
16.

PIŁKA RĘCZNA: BKS Bo­
chnia —

, Olimpia Elbląg (II
liga mężczyzn) niedziela godz.
17 i poniedziałek godz. 17.

Bezpłatny kurs
na sędziego PZN

Zarząd Krak. Okręg. Zw.
Narciarskiego organizuje kurs
na stopień sędziego klubowego
PZN. Kurs rozpocznie się 17
XI i będzie trwał trzy ty­
godnie (spotkania w ponie­
działki i czwartki, o godz. 19,
w „Domu Sportu”, ul. Stolar­
ska 7). Kurs jest bezpłatny i
dostępny dla wszystkich
chętnych. Zgłoszenia: ul. Sto­
larska 7, pokój 403. tel.
22-09-46. w godzinach, ponie­
działki i czwartki 16—17.30,
wtorki 10.30—12, (a)

AZS
Lu­

liala

Wisła podejmuje Igloopol

roz-

pu-
Le-
sto-

dziś.

13. kolejka spotkań piłkar­
skiej ekstraklasy odbędzie się
na raty. W związku z udzia­
łem naszych zespołów w

grywkach europejskich
charów GKS Katowice,
gia Warszawa i Widzew
cza ligowe mecze już
Także w piątek odbędzie
się pojedynek Pogoni Szcze­
cin z Górnikiem Zabrze i to

spotkanie zapowiada się naj-
ciekawiei. Czy szczecinianie
powstrzymają rozpędzonych
zabrzan? Gdyby Górnik zwy­
ciężył, byłby już prawie pe­
wny pierwszego miejsca w

tabeli na półmetku rozgry­
wek.

A oto zestawienie par: Lech
Poznań — GKS Katowice,
Ruch Chorzów — Legia War­
szawa. Widzew Łódź — O-
limpia Poznań, Pogoń Szcze­
cin — Górnik Zabrze. Śląsk
Wrocław — ŁKS, Lechia
Gdańsk — Polonia Bytom,
Motor Lublin — Górnik Wał­
brzych. Stał Mielec — Zagłę­
bie Lubiń.

Drugoligowcy grają w nie-
.. .. I ........

—

...... i—.... . mii.ni—

Korespondencyjny
turniej szachowy

Rozgłośnia Polskiego Radia
w Krakowie, redakcja „Gaze­
ty Krakowskiej” oraz Okręg.
Zw. Szachowy organizują sza­
chowy turniej korespondencyj­
ny pod nazwą „Smok wawel­
ski”.

W zawodach mogą wziąć
udział wszyscy miłośnicy sza­
chów, nicstowarzyszeni i sto-

dzielę x wyjątkiem jednego
meczu. Wisła Kraków podej­
muje na własnym stadionie
Igloopol Dębica i jeśli chce
utrzymać kontakt z czołów­
ka. musi to spotkanie wy­
grać. Nie będzie to jednak
zadanie łatwe, bo chociaż dę_
biczanie w tym sezonie nie
błyszcza, to jednak łatwo
skóry nie sprzedadzą, bo im
punkty również są potrzebne.
Hutnik Kraków gra na wy-
jeździe z Resovią i tym ra­
zem remis zadowoliłby zape­
wne kibiców krakowskich i

chyba samych piłkarzy. Na­
tomiast tylko zwycięstwo u_

satysfakcjonuje sympatyków
Sandecii Nowy Sącz. Nowo­
sądeczanie są w trudnej sy­
tuacji w tabeli i muszą wy­
korzystać atut własnego boi­
ska w meczu z beniaminkiem
Wisła Płock.

Pozostałe mecze w II gru­
pie: Broń — Górnik Knurów,
Jagiellonia — Zagłębie. Stal
Stalowa Woła — Olimpia,
Włókniarz — Avia, Korona
— Hutnik Warszawa. (tg)

warzyszeni- bez kategorii i z

kategorią szachową. Warun­
kiem uczestnictwa jest wpła­
cenie 200 zł na konto PKO I
OM 35510-8716-132, KFS, Kra­
ków, ul. Stolarska 7 i przesła­
nie dowodu wpłaty wraz ze

zgłoszeniem i oświadczeniem
o posiadanej kategorii szacho­
wej pod adresem: KSzGK
OZSzach.. 31-043 Kraków, ul.
Stolarska 7 do 10 XI br. Na
zwycięzców czekają nagrody.

(g)

W kilku wierszach
(g) Kolejny rekord świa­

ta ustanowiony został na mo­
skiewskim welodromie Kryłat-
skoje. Holenderski profesjonał
Fred Rompęlberg poprawił w

czwartek ustanowione przed
kilkoma dniami także na Kry-
łatskoje rekordy świata w jeź-
dzie godzinnej za motocyklem
uzyskując rezultat 86,449 km
oraz w jeździe na 100 km
czasem — 1:10.14,36.

O Wojciech Fibak wraz ze

swym partnerem Ricardo A-
cioiy (Brazylia) wywalczył ą-
wans do drugiej rundy gry
podwójnej turnieju tenisowego
w Paryżu. Fibak i Acioly po­
konali parę Jan Gunnarsson
— Tim Wilkison 6:4, 6:7 (7:4),
6:2.

♦ Piłkarze argentyńskiego
klubu River Platę zdobyli Pu­
char Libertadores, główne
trofeum klubowych rozgrywek
międzynarodowych w Amery­
ce Południowej. Zespół River
Platę wygrał rewanżowy mecz

finałowy z jedenastką Ameri­
ca Cali (Kolumbia) 1:0 (0:0).
Pierwszy mecz finałowy za­
kończył się także zwycięstwem
River Platę — 2:1.

W rewanżowym meczu

finałowym młodzieżowych
mistrzostw Europy piłkarze
Hiszpanii wygrali w Vallado-
lid z Włochami 2:1 (2:1, 1:1).
Ponieważ pierwszy mecz tych

1 drużyn wygrali Włosi 2:1, o

tytule mistrzowskim decydo­
wały rzuty karne. Celniej
strzelali Hiszpanie — 3:0.

& Nie słabnie impet dwóch
czołowych drużyn holender­
skiej ekstraklasy — Ajaxu
Amsterdam i PSV Eindhoven.
Liderzy potwierdzili znakomi­
tą formę także w meczach 13.

kolejki mistrzowskiej. Ajax
nie dał żadnych szans zespo­
łowi FC Utrecht (3:0), nato­
miast PSV rozgromił u siebie
FC Groningen 6:1.

W Porąbce — Kozubniku
w woj. bielskim zakończyły
się drużynowe
Polski seniorów w szachach
(I liga). Tytuł drużynowego
mistrza Polski zdobył Legion
Warszawa.

<> Koszykarki ŁKS pokona­
ły w pierwszym meczu drugiej
rundy Pucharu Europy mi­
strzowski zespół Rumunii U-
niversitatea Clui 112:79 (53:43).

Hokejowa reprezentacja
Polski rozegrała w Ostrawie

towarzyski mecz z klubowym
zespołem TJ Vitkovice. Wy­
grali Czechosłowacy 3:1 (1:0,
1:1. 1:0).

Przebywająca w CSRS
hokejowa reprezentacja Związ­
ku Radzieckiego ponownie
spotkała się z drużyną naro­
dową gospodarzy. W spotka­
niu rozegranym w Brnie zwy­
ciężyli i tym razem hokeiści
radzieccy 3:2 (1:1, 1:1, 1:0).

mistrzostwa
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Światła okien. Światła świec.

Ta rozśpiewana chałupa, ni­
czym wyspa w jesiennej, chło­
dnej i mgielnej nocy, powoli
w wyobraźni poety przekształ­
cała się w symbol narodowej
nawy. Wielka polska rozmo­
wa przebija się przez ciżbę
tańczących, przez skoczne
krakowiaki, rwie się, boli,
składa okruchy racji i drąży
i prostuje meandry polskiego
losu. Wesele. Pan Młody i
Panna Młoda radują się ową
chwilą osobliwą, w której tra­
cą swą wolność, wiążąc się
małżeńskim węzłem. A po ką­
tach weselnej chałupy snuje
się Polska, dla której ta oso­
bliwa chwila może oznaczać
wolności odzyskanie. Osobli­
wa chwila, osobliwe wesele...

Niewielki bronowicki cmen­
tarz. Jesień podobna tamtej.
Tylko zamiast muzyki — sze­
lest liści w cmentarnych alej­
kach, zamiast rozświeconych
okien — płomyki świec skur­
czone na wietrze. Tylko na­
grobkowe tablice są wyciś­
niętym w czasie śladem po
weselnikach. Oto jedna z ale­
jek narodowego cmentarza,
którą w Dzień Zmarłych idzie­
my powoli, w skupieniu po­
równując to, co stało się tam­
tej wyobrażonej przez Wy­
spiańskiego nocy, z tym, co

my, wnukowie^ już wiemy,
Już znamy...

Spróbujmy przejść tę drogę
od świateł okien do świateł
świec razem z bohaterami

największego polskiego dra­
matu XX w. — „Wesela”.

KRYSTYNA ZBIJEWSKA,
autorka „Orła w kurniku”,

książki o Stanisławie
Wyspiańskim, krytyk
teatralny, publicystka:

Nie żyje już żaden z ucze­
stników sławnego Rydlowego
wesela. Pierwszy odszedł Woj­
tek, postać dramatu, której
prototypem był mąż Marysi,
siostry Panny Młodej — Woj­
ciech Susuł. Zmarł w kilka

miesięcy po listopadowych
godach swojej szwagierki. O-

statnizgości weselnych, Kuba,
który w dramacie wprowadza
do izby Gospodarza Werny-
horę — zmarł kilka lat temu.

Był to Jakub Mikołajczyk,
najmłodszy brat Panny Mło­
dej. Miałam szczęście poznać
f rozmawiać z kilkoma ucze­
stnikami bronowickich go­
dów, które zrodziły dramat
Wyspiańskiego; przede wszy­
stkim z córką autora — Hele­
ną z Wyspiańskich Chmurską.
Helenka, którą znamy wszy­
scy ze sławnego portretu, ja­
ko kilkuletnia dziewczynka u-

brana w krakowski strój poje­
chała wraz z rodzicami do
Bronowie na wesele przyja­
ciela jej tatusia. Ojciec
umieścił jej pośród osób
matu, sama niewiele z

wydarzenia zapamiętała,
w naszych rozmowach
wiadala mi o wspomnieniach
matki. Otóż Teofila ze Spyt-
ków Wyspiańska uważała się
za współautorkę „Wesela”,
ponieważ to ona właśnie prze­
kazała mężowi niejedną plot­
kę i rozmowę podsłuchaną w

weselnej izbie. Wiadomo ró­
wnież, że znajomość folkloru
przez Teofilę, szczególnie przy­
śpiewek krakowskich, również
w-bogaciła dramat.

JAN PIESZCZACHOWICZ,
krytyk literacki:

Mówiąc o „Weselu”, o twór­
czości Wyspiańskiego, trudno
pominąć charakter epoki, a

szczególnie klimat ówczesnego
galicyjskiego Krakowa. Ist-

■nieje bowiem silny związek
między tą twórczością a ży­
ciem umysłowym grodu pod
Wawelem na przełomie wie­
ków. Wszyscy niemal pisarze
i pamiętnikarze, świadkowie
tamtej epoki podkreślają, iż

było to miasto ■niesłychanie
smutne, jak niektórzy twier­
dzili — trumienne, martwe;
miasto, w którym historia
jakby zatrzymała się w miej­
scu. Ludzie tu żyli na uboczu
wielkich spraw, w cieniu, w

smutku, w majestacie grobów
wawelskich. Wyspiański był
synem swej epoki. Prze­

ciwstawiał się jej stanom u-

śpienia, budził z letargu, ale
przecież do końca od
niepewności, smutku,
logicznych nastrojów
zwolić się nie mógł,
ze swym pokoleniem przeży­
wał kryzys dawnych wartości,
tym bardziej tragiczny, że w

przeczeniu przeszłości i w szu­
kaniu nowych rozwiązań dla
losu Polski i narodu towa­

rzyszyły temu pokoleniu sta­
ny frustracji, zniechęcenia
nastrojów, które można
nazwać dotrumiennymi...
den z krytyków epoki, przy­
jaźniący się z Wyspiańskim,
Grzymała Siedlecki
że „Wesele”
hymnem
odmówić

chłopskiej rodziny Mikołaj­
czyków ukończył gimnazjum i
zdał egzamin maturalny. O to

już starali się Włodzimierz, a

potem Rydel. Jakub studio-

ANNA

nie
dra-
tego

ale
opo-

rytmów
eschato-
— wy-
Razem

i

by
Je-

napisał,
jest żałobnym

pokolenia. Trudno
mu racji.

RYDEL, wnuczka
Lucjana Rydla:

Wielu z uczestników wesela
dziadka dożyło sędziwego wie­
ku. Na przykład Gospodyni w

„Weselu”, czyli Włodzimierzo-
wa Tetmajerowa dożyła o-

siemdziesiątki. Natomiast sto­
sunkowo krótko żyli państwo
młodzi. Pan Młody, Lucjan
Rydel zachorował na zapale-'
nie płuc i w ciągu dwóch ty­
godni od chwili ujawnienia
się choroby odszedł z tego
świata. Zmarł w kwietniu
1918 roku, nie doczekawszy
niepodległości Polski. Jego
pogrzeb był wspaniałą mani­
festacją patriotyczną. Orszak
pogrzebowy prowadził biskup,

”
------ cały

oczy-
chłopi.
chłop-
wozie,

________ wiosenną
zieleń, zaprzężonym w cztery

a za nim szedł prawie
Kraków, młodzież i
wiście bronowiccy
Trumnę wieziono na

skim drabiniastym
przystrojonym w

siwe konie. Dwóch chłopaków
z Bronowie, w sukmanach,
konno, prowadziło ten żałob­
ny zaprzęg. Zachowały się fo­
tografie z pogrzebu, stąd ła­
two jest odtworzyć to wyda- wał nawet w Wyższej Szkole
rżenie. Ostatnia droga dziad­
ka prowadziła z kościoła Ma­

riackiego, skąd, po mszy ża­
łobnej, orszak ruszył ulicą
Szpitalną, gdzie nastąpiło ■o-

statnie pożegnanie poety z

teatrem. Przed gmachem Tea­
tru im. J. Słowackiego . hołd
Rydlowi oddawali przyjaciele,
aktorzy, ludzie teatru i pióra.
Dalej orszak szedł ulicami
Basztową, Lubicz, do cmenta­

rza Rakowickiego, gdzie ciało
dziadka złożono w starym
grobowcu. I stało się podob­
nie jak podczas wesela dziad­
ka z babcią Jadwigą —

wzdłuż całej trasy konduktu,
jak przed laty — trasy wese­
la, tłoczyli się krakowianie.

Tylko nastrojem różniły się te
dwie chwile... Interesująco
przedstawia się w liczbach lat
życie Panny Młodej, Jadwigi
z Mikołajczyków Rydlowej.
Babcia miała osiemnaście lat,
gdy wyszła za mąż, osiemnaś­
cie lat cieszyła się małżeń-

piec zmarł w 1933 r.' 1 przez
wiele lat miał prostą, z ziemi
usypaną mogiłę. Dopiero pe­
wien lokalny patriota, niegdy­
siejszy mieszkaniec Bronowie
tak długo chodził i kołatał do
drzwi Rady Narodowej miasta
Krakowa, aż w końcu piękny
nagrobek Czepcowi wykołatał.

JAN PIESZCZACHOWICZ:

„Wesele” w zamierzeniu Wy­
spiańskiego miało być przede
wszystkim satyrą na pokole­

nie poety, pokolenie rozhiste-
ryzowane, rozhimeryzowane,
ulegające nastrojom dekaden­
cji. W rzeczywistości jednak
ten genialny dramat stał się
czymś więcej niż tylko pam-
fletem. Stał się uniwersalnym
uogólnieniem ludzkiego losu,

Handlowej i pracował jako u-

rzędiiik. Po drugiej wojnie
światowej wrócił do Krako­
wa i z biurkiem urzędnika już
się nie rozstał. Podjął pracę
na pół etatu w Dzielnicowej
Radzie Narodowej.

*

Ten cmentarz, rozciąga się
od Bugu po Odrę -i od Bałty­
ku do Tatr. I daleko poza gra­
nice współczesnej Polski. „Jak
wspaniała nasza postać, cho­
ciaż w słońcu błyszczy stal.
Kóń na miejscu nie chce do­
stać, hej, mój koniu, idźmy w

dal. Bo taki los wypadł nam, obrazem zmagania się tycia i
że dzisiaj tu, a jutro tam...” —

gdzieś z mroku dochodzą sło­
wa ułańskiej pieśni wyrytej
również na graniastosłupie,
który nad grobem syna naka­
zał zbudować Włodzimierz Te­
tmajer. Młodzi ludzie zaciąga­
ją warty, delikatny zapach
chryzantem i świec przywraca
nas jawie: to już było, już mi­
nęło... Być może minęły kości

śmierci, zapewne inspirowa­
nym przez śmiertelną chorobę
samego Wyspiańskiego. W tej
sztuce postacie ze świata
zmarłych przenikają do świa­
ta żywych, duchy i widma na

równych prawach wiodą dra­
matyczną akcję, tworząc ów
specyficzny klimat oraz na­
strój dla twórczości Wyspiań­
skiego charakterystyczny,

•

stwem z dziadkiem Lucjanem
i osiemnaście lat przeżyła we

wdowieństwie. Łatwo obliczyć:
żyła pięćdziesiąt cztery łata,
zmarła w 1936 r. Mieszkała do
końca swoich dni w Bronowi-
caćh, w Rydlówce, sama. Pa-

• miętam częste odwiedziny
) przy okazji świąt i rozmai-
■ tych uroczystości rodzinnych i

ją pamiętam również bardzo
, dobrze, chociaż byłam małą

dziewczynką, kiedy babcia Ja-
i dwiga zmarła. Nagle zachoro­

wała na grypę. Mama odwio­
zła ją na klinikę prof. Rut-

, kowskiego. Nic nie wskazy­
wało na to, że choroba jest
poważna. W dzień śmierci
profesor Rutkowski w asyś­
cie lekarzy przyszedł do babci
z poranną wizytą, pytał o sa­
mopoczucie, babcia odpowie­
działa, że czuje się dobrze.
Ale w kilka minut po wyjściu
profesora i lekarzy babcia za­
słabła. Pomoc już była niepo­
trzebna...

O każdej osobie, które w

„Weselu” dały swą postać bo­
haterom dramatu, można po­
wiedzieć jedno: ich charakte­
ry w życiu są zbliżone do ry­
sunku naszkicowanego przez

. Wyspiańskiego. Melancholij-
. na, smutna w „Weselu” Mary­

sia również w rzeczywistej po­
staci Marii Mikołajczykówny
nie miała szczęścia. Maria,
średnia córka Mikołajczyków,
siostra Gospodyni, czyli Anny
Tetmajerowej i Panny Mło­
dej, czyli Jadwigi Rydlowej,
wpierw była zaręczona z ma­
larzem Ludwikiem de La-
veaux. Ten, jak wiadomo, wy­

jechał na studia do Paryża i
tam zmarł na gruźlicę, dożyw­
szy zaledwie dwudziestu sześ­
ciu lat. W „Weselu” Marysia
jest już mężatką, a jej mężem
był Wojtek, czyli — bronowi­
cki chłop, Wojciech Susuł,
który podobnie jak malarz
Ludwik umiera na suchoty w

kilka lat po ślubie z Marią.
Drugie małżeństwo miało
szansę być szczęśliwym, po­
nieważ Maria wyszła za mąż
za Kazimierza Popiela, ze

znanej arystokratycznej ro­
dziny Popielów. I nić to, że
Kazimierz był zaledwie
skromnym urzędnikiem. Gor­
sze było to, jak wspominała
moja mama, że Maria od dzie­
ciństwa cierpiała na wrodzo-

,ną wadę serca. W ostatnich
latach swego życia w ogóle
nie opuszczała domu. Zmarła
w wieku czterdziestu ośmiu
lat.

Gospodarz, postać w „We­
selu” centralna, Włodzimierz
Tetmajer, znakomity malarz,
też właściwie nie dożył wieku,
który
wym.
serce

zmarł
drugi
rodzenia. Przeżył sześćdziesiąt
dwa lata i został pochowany,
jako pierwszy z postaci: „We­
sela”, na cmentarzu w Brono­
wicach. Cmentarz ten założo­
no dopiero w 1920 roku, a

wcześniej wszyscy zmarli mie­
szkańcy Bronowie byli grzeba­
ni na Rakowicach, gdzie wła­
śnie spoczął dziadek Lucjan.
Tak układały się polskie lo­
sy, zawsze tragicznie i nie ńa
drogach różami usłanych, i ta­
ki również los był pisany Wło­
dzimierzowi w ostatnich la­
tach jego życia. Przeżył on

bardzo ciężko śmierć ukocha­
nego syna Kazimierza, który
walcząc ze swym 8 pułkiem
ułanów, zginął pod Lwowem
w 1920 roku. Miał dziewiętna­
ście lat. Ojciec bardzo rozpa­
czał. Sprowadził jego zwłoki
do Bronowie i tu na cmenta­
rzu złożył w grobie. Zbudował
również Kazkowi, bo tak go
w domu wołano, pomnik:
piękny, w romantycznym sty­
lu zaprojektowany graniasto-
słup, zwieńczony czakiem u-

łańskim. Na tablicy nakazał

wypisać wszystkie imiona i
nazwiska Tetmajerów pole­
głych w bitwach o wolność
Polski, obok imion — daty i

pola bitewne. Wkrótce i sam

Włodzimierz spoczął obok sy­
na, a po latach, zmarła w 1954
roku jego żona, Gospodyni z

„Wesela”, Anna z Mikołajczy­
ków Tetmajerowa. Opodal
grobu Tetmajerów spoczywa
Kuba Mikołajczyk, najmłod­
szy z rodzeństwa. W czasie
wesela siostry Jadwigi miał
jedenaście lat. On jeden z

można nazwać sędzi-
Poważnie chorował na

i z powodu tej choroby
w 1923 roku, bodaj w

dzień świąt Bożego Na-

obcowania ze śmiercią. Ale i

biegiem tego przymusowego
obcowania z widmem śmierci
następuje rodzaj ukojenia, u-

czucie skazania dociera do po­
kładów głębszych psychicz­
nie. Codzienny towarzysz,
myśl, wymusza bowiem przed
człowiekiem swoje utajone
wartości, których nie mogła
odkryć pierwsza chwila po­
znania... *

Żyła właściwie « pielęgniar­
skiego zawodu: robiła zastrzy­
ki i naświetlenia lampą kwar­
cową. Z mamą i bratem od­
wiedzaliśmy ją niekiedy w jej
jednopokojowym mieszkaniu
przy ul. Floriańskiej. Pamię­
tam ten pokoik, zagracony, pe­
łen obrazów, rzeźb, fotografii
i książek. Druga wojna świa­
towa dla rodziny Singerów
zakończyła się tragicznie. Wła­
ściwie cała rodzina, a rodzeń­
stwo miała Józefa liczne, zo­
stała zamknięta w krakow­
skim getcie, a następnie wy­
wieziona do obozów i wymor­
dowana. Ocalał jedynie brata­
nek Singerówny — lekarz
Henryk Singer, który uciekł
do Związku Radzieckiego, a

potem wrócił do Polski jako
lekarz w Dywizji im. T. Ko­
ściuszki. Po wojnie pracował

w

Krakowie. Sama Rachela u-

niknęła getta, nigdy nie nosi­
ła opaski z gwiazdą, przeżyła
wojnę. Uratowali ją księża z

kościoła Mariackiego w Kra­
kowie, którzy osobom potrze­
bującym wtedy pomocy Wy­
stawiali metryki

' urodzenia i
świadectwa chrztu. Były to o-

Dopóki wracamy na cmen-

trze.. Miliony krzyży, mogił,
ogni. To nie tylko symbole i
nie tylko ciemne ptaki smut­
ku. Nie tyfko żal i tęsknota
za umarłymi i niepokój przed
drugą stroną cienia, przed tą
granicą, za którą w końcu
każdy wyprawić się musi. To

przede wszystkim żyzna,
krwią, myślą i miłością boga- w szpitalu wojskowym
ta ziemia, która jest źródłem
naszego życia. Jesteśmy jak
drzewa, jak rośliny, które bez
ziemi i słońca żyć nie potra­
fią. Bez cmentarzy i bez per­
spektywy rodzącego się, odra­
dzającego się cyklicznie życia.
Cmentarze — to nasza prze­
szłość i historia, posłanie mi-

lubi, kredyty im daje. Zatem
trudno dziś winić Wyspiań­
skiego za dramat Singera, za

te wszystkie nieszczęścia ro­
dzinne, których rzekomym po­
wodem miało być wystawie­
nie „Wesela”.

Jak wie większość ludzi in­
teresujących się losem pols­
kich poetów'— bardzo tragi­

czną postacią był Kazimierz
Przerwa-Tętmajfr, w „Wese­
lu” — Poeta, brat Gospodarza
czyli Włodzimierza Tetmajera.
Kariera poetycka Kazimierza
rozwijała -się wspaniale. . To

wiemy. Ale ostatnie
w żadnym wypadku
czeniem tej kariery
Cierpiał' na manię
dowczą, przestał zupełnie pi­
sać. Do tego bardzo przeżył
dramat swego nieślubnego sy­
na (Tetmajer nigdy się nie o-

żenił), którego powiła mu pe­
wna krakowska aktorka i któ­
rego on usynowił. I kochał o-

gromnie. Chłopak po prostu
się rożpił. Kazimierz Tetmajer
sam już . bardzo chory nie
mógł chłopcu pomóc. Miesz­
kali razem w warszawskim
hotelu i jak świadkowie wspo­
minają, na wpół obłąkany oj-

jego lata
uwień-

nie były,
prześla-

i i^iek narodowego cmeitarza

Fot. W. Klag

rozsypane w proch, miną ka­
mienne nagrobki smagane je­
siennymi deszczami, ale prze­
cież nie minie pamięć. Nie

przerwie się ta nić, która
wiąże lata i wieki w jeden
wspólny, los — trwanie na­

rodu. Nie minie, bo inaczej
umrzemy jeszcze za życia. Nie
minie, bo wciąż wracamy na

cmentarze...

KRYSTYNA ZBIJEWSKA:
Jakub Mikołajczyk dożył

dziewięćdzieśiątki. Miał zna­
komitą pamięć i wielki daro-
powładania. Chętnie przyjmo­
wał zaproszenia do szkół, klu­
bów i świetlic na wieczory
wspomnień. Wszak „Wesele”
funkcjonowało już w. świado­
mości pokoleń jako zbiór .sym­
boli narodowych. On był tej
symboliki żywym uosobie­
niem. Dowodem kultu „Wese­
la” i jego autora było takie
zdarzenie. Na telefoniczne we­
zwanie pomocy dla ciężko
chorego Kuby zareagowało
natychmiast pogotowie ratun­
kowe i Szpital im. dr Anki.
W tym notabene szpitalu Ja­
kub Mikołajczyk dokonał ży­
wota. Na słowa podziękowa­
nia za troskliwą opiekę ordy­
nator szpitala doc. Juszczyński
odpowiedział: ależ to był nasz

narodowy obowiązek. O czym
to świadczy, jeśli nie o wiel­
kim kulcie Wyspiańskiego i
miejscu „Wesela” w naszej
świadomości?...

ANNA RYDEL:
Jakub Mikołajczyk

odwiedzał Bronowice
ogromnym

wspominał

często
i Ryd-

senty-
czasy

lówkę. Z
mentem

„Wesela”, a jednoczenie miał
do bohaterów dramatu jakiś
niezwykły szacunek. Pielęgno­
wał w sobie ich kult, często
zachodząc na groby Rydla na

Rakowicach i Tetmajera
Bronowicach,
tymi grobami, jakby to

miejsca święte. Dołączył
tego ąrszaku w 1979 r. Spoczy­
wa opodal matki, Matki z

„Wesela”...
Niedaleko grobu Tetmaje­

rów spoczywa Błażej Czepiec,
ten właśnie Czepiec, o którym
w „Weselu” mówi się, że był
rosły i silny, a zwraca się do
niego per „panie wójcie”. W
rzeczywistości Błażej pełnił
funkcję pisarza gminnego, na­
tomiast wójtem był jego brat
Maciej, mężczyzna lichej ra­
czej postury, drobnego wzro­
stu. Tu Wyspiański się pomy­
lił, mianując Błażeja wójtem,
ale nie ulega wątpliwości, że

poecie chodziło właśnie o tę
osobę, skoro rysunek sylwet­
ki, i charakteru Czepca w dra­
macie wypisz — wymaluj do
pisarza gminnego pasuje. Cze-

opiekując
W

się
były

do

gdzie zacierają granice
między tym, co realne, a tym,
co wizyjne. Warto tu podkre­
ślić pewien chwyt artystycz­
nie doskonały: w „Weselu” to
nieokreślone przeczucie i o-

becność śmierci wkompono­
wane zostały w obrzęd będą­
cy apoteozą radości życia, je­
go urody, barw, rytmów; przy
urodzie życia realnym się sta­
je obraz śmierci. Wesele Ry­
dla odbyło się w 1900 roku.
Należy przypuszczać, że już
wtedy Wyspiańskiego gnębiła
choroba, że to jego przeczucie
śmierci brało się jakoby 'z o-

sobistego doświadczenia. Zre­
sztą, śmierć w świadomoci i
wizyjnych poetyckich obrazach
towarzyszy Wyspiańskiemu od
początków jego twórczoci. W
jednym z .wczesnych swoich
wierszy poeta pisał: „żem by!
w tym gronie duchów — co

zaród śmierci w łonie noszą...”
Kora w „Nocy Listopadowej”
mówi: „umierać musi, co ma

żyć...” I w ogóle piętno śmier­
ci. widać, ona przewija się
przez całą twórczość poetyc­
ką i dramaturgiczną Wyspiań­
skiego’, ona jest pierwszą war­
tością filozofii
„Weselu” życie odradza się i
tętni w pejzażu — rzecz para­
doksalna — opanowanym przez
śmierć. Ale śmierć w życiu
Wyspiańskiego była czymś o-

swajanym i oswojonym, nie
budziła lęku czy przerażenia,
po prostu była. Stąd zapewne
i bohaterów jego sztuk śmierć

nie przeraża. Ba, jest nieod­
zownym elementem życia, wa­
żnym i często przesądzającym
o tego życia sensie. Nie ma

życia bez śmierci -— ta podsta­
wowa wykładnia, to credo fi­
lozoficzne poety pojawia się
gęsto zarówno w utworach
artystycznych jak i w listach,
w sztuce i w życiu. Zatem
jakże silnie musiał Wyspiań­
ski odczuwać jej obecność,
ile musiało w nim być sił, aby
zniąsięzmagaćiabywo-
statecznym rachunku wpisać
ją po stronie życia. W liście
do Lucjana Rydla, rok 1897,
pisał, że: „Ciągle mi się zda-
je, że c»ś się skończyło, że

wszyscy poszli do domu, i
że...” I dalej o gasnących świa­
tłach, i o tym, że kiedy zga­
sną wszystkie — to. wszystko
będzie ‘jeszcze bardziej skoń­
czone. Grzymała Siedlecki w

eseju „Smutek twórczy” po­
wiada: Na kilka lat, na dzie­
sięć może lat przed śmiercią,
stanęła przed Wyspiańskim
groźba zgonu. Odtąd rozpoczął
się w nim ten stan, który jest
codziennym oczekiwaniem
końca. Z biegiem tygodni,
miesięcy i lat człowiek ten
wchodzi w rodzaj ludzkiego

artysty. W

i łości i wierności. Tam tkwią czywiście dokumenty falszy-
, nasze korzenie, stamtąd czer- we, ale... niezupełnie. Odnaj-
■piemy wodę życia. Słońce — dywali oni w archiwach para-
• to owa perspektywa, której
> nierzadko znaleźć nie możemy
■na pochmurnym niebie, wsze-

■lako o jej istnieniu wierzyć i
■wiedzieć nam trzeba. Inaczej
■z czym nam. wracać na cmen-

■tarze?...

ANNA RYDEL:

Bardzo ciekawie, ale. jakże
; dramatycznie potoczyły się lo-
. sy Józefy Singer, córki karcz-
; marża z Bronowie Hirsza Sin-
■gera, w „Weselu” — Racheli.
■Singerówna w rzeczywistości

była typem sufraźyśtki, ko­
biety postępowej. Trudno by­
łoby w jej osobowości odna­
leźć te cechy, które by ją
promowały na muzę poezji,
jaką była postać Racheli. Pa­
miętam ją jyż jako osobę star­
szą, ubierającą się najczęściej
w męskie koszule, w męskie
krawaty, egzaltowaną niewą­
tpliwie, ale myślącą trzeźwo.
Można powiedzieć — racjo-
nalistka. Niemniej było w’ niej
coś niezwykłego i intrygujące­
go. I pewnie dlatego Wyspiań­
ski zwrócił na nią — jako na

gościa, weselnego — uwagę.
Musiała mu czymś zaimpono­
wać. Pochodziła z raczej bied­
nej rodziny żydowskiej, ale z

Tetmajerami oraz Rydlami łą­
czyła ją autentyczna i serde­
czna przyjaźń. Dowodem tej
przyjaźni są książki pocho­
dzące z Jej biblioteki, darowa­
ne Tetmajerowi i Rydlowi

’

z

bardzo ciepłymi dedykacjami.
Nie miał racji Boy, przedsta­
wiając ją w „Plotce o Wese­
lu” jako przeciętną, niezbyt
inteligentną t mało wyróżnia­
jącą się Żydóweczkę. Do tego
— piętnastoletnią, ©bok roz­
maitych eksponatów po Józe­
fie Singer mamy w Muzeum
'również jej metrykę urodze­
nia. W momencie wesela Ry- _

.

dla Józefa miała dziewiętnaś- tułku przy ul.
cie lat a nie piętnaście, jak
chce Boy. To chyba istotna
różnica. W czasie pierwszej
wojny światowej Rachela z

„Wesela” ukończyła kurs pie­
lęgniarski, mamy takie za­
świadczenie o kursie —

. jak
się to wtedy nazywało— sa­
marytańskim, pracowała w

szpitalach przyfrontowych,
niosła pierwszą pomoc pol­
skim żołnierzom, później le­
gionistom. Marpy również kil­
ka zaświadczeń podpisanych
przez rozmaitych kapitanów,
pułkowników potwierdzają­
cych samarytański epizod w

życiu Singefówny. Po wojnie
wróciła do Krakowa, praco­
wała przez krótki okres jako
urzędniczka w magistracie, ale
ta praca jej nie odpowiadała.

fialnych osoby zmarłe, porów­
nywali wiek zmarłych z tymi,
którzy potrzebowali pomocy i
w ten sposób — można po­
wiedzieć — dokonywali cudu.
Zmarli ratowali życie żywym.
W muzeum jest metryka
chrztu Eugenii Jadwigi Ga­
wlik; na to samo nazwisko
mamy również kenkartę z od­
ciskami palców i fotografią...
Józefy Singer. W taki oto spo­
sób Rachela została przez
księży z kościoła Mariackiego
uratowana. Niemniej w Kra­
kowie dp końca wojny nie
pozostała. Była osobą zbyt
znaną, była przecież Rachelą

z „Wesela”! Zawsze istniało
niebezpieczeństwo denuncjacji,
zatem przyjaciele namówili ją
na przeniesienie się do War­
szawy. W Warszawie wojnę
przeżyła, wróciła do Krakowa
i tu zmarła w 1955 roku. Na
starość opiekował się nią
wspomniany bratanek doktor
‘Henryk Singer. On też pocho­
wał ją na cmentarzu Rako­
wickim, bo trzeba wiedzieć,
że Rachela zaraz po pierwszej
■wojnie światowej ochrzciła się
i zmieniła wyznanie. Do końca
życia była katoliczką. Zaś ta

przemiana religijna wiązała
się z pewnym ślubem. Otóż
podobno Singerówna ślubowa­
ła, iż kiedy powstanie niepod­
legła Polska, to ona przyjmie
katolicki chrzest. Tak się też
stało, mimo protestów rodzi­
ny, która w końcu pogodziła
się z faktem i Jak głosi aneg­
dota: Rachela od swoich naj­
bliższych otrzymywała placki
zarówno na święta
jak i katolickie.

Dość tragicznie
m życie sam Żyd
la”, karczmarz z

ojciec Racheli. Ostatnie
swego życia spełnił w prży-

Krakowskiej,
jeszcze w ezasie pierwszej
wojny światowej. Podobno w

wyniku niesnasek i nieporozu­
mień rodzinnych opuścił dom,
a przede wszystkim —■ roz­
wiódł się z żoną. Miał twier­
dzić, że całe życie zmarnował
mu „Weselem” ten mały, ru­
dy Wyspiański, ponieważ wy­
stawił go na pośmiewisko i
dokumentnie popsuł mu inte­
resy. Co najgorsze — zepsuł i
zmanierował mu córkę, która
tak weszła w rolę Racheli, że
zaczęła dawać kredyty mala­
rzom, chłopom... Przypomnij-
my, że już w „Weselu”, a więc
przed dramatem Singera, Żyd
powiada © tym, że jest w roz­
terce, bo tu interes, a tu ser­
ce, tu karczma, a tu córka,
która panów lubi, • chłopów

żydowskie

zakończył
z „Wese-

Bronowic,
dni

śmierć. Niemcy a-

profesora Greka,
Marynę z domu

oraz szwagra Mary-
Boya-Że-

wszyst-

ciec nie chciał pozwolić na

zabranie ciała ukochanego sy­
na, nie wierząc w jego śmierć.
Sam Kazimierz zmarł rów­
nież w sytuacji tragicznej. I
w zupełnym zapomnieniu. W
pierwszą ostrą wojenną zimę
wyszedł z hotelu bez opieki,
zemdlał na parkowej ławce i
potem zmarł w szpitalu nie
odzyskawszy przytomności.

Warto wspomnieć o losach
dwóch epizodycznych ale peł­
nych wdzięku i młodości po­
staciach z „Wesela" — Zosi i
Maryni. Wiadomo już z Boyo-
wej „Plotki”, iż były to córki
— Zosia i Maryna — sławne­
go wówczas w Krakowie dok­
tora Pareńskiego. Ojciec Ry­
dla również był lekarzem. O-
bie rodziny łączyła serdeczna
przyjaźń, stąd obecność pa­
nienek na weselu Lucjana Ry­
dla. Młodsza Zosia wyszła za

mąż właśnie za autora „Plot­
ła” — Tadeusza Boya-Żeleń­
skiego. Natomiast starsza Ma­
rynia wychodziła za mąż dwu­
krotnie — wpierw za pana Ra­
czyńskiego, zaś drugim jej
mężem był profesor Grek z U-
niwersytetu Lwowskiego. Na

początku drugiej wojny Boy
wyjechał do Lwowa i tam za­
stała . go

resztowali
jego żonę
Pareńską
ni czyli Tadeusza
Ieńskiego i wkrótce
kich rozstrzelali. Zosia Żeleń­
ska nie podzieliła losów męża,<
ponieważ nie wyjechała razem

z nim do swej siostry do
Lwowa. Pozostała w Warsza­
wie i tam po wojnie zmarła.

KRYSTYNA ZBIJEWSKA:

Tragiczną, acz z

wyboru samobójczą
zakończył życie w

Rudolf Starzewski,
okresie Młodej Polski dzien­
nikarz i krytyk teatralny
krakowskiego „Czasu”. W
„Weselu” — Dziennikarz. Jak
głosi fama, przyczyną jego
decyzji o dobrowolnym pożeg­
naniu się ze światem była
ogromna, niszczycielska miłość
do Zofii z Pareńskich Żeleń­
skiej. żony przyjaciela...

ANNA RYDEL:

Wreszcie najbardziej pecho­
wa w „Weselu” postać — Ja­
siek, który gubi złoty róg.
Chodzi oczywiście o Jana Mi­
kołajczyka, brata Tetmaje-
rowej i Rydlowej, drużbę na

weselu siostry. Jasiek ożenił
się z zamożną wiejską dziew­
czyną i do końca życia gos­
podarzył w Bronowicach. Pa­
miętam go doskonale. Był wy­
soki, przystojny, . ale
tym bardzo
Zmarł w 1957

KRYSTYNA
Poznałam Jaśka w teatrze

na pierwszej krakowskiej po­
wojennej inscenizacji „Wese­
la”. Przyszedł na przedsta­
wienie w pięknym odświęt­
nym stroju krakowskim. a

miał już wtedy blisko sie­
demdziesiąt lat. Trzymał się
jednak dziarsko. Pamiętam,
że po przedstawieniu, kręcąc
głową', tak mniej
skomentował sztukę: co

ten pan Wyspiański
myślal; to prawda, że pędzi­
łem' nocą na koniu do
kowa, ale przecie nie
kimiś wiciami, tylko po
kę, której zabrakło dla
selnych gości...

własnego
śmiercią

1920 roku
znany w

przy
małomówny,

roku.

ZBIJEWSKA:

więcej
też

nawy-

Kra-
z ja-
wód-

we-

ANNA RYDEL:

Jasiek, jak większość
setnych gości z Bronowie,
chowany jest na tutejszym
cmentarzu. Ale żyją jeszcze
jego dzieci i wnuki, zaś jego
córka jest naszym stałym go­
ściem jesiennego obrzędu
Chochoła.. którego stawiamy
w sadzie w rocznicę „Wese­
la”. No, trzeba przyznać, że

rodziny miały pretensje do
Wyspiańskiego, no. a nasza

rodzina Rydlów w szczegól­
ności. Miała żal do Wyspiań­
skiego Anna Rydlówna,
neczka w „Weselu”,
dziadka, miała również
moja mama. I trudno
dziwić. Fakt, że Rydel ożenił
się z wiejską dziewczyną, to
na owe czasy było skanda­
lem, niewyobrażalnym meza­
liansem. Mimo że podobnie
postąpił dziesięć lat wcześ­
niej Włodzimierz Tetmajer.
Nieprawdą jest, co napisał

we-

po-

Ha-
siostra

żal
się

Boy, że prababka machnęła
ręką i powiedziała: a niech
się żeni, bo nas zagada na

śmierć.
bez wielkich
starała się
Lucjana od
Zachowały
rych prosi

■wienie się.
majera może być wyjątkiem,
zaś małżeństwo zaplanowane
przez Lucjana, to przecież
wifelka odpowiedzialność, to
możliwość jakiejś ludzkiej
tragedii,,. Ale, jak wiadomo,
dziadek postawił na swoim,
chociaż później drogo za to

zapłacił. Choćby przyjaźnią z

Wyspiańskim. Trzeba przeczy­
tać listy między dziadkiem a

jego przyjacielem, świadkiem
na ślubie. Wyspiańskim, aby
pojąć, jak wielka przyjaźń
łączyła tych dwóch ludzi. I
oto jeszcze nie ucichły ko­
mentarze oraz plotki na te­
mat tego małżeństwa Rydla z

Mikołajczykówńą, jeszcze w

Krakowie wrzało, a oto w

tym momencie Wyspiański pi-
sze „Wesele”. I wystawia w

teatrae. Było to dolanie oli­
wy do ognia. Rychło Boy pi-
sze swoją „Plotkę o Weselu”. .

w której rzeczywiście pisze o

plotkach, ale przecież nikt
Boyowi nie śmie się przeciw­
stawić. I w ten sposób przez
dziesiątki lat do Rydla i do
rodziny przykleja się etykiet­
ki z „Wesela”, nie rozgrani­
czając żywych postaci i ich
dramaturgicznych, dla potrzeb
sztuki powołanych sobowtó­
rów. Stąd nieraz odwiedza­
jący muzeum pytają mnie,
czy to przyjemnie być wnucz­
ką Rydla. Dziś mówię, że to

wspaniale, chociaż jeszcze
niedawno tak przyjemnie nie
było. Ten dom ma atmosfe­
rę niezwykłą. Wydaje się być
wypełniony duchami. A szcze­
gólnie, kiedy w listopadzie
postawimy Chochoła za o-

knem, wtedy można wyobraź­
nią przywołać i Wernyhorę 1
czarnego Rycerza, i Stań­
czyka i... Bo „Wtesele” jest
niezwykle sugestywną, wspa­
niałą sztuką. I zrosło się nie­
rozerwalnie z tym miejscem.
Nie można mówić o Rydlów­
ce. nie myśląc o „Weselu”.
Tylko że już dziś zjawy w

„Weselu” i postacie autenty­
czne w jednym zamieszkują
świecie — zmarłych.

JAN PIESZCZACHOWICZ:
Śmierć jako los i przezna­

czenie unosi się niejako nad
głowami bohaterów „Wesela”.
Tylko pozornie trwa tam za­
bawa, taniec, weselne uro­
czystości, bowiem obecność
Chochoła, wizyty postaci, hi­
storycznych a umarłych —

wprowadzają pod dach tej
rozśpiewanej. roztańczonej
chaty atmosferę zagrożenia. I

dlatego trudno się dziwić, że

jeden z krytyków zatytuło­
wał artykuł o Wyspiańskim:
Wyspiańskiego poezja śmier­
ci... Bo ta śmierć jest obec­
na właściwie we wszystkich

. sztukach . poety. W „Legen­
dzie”, w „Protesilasie i Lao-
damii”, w „Legionie”, w „No­
cy listopadowej”, w „Wese­
lu”... Jest to poezja grobów.
Sam artysta napisał w jed­
nym z wierszy: „Otośmy
drzewa na jesiennej słocie i
kłosy zżęte rzucone na wich­
rze...” Akcja dramatów dzie­
je się — jak sam Wyspiański
napisał — „w trupim kole
ziemskich snów”. Było to o-

czywiście w stylu epoki, w

stylu mody na fascynację
śmiercią, nicością. nirwaną.
Ale wizja śmierci Wyspiańs­
kiego nie była banalna. I nie
z tamtej mody wynikała. W
filozofii Wyspiańskiego śmierć
jest zarówno ofiarą, ale rów­
nież radością tej ofiary speł­
niania. ponieważ śmierć — to
walka z chocholim bezruchem,

. dekadencją i niemą zgodą
na... śmierć. „Śmierć mola —

mnie wesele” -r

jednym ze swoich
Mógł tak napisać,
znał jej oddech,
kształt, przygotowywał się na

jej przyjęcie, oswajał ją. o-

czekiwał na nią. zżył się z

jej fizycznym rychłym sneł-
nieniem i w .tym czekaniu
widział głęboki sens. To cze­
kanie wypełniał twórczością
nasyconą śmiercią, aby rów­
nież czytelnika z nią zbliżyć
i przekazać mu prawdę o

jej twórczym charakterze.
Nie było w nim ani obawy
ani strachu. Raczej ciche bo­
haterstwo, . dzięki któremu

czytelnik widzi w śmierci nie
tylko owo modne w literatu­
rze tamtej epoki fatum i

przeznaczenie. ale przede
wszystkim — nadzieję na od­
rodzenie sie w śmierci. Tę
nadzieję, która uosobił w mi­
cie Demeter i Kory w „No­
cy listopadowe’”,, gdzie każ­
de. odejście z tego świata do
krainy cieni jest jednocześnie
zasiewem przyszłego życia...

*

Światła okien. Światła świec.

Groby świeże, groby daw­
ne, groby nie istniejące —

wieki, pokolenia, miliony,
które przewędrowały tę zie­
mię: wielki narodowy cmen­
tarz — wielkie narodowe
źródło życia

Przy bramie bronowickiego
cmentarza dziad proszalny
wyciąga rękę. To nie jest
Wernyhora. Bo teraz Werny-
hora z Gospodarzem pod
graniastym pomnikiem ułańs­
ką piosenkę nucą. I przycho­
dzą żywi. I kładą gałąź jed­
liny. I słuchają. Bo wiedzą, .

że aby żyć. aby . trwać —

trzeba słuchać cmentarzy...

Wprost przeciwnie:
awantur, ale

odwieść dziadka
tego małżeństwa,

się listy, w któ-
syna o zastano-

bo szczęście Tet-

napisał w

utworów,
ponieważ

zapach i
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ZAROBKI
Jak poinformowała pra­

sa zachodnioniemiecka,
kanclerz RFN Helmut
Kohl zarabia miesięcznie
21.675,52 marki plus 4.113
marek jako członek Bun­

destagu. Razem 25.788,52
marki.

Dla porównania, średnie
zarobki w zachodnionie-
mieckim przemyśle wyno­
szą ok. 3 tys, marek mie­
sięcznie.

W Paryżu uka­
zała się książka
znanej dzienni­
karki Christine
Ockrent w formie
wywiadu z byłym
szefem służb spe­
cjalnych Alexan-
drem de Maren -

ches. Ów były
szef ujawnia tam

po raz pierwszy,
że w posiadaniu
służb specjalnych
znajduje się „10
ton archiwalnych
dokumentów ge­
stapo i Abwehry”
i że dokumenty te

są „w wielu wy­
padkach kompro­
mitujące dla ucze­
stników ruchu o-

poru”.
Ze słów de Ma-

renches zdaje się
wynikać, że nie­
którzy działacze
Resistance byli w

rzeczywistości a-

gentami gestapo,
a w każdym razie
dostarczali wła-

- dzom hitlerow­
skim informacji o

francuskim ruchu
oporu.

SPORY
Ten fragment

wspomnień wywo­
łał prawdziwą
burzę we francu­
skim świecie poli­
tycznym. Trzeba
bowiem pamiętać,
żo jeszcze dziś
eksponowane sta­
nowiska zajmują
ludzie, którzy
czynnie walczyli z

hitleryzmem i z

tego też tytułu u-

znali za konie­
czne zaprotesto­
wać przeciwko
twierdzeniom by­
łego szefa służb
specjalnych.

Warto przypom­
nieć, że adwokat
Clausa Barbiego
— szefa gestapo
w Lyonie, Jacąues
Verges od dawna
zapowiada, że pro
ces jego klienta
..stanie się okazją
do ujawnienia
wielu ciemnych
stron Resisiance”

Przywódcy or­
ganizacji komba­

tanckich domaga­
ją się, aby archi­
wa te zostały
wreszcie udostęp­
nione historykom
i aby rozstrzyg­
nięto spór, który
stwarza wrażenie,
jakoby „nie wszy­
stko było w po­
rządku z ruchem
oporu”. Ujawnie­
nia tych doku­
mentów domagają
się też organizacje
żydowskie, które
pragną do końca
wyjaśnić, jaka by­
ła rola kolabo-
ranckich władz
Vichy w prześla­
dowaniu osób po­
chodzenia żydow­
skiego i ich de­
portacji do obo­
zów zagłady.

Minister obrony,
Andre Giraud, po­
wiedział, że ar­
chiwa te znajdu­
jące się w zamku
Vincennes pod
Paryżem będą
przekazywane tzw.

służbie historycz­
nej sił lądowych.

Władze pań­
stwowe wychodzą
z założenia, że

zbyt pospieszne
ujawnienie pew­
nych dokumentów
mogłoby zaszko­
dzić interesom
państwa. Dlatego
też ministerstwo
obrony zamierza
w dalszym ciągu
trzymać się usta­
wy z 1979 r., któ­
ra głosi, że doku­
menty archiwal­
ne mogą być u-

jawnione po 30
latach, jednakże
— jeżeli wymagać
tego będzie in­
teres państwa —

ten okres tajności
zostaje przedłużo­
ny do lat 60. Do­
kumenty o cha­
rakterze perso­
nalnym — odno­
szące się do kon­
kretnych osób —

mogą być ujaw­
nione nie wcze­
śniej niż po 120 la­
tach od dnia uro­
dzenia danej osoby.

Dzień 11 listopada 1918 roku kojarzy się nam z datą powstania odro­
dzonej Polski. Także przebieg I wojny światowej, która zakończyła się
właśnie w tym dniu, przedstawiamy przede wszystkim poprzez rozliczne

uwarunkowania i wysiłki zmierzające do odzyskania niepodległości.
W kontynuowanym cyklu publikacji, będących fragmentami książki

Bernta Engelmanna pt. „My poddani. Anty-podręcznik historii Niemiec”

(wydawca polski — Wydawnictwo Poznańskie 1976 r.), która stała się
w swoim czasie wydarzeniem w Republice Federalnej Niemiec — propo­
nujemy inne spojrzenie na tamten okres dziejów Europy. Nasz wybór uza­
sadniają nie tylko wyjątkowe wartości tej pracy —- odwaga, demaska-

torstwo, oryginalność, niekonformistyczne poglądy oraz szczególny „za­
czyn myślowy” jaki stanowi — ale także przekonanie, iż cele każdej woj­
ny są bardzo podobne, tak samo jak krzywda mas i narodów, które tracą
zawsze najwięcej.

Dla autora, los prostego ludu jako rzeczywistego twórcy wartości i jako
obiektu wyzysku i eksploatacji jest w historii najważniejszy. Pogląd ten

podzielamy.

j

Przeszło 34 min Amery­
kanów żyje poniżej granicy
ubóstwa, z czego praw­
dopodobnie 20 min stale
cierpi na głód — pisze
szwedzka „Svenska Dag-
bladet”.

Dziennik „Christian
Science Monitor” pisze, że
wielu ludzi bezdomnych w

USA zaczęło się zrzeszać w

związki by walczyć o

dzielenie im pomocy. Tak
np. „Krajowy Związek
Bezdomnych” liczy ok. 18
tys. członków. Jego sekcje
znajdują się w Bostonie,
Nowym Jorku, Filadelfii,,

BEZDOMNI

u-

Waszyngtonie, Baltimore,
Nowym Orleanie i Los An­
geles. „Celem naszej orga­
nizacji jest zmuszenie na­
szego społeczeństwa do
zrozumienia, że potrzebuje­
my dachu nrrl głową” —

oświadczył przewodniczący
związku Chris Sprowell.

Organizacja społeczna —

Krajowa Rada Udzielania
Pomocy Żywnościowej i
Schronienia obliczyła, że

tylko w ub. r. następstwem

„reaganomiki”, ukierunko­
wanej na obronę interesów
wielkiego kapitału kosztem
interesów szerokich warstw

ludności, stało się zwięk­
szenie liczby bezdomnych O
22 proc. Obecnie w No­
wym Jorku pod gołym nie­
bem nocuje ok. 60 tys. lu­
dzi, w Bostonie — ok. 15
tys., w Waszyngtonie — 10
tys.

Zamożni Amerykanie po-
zostają obojętni na słuszne
żądania bezdomnych mie­
szkańców, których liczbę o-

cenia się obecnie na ok. 3
min.

MENU CO PISZA INNI

AZYLANCI
Rzecznik zachodniober-

lińskiego Senatu ds. We­
wnętrznych poinformował,
że we wrześniu napłynęła
do tego miasta rekordowa
liczba azylantów — 6.389
osób. Połowę z nich stano­
wią przybysze z Iranu. W

sierpniu liczba przybyłych
cudzoziemców ubiegających
się o azyl wyniosła 5.121.

W ciągu 9 pierwszych
miesięcy 1986 r. do Berlina
Zachodniego przybyło
30.938 uchodźców w porów­
naniu z 17.326 w analo­
gicznym okresie 1985 r.

Wśród tych, którzy przy­
byli we wrześniu br. było
3.194 Irańczyków, 667 Sy­
ryjczyków, 553 Libańczy-
ków, 391 uchodźców z Ban­
gladeszu.

W dńiu 7 listopada 1917 r. bolszewicy pod8 kierownictwem Lenina zdobyli władzę w Ro­
sji. W parę dni później, zgodnie z przyrzecze­
niem Lenina, zaproponowali Rzeszy pertra­
ktacje w sprawie zawarcia odrębnego pokoju. *

Teraz — napisał w związku z tym Winston
Churchill w swoich wspomnieniach — nada­
rzałaby się niewątpliwie (kierownictwu Nie­
miec) dobra okazja do rokowań pokojowych
(także z przeciwnikami zachodnimi): Rosja
rozbita. Włochy rzężą. Francja wyczerpana
armia brytyjska wykrwawiona, łodzie pod­
wodne jeszcze nie pokonane, Stany Zjedno­
czone oddalone o trzy tysiące mil — wszyst­
kie te czynniki stworzyły sytuację, którą kie­
rownictwo Niemiec mogłoby wykorzystać, że­
by zaoferować Francji poważne ustępstwa te­
rytorialne. a Wielkiej Brytanii — całkowite
odrestaurowanie Belgii. Takie były główne
zarysy tej wielkiej szansy. Była to szansa

ostatnia.
Niemcy nie wykorzystały tej szansy ani na

Zachodzie, ani na Wschodzie. Na rozkaz Lu-
dendorffa 1 pod naciskiem udzielającego mu

poparcia wielkiego przemysłu -- podyktowały

tów. Stłumiono je szybko. Przywódców: ma­
rynarzy Maxa Reichpietscha i Albina Kóbisa
z pancernika ..Priinzregent Luitpold’ — skaza­
no na śmierć i rozstrzelano; dalszych pięć­
dziesięciu trzech marynarzy skazano na wielo­
letnie kary więzienia. To jednak me zlikwi­
dowało rewolucyjnych nastrojów.

Mimo wszystko generał Ludendorff zdecy­
dował się na potężną ofensywę na froncie za­
chodnim. Zaczęła się ona pod koniec marca

1918 r. i trwała do połowy lipca, kosztowała
życie setek tysięcy ludzi i przyniosła „poważ­
ne zyski terenowe” oraz — ale z tego Luden­
dorff zwierzył się tylko swojemu dziennikowi
— zrozumienie, ..że opór wroga był większy
niż nasze siły”, jak to zostało teraz . bezbłęd­
nie dowiedzione”. Zresztą armia niemiecka
odzyskała tylko obszar, który sama opuściła
w 1917 r.. i który całkowicie zniszczyła: była
to spustoszona, księżycowa kraina składająca
się z pól zrytych lejami od granatów, gro­
bów masowych, resztek murów byłych wsi i

zawalonych okopów. I na to poświęcono bez­
sensownie ostatnie rezerwy, z pomocą któ­
rych można by jeszcze co nieco zyskać, gdy-

STATYSTYKA
Ze statystyk przytoczo­

nych przez londyńskie pis­
mo „Sunday Express” wyni­
ka, że na Wyspach Brytyj­
skich co 14 godzin popeł­
niane jest morderstwo i

przeciętnie 48 morderców
co rok umyka karzącej rę­
ce sprawiedliwości.

W tym roku kroniki po­
licyjne zanotowały już 522
morderstwa w Anglii, Wa­
lii i Szkocji. Mimo iż w

W. Brytanii wykrywalność
sprawców morderstw nale­
ży do najwyższych na świę­
cie, 61 morderstw pozostaje
w dalszym ciągu zagadką
dla stróżów prawa.

Na ogół nieźle jesteśmy
informowani o przebiegach
różnego rodzaju wizyt na

najwyżizym szczeblu.
Mniej natomiast wiemy co

wysoko postawione osobi­
stości jedzą podczas ban­
kietu.

Otóż podczas wizyty w

Chinach brytyjskiej królo­
wej Elżbiety II wydano
przyjęcie, które przygoto­
wało 100 kucharzy oferując
moc dań. Królowa dzielnie
radziła sobie pałeczkami.

Spożyła nawet ślimaka
wchodzącego w skład dania
zwanego „Budda przeskaku­
je płot”, spróbowała rosołu
2 kury z kwiatami jaśminu,
płetw rekina, aromatyzo­
wanej czosnkiem wołowiny
z kaczką, szparagów, ryby
mandarańskiej gotowanej
na parze i innych przysma­
ków.

Jak z tego widać do wi­
zyt musi być też przygoto­
wany żołądek.

„Turcja, która jest
najuboższym z krajów
OECD, ma roczny dochód

na głowę w wysokości
1000 dolarów, a tym sa­
mym znajduje się dale­
ko w tyle za najuboż­
szym z krajów człon­
kowskich- EWG — Por-

tugalią (2000 dolarów)”

(„Agence
France Presse”)

PERSONALIA

Termin „połówkowy
premier” nie jest mo­
że najwytworniejszy, ale
przyjęło się go ostatnio
dla określenia formy
rządu w Izraelu. Jak
wiadomo w wyborach
do Knesetu w 1984 r.

żadne z głównych ugru­
powań nie uzyskało
.większości. W tej sytua­
cji Likud i Partia Pra­
cy zawarły porozumie­
nie, w myśl którego
przez pierwsze 2,5 roku
funkcję szefa rządu
sprawować będzie Szi-
mon Peres (urodzony ja­
ko Perski w 1923 r. w

Wołożynie koło Nowo­
gródka). Obecnie tekę
premiera przejął doty­
chczasowy minister
spraw zagranicznych,
przywódca prawicowego
bloku Likud Icchak Sza-
mir (urodzony jako Je-
ziernicki w 1915 r. w

Różanie koło Białego­
stoku), który także przez
2,5 roku będzie rządził
w Tel Awiwie.

Zdaniem obserwato­
rów, nowy premier za­
ostrzy kurs wobec kra­
jów arabskich i zajmie
bardziej sztywne stano­
wisko w kwestii pales­
tyńskiej. On sam po
sformowaniu nowego
rządu, w którym zaszły
niewielkie zmiany, po­
wiedział, że będzie się
trzymał tej samej linii
co ustępujący gabinet.

POROZUMIENIE
W Wietnamie przebywali

francuski sekretarz stanu
ds. zagranicznych Didier
Bariani oraz sekretarz sta­
nu ds. byłych kombatantów
Georges Fontes.

Przeprowadzili oni roz­
mowy z przedstawicielami
władz wietnamskich oraz

wzięli udział w ceremonii
przekazania Francji szcząt­
ków 700 żołnierzy francu­
skich, którzy ponieśli
śmierć na ziemi wietnam­
skiej w czasie kolonialnej
wojny indochińskiej w la­
tach 1945—54.

Francja, która zaangażo­
wała się w krwawą wojnę
o utrzymanie kolonii w

ówczesnych Indochinach
straciła tam ok. 25 tys.
żołnierzy, spoczywających
na kilku cmentarzach w

Wietnamie.

Władze wietnamskie wy­
raziły zgodę na ekshumację
szczątków wszystkich żoł­
nierzy francuskich i prze­
wiezienie ich do Francji.
Akcja ta potrwa do końca
1987 r.

_ _ _

KARIERA

Klan Kennedych nie zamierza rezygnować z ubiegania
się o wysokie stanowiska w administracji amerykańskiej.
Po tragicznej śmierci Johna i Roberta oraz rezygnacji z

działalności politycznej Edwarda, rodzina liczy na 33-let-
niego Josepha i na jego siostrę Kathleen Kennedy Tow-
send. Są oni dziećmi Roberta. Apetyty ich sięgają na razie
Izby Reprezentantów. Oboje odnieśli ostatnio dość spekta­
kularne zwycięstwa w prawyborach stanowych, poprze­
dzających listopadowe wybory do Kongresu.

Joseph Kennedy pokonał zdecydowanie 10 partyjnych
rywali i jest bardzo poważnym kandydatem na zajęcie
miejsca po przechodzącym na emeryturę, przewodniczącym
Izby Reprezentantów Thomasie O’Neillu. Już teraz młody
polityk cieszy się opinią zdolnego człowieka interesów oraz

kontynuatora liberalnych poglądów ojca i stryja Edwarda.
Aby być sprawiedliwym trzeba dodać, że zwycięstwo w tej
kampanii zawdzięcza zarówno magii nazwiska jak i pie­
niądzom umożliwiającym efektowne przeprowadzenie
kampanii przedwyborczej (milion dolarów).

Jego siostra Kathleen wygrała prawybory w stanie Ma­
ryland. Dalej może już być gorzej ponieważ podczas listo­
padowych wyborów jej rywalką będzie doświadczona kon­
kurentka z ramienia Partii Republikańskiej, zasiadająca
w Izbie Reprezentantów, Helen Delich Bentley.

"John,jesteś psychologiem,powiedz,czy
niebezpieczeństwo jest realne,czy
wyimaginowane?” /”Punch”-W.Brytanla/

Ze świata wybrał ANDRZEJ STRUTYŃSKI

POLEMIKI
Kardynał Ugo Poletti,

przewodniczący episkopatu
Włoch i generalny wika­
riusz Rzymu ponownie o-

skarżył środki masowego
przekazu o wzrastającą a-

gresję przeciwko papieżowi
i biskupom.

Według kardynała, środ­
ki informacji wyrządzają
szkodę przez nagminne wy­
paczanie faktów i sposobu
uczestnictwa Kościoła np. w

kwestii nauczania religii w

szkołach.

„La Repubblica” stwier­
dza, że atak ze strony kar­
dynała na środki masowe­
go przekazu zdarza się nie

po raz pierwszy i przyta­
cza treść repliki przewod­
niczącego Związku Dzien­
nikarzy Włoskich Guido

Guidl, który oceniając tego
typu oskarżenia jako bez­
zasadne replikuje: jeśli
kardynał życzyłby sobie,
aby wszystkie organy in­
formacji zamieniły się w

biuletyny religijne, to po­
winien powiedzieć to jasno,
natomiast nie mówić o a-

gresji i wypaczaniu faktów,
bo to na pewno nie odpo­
wiada prawdzie.

Rosjanom w Brześciu nad Bugiem pokój, któ­
rego ostre warunki sprawiły, że świat wtrzy-
mał oddech.

Wszechniemcy i konserwatyści w Rzeszy
oraz ich stronnicy zaczęli krzyczeć z radości:
„Rosja, która nie chciała zapłacić odszkodo­
wania — wyjaśniła swoim czytelnikom
«Allegemeine Evangelisch-Luthensche Kir-
chenzeitung» — musiała w ostatniej drwili od­
dać niezmierne łupy: 800 lokomotyw. 8000 wa­
gonów kolejowych z różnymi skarbami i środ­
kami żywnościowymi. Bóg świadkiem, że ich
potrzebowaliśmy. A następnie poti'zebowali-
śmy dział i amunicji, aby zadać ostatni cios
wrogowi na Zachodzie. Bóg wiedział i o tym,
Tak wiec dał nam z wolnej ręki, bo Bóg jestI bogaty, 2600 dział, 5000 karabinów maszyno­
wych, dwa miliony nabojów artyleryjskich
karabiny, samoloty, samochody ciężarowe i
niezliczone inne rzeczy”

Do tych ostatnich rzeczy, które Rosjanie
musieli oddawać w Brześciu — wprawdzie
nie „z wolnej ręki”, ale pod groźbą wkrocze­
nia wojsk niemieckich, którym nie można by­
łoby w tym czasie przeciwstawić zorganizowa­
nego oporu — należały jednak także Finlan­
dia, kraje nadbałtyckie, Polska, Besarabia, U-
kraina. Krym i Kaukaz. Te ogromne łupy
wiązały w następnych miesiącach wojska nie­
mieckie. które właściwie chciano uruchomić
na potrzeby frontu zachodniego ale które te­
raz były niezbędne jako oddziały okupacyjne,
do wyzysku zdobytych ziem. Była to olbrzy­
mia. chociaż bezsensowna grabież popełniona
z czystej chciwości. Towarzyszyły jej żałosne
spory o trony i troniki w zdobytych krajach,
do których natychmiast zgłosiły pretensje do­
my książęce karłowatych państw niemieckich
i zaczęły się kłócić jak orzekupKi. Równo-

| czesne artykuły wstępne prasy burżuazyjne.i
zlekceważyły i wyszydziły wielki pian pokojo­
wy prezydenta Stanów Zjednoczonych Wood-
rowa Wilsona jako ..nieżyciowe fantazjowa­
nie”.

Wobec narodu udawano wciąż jeszcze, że

zwycięstwo jest bliskie, a potem cały świat

legnie u stóp Rzeszy.
Lenin, który nie próbował wobec narodu

rosyjskiego niczego upiększać, oświadczył w

związku z dyktatem z Brześcia: „Masy zrozu­
miały te prawdę, że musimy podpisać najcięż­
szy, najbardziej upokarzający układ pokojo­
wy. ponieważ nie mamy armii a obok nas

stoi rozbójnik... Jeśli nie można sie przystoso­
wać. jeśli nie jest się zdolnym przeczołgać na

brzuchu przez brud, to nie jest sie rewolu­
cjonistą. lecz gadułą... Precz z iluzjami, za

które życie was pokarało i pokarze jeszcze
bardziej!”

Na skutek tego Ogólnorosyjski Zjazd Rad
przyjął poważną większością głosów strasz­
ne warunki pokoju. W każdym razie wystar­
czyły one, żeby utrzymać przy życie młody,
naciskany ze wszystkich stron i jeszcze bez­
bronny Związek Radziecki. ♦♦ A równocze­
śnie skłoniły — właśnie na skutek swego nie-
umiarkowania — kierownictwo Rzeszy Nie­
mieckiej do ostatniego i — jak się rychło o-

kazało — samobójczego wysiłku wojennego
na froncie zachodnim.

Próba wygrania wojny na Zachodzie pod
względem wojskowym była z góry skazana na

całkowite niepowodzenie. Austro-Węgry —

jak o tym świetnie wiedziało naczelne do­
wództwo — znajdowały się bezpośrednio
przed zupełnym bankructwem i pilnie potrze­
bowały pomocy wojskowej. Łup zdobyty w

Rosji nie przyniósł wyczuwalnej poprawy za­
opatrzenia w środki żywnościowe ludności
niemieckiej: zrabowana głodującym Rosja­
nom żywność wsiąkła w składach towarów
na zapleczu, została przehulana w kasynach i
burdelach oficerskich albo też sprzedana nie­
legalnie na czarnym rynku. Coraz bardziej
rosło zmęczenie wojną niedożywionego .wy­
krwawionego i zmordowanego ludu, a równo­
cześnie zanikał duch bojowy wojska i wpojone
za pomocą musztry ślepe posłuszeństwo za­
częło ustępować miejsca głośno objawianemu
niezadowoleniu, a także tu i owdzie — na­
wet otwartemu buntowi. Właśnie w ulubio­
nej zabawce cesarza, we flocie pełnomorskiej

i doszło już w lecie 1917 r. do pierwszjch bun-

by natychmiast, rozpoczęto rokowania poko­
jowe.

„Cała powierzchnia ziemi składała się wy­
łącznie z zachodzących na siebie lejów od
granatów, wypełnionych do połowy żółtą, mu-

iistą wodą pisze w swoim,Pamiętniku je­
den z oficerów niemieckich. — Utonęły w

nich setki i tysiące zdrowych ludzi którzv
idąc do ataku wpadli w te bajora.. A'tyler:a
i czołgi grzęzły w bagnie. Setki zdrowych i
tysiące rannych żołnierzy tonęły bez ratunku
w mule. Żołnierze... spali w mulistych dziu­
rach. Jeśli brnęli naprzód, zabijano ich; jesl’
zostali zranieni, tonęli... Ci. którzy pozosta­
wali przy życiu, wlekli się... od iedi ego leia
do drugiego, posuwali się... miesięcznie o ja­
kiś kilometr do dwóch naprzód”

Podczas, gdy ofensywa niemiecka utknęła
i wygasła na ziemi niczyjej, do Francji przy­
były pierwsze wojska amerykańskie. ..Ta. jak
się wydawało, niewyczerpana rzeka kwitnącej,
tryskającej siłą i zdrowiem młodzieży — spra­
wiła na ciężko doświadczonych Francuzach
przemożne wrażenie — pisał francuski gene­
rał Pierrefeu. — Nikt z nich nie miał poniżej
dwudziestu lat, a mało kto — oo.vyżcj trzy­
dziestu. Kiedy tak przejeżdżali z turkotem w

swoich ciężarówkach ulicami, śpiewając głoś­
no pieśń z Nowego Świata, płoną:: clięcią do­
tarcia do krwawego pola walki, francuskiej
Kwaterze Głównej wydawali się biciem pulsu
nowego życia”.

W dniu 8 sierpnia 1918 r. wojska państw za­
chodnich rozpoczęły wielkie konti natarcie.
Swoimi czołgami zwanymi tankami, przerwa­
ły .na szerokim froncie pozycje niemieckie i
przejechały przez wszystkie, sławiohe przez
Naczelne Dowództwo Wojskowe jako niepo-
konalne” i nazwane górnolotnymi określenia­
mi z mitologii germańskiej, systemy obronno
i pozycje z odwodu.

W dniu 14 sierpnia 1918 r.. podczas omawia­
nia sytuacji w Wielkiej Kwaterze Głównej.
Ludendorff przedstawił aktualne położenie,
które sekretarz stanu w Ministerstwie Spraw
Zagranicznych, Paul von Hintze, streścił w

następujący sposób:
„Naczelne dowództwo zdefiniowało sytuację

wojenną i orzekło, że nie wolno nam już spo­
dziewać się, iż złamiemy wolę walki naszych
wrogów za pomocą działań wojennych. A za­
tem nasze kierownictwo wojenne mus’ sobie
postawić za cel poprzez strategiczna defen­
sywę stopniowo paraliżować wole walki wro­
ga. Kierownictwo polityczne podźaje się tej
wypowiedzi największych wodzów, których
wydała ta wojna i wyciąga stąd wniosek po­
lityczny. że pod względem politycznym nie bę­
dziemy w stanie złamać woli walki przeciw­
nika, i dlatego będziemy odtąd zmuszeni u-

względniać tę sytuację wojenna w naszej po­
lityce”. Mówiąc krótko, oznaczało to że woj­
ny nie można już wygrać pod względem woj­
skowym. Niech więo teraz pohtycy postarają
się ją jakoś zakończyć doooki wo.isko może je­
szcze przez krótki czas powstrzymać nacie­
rającego wroga. (... red.)

Naczelne Dowództwo Wojskowe, wielki
przemysł niemiecki i finansowani przez niego
Wszechniemcy — byli wciąż jeszcze przywią­
zani do swoich szaleńczych celów Byli co naj­
wyżej skłonni wyrzec się Madagaskaru i Ka­
tangi, Rodezji i Mozambiku, może leszcze
Górnej Wolty i Wysp Zielonego Przylądka,
ponieważ sami zrozumieli, ze raczej me moż­
na oczekiwać ustępstw ze strony n’eprzyja-
ciela w zamian za zdobycze, których się ni­
gdy nie miało i których w najbltzszym czasie
mieć nie będzie. Chcieli jednak koniecznie za­
trzymać wszystko, co jeszcze znajdowało się
w rękach niemieckich (i na dodatek mieć je­
szcze niektóre tereny, z których dawno armia
ustąpiła). Co gorsze: dowództwo naczelne —

a mówiąc ściślej Hindenburg i Ludendorff —

oświadczyło nagle, że należy jak najszybciej
położyć kres wojnie, która była przegrana pod
względem wojskowym. I tym «-dmyin pozba­
wili rząd wszelkiej jeszcze istniejącej swo­
body ruchów, potrzebnej do rokowań. Ale rów­
nocześnie dziarski marszałek Hindęnburg za­
komunikował szefowi Ministerstwa Spraw
Zagranicznych, Paulowi von Hintze — jak
wynika i zapisków tego ostatniego — swoja
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równoznaczne z rozkazem życzenie, żeby
przedkładając prośbę o zawieszenie broni, po­
stawiono za warunek „aneksję Bricy i Long
wy...” (Na obszarze francuskich miast Briey
i Longwy, położonych W pobliżu granicy bel-
gijsko-luksemburskiej w departamencie Me-
arthe-et-MoseUe, znajdują się bogate złoża
rudy żelaza — przyp. aut ).

W dniu 28 września 1918 r. tymczasem ska­
pitulowała Bułgaria i utracono bezpowrotnie
rumuńskie pola naftowe — Lndenaorff roz­
kazał „wysłać natychmiast prośbę Niemiec o

zawieszeninie broni” i równocześnie zalecił
„zreorganizować rząd albo rozbudować go w

oparciu o szerszą bazę” Cesarz Kanclerz i
Reichstag, przyzwyczajeni do tego że dowódz­
two naczelne nimi komenderowało posłuchali
chociaż z westchnieniem. Ktokolwiek w Niem­
czech wydał jakiś rozkaz, choćby to był naj­
większy głupiec, mógł liczyć ria to że sie go
posłucha.

Ale to. czego teraz żądał Ludendorff i jego
dobrze wytresowany przełożony HIndenburg
nie było wyłącznie głupstwem. Z dzielnie za­
maskowanym tchórzostwem i podstępna chy-
trością zarządzili ci panowie — którzy zaczęli
sie pośpiesznie uchylać od odpowiedzialności

•— utworzenie grzecznego nowego rządu „na
szerszej bazie”, który wypiłby nawarzone

przez nich i im podobnych piwo. A równo­
cześnie już przygotowywali truciznę, za oomo

cą której mieli sie bezboleśnie pozbyć do­
skwierającej im demokracji, gdy tylko spełni
ona swą powinność i grzecznie wypije skwa-
śniałe piwko.

Z jednej bowiem strony „najwięksi wodzo­
wie. jakich wydała ta wojna” domagali sie
od nowego rządu, który miał dopiero zostać
utworzony, złożenia natychmiastowej prośby
o zawieszenie broni, co przecież zarówno przez
przeciwnika jak i przez własny >-aród musiało
zostać zrozumiane jako przyznanie sie do o-

statecznej klęski. Ale z drugiej strony dali
rządowi do zrozumienia, że należy wypertra­
ktować „znośny pokój” i to maturalnie n'e
przez nich, starych wojskowych lecz przez
nowych ludzi, którzy cieszyli de zaufaniem
przeciwnika. Zachowali się tak. jak gdyby
mogli w każdej chwili — jeśli warunki poko­
ju nie wypadłyby wystarczająco znośnie —

podjąć wojnę tam, gdzie ją przerwali, a wiec
jak gdyby zależało wyłącznie od dzielności

pertraktujących cywilów i od wytrwałości
narodu, czy sprawy zakończą się dobrze czy
źle.

W Berlinie stało się tak. jak zarządził Lu­
dendorff. Stare Prusy poddały się bez oporu.
Nikt nie ruszył palcem, żeby przeszkodzić
przekształceniu stworzonego przez Bismarcka
autorytarnego, prawie absolutnego reżimu —

w demokrację parlamentarną- Wilhelm II

podpisywał niesłychanie doniosłe poprawki
do konstytucji jak nieważne karty pocztowe
W przerwie zwolnił hrabiego Hcrtlinga i mia
nowa! nowym kanclerzem Rzeszy swojego
kuzyna, uchodzącego za wielkiego liberała
księcia Maksymiliana Badeńskiego który ze

swej strony postawił aa czeie ministerstw
polityków socjaldemokratycznych, literalnych
i reprezentujących Centrum. W ten iposób
nowy rząd zdobył postulowana „szerszą bazę

’

i zaufanie Reichstagu. Państwo Hohenzoller­
nów zostało na rozkaz Ludendorffa przekształ­
cone bez rewolucji w demokracje w stylu an­
gielskim. z malowanym cesarzem w głębi. A

ponieważ większość socjalistyczna — repre­
zentowana w gabinecie przez Philippa Schei-
demanna, który w 1917 r. został (obok Eber­
ta) przewodniczącym partii, i przez Gustava
Bauera, czołowego działacza Wolnych Związ­
ków Zawodowych, oraz przez dr. Eduarda
Davida i Roberta Schmidta — dzielnie współ­
działała. wydawało sie. że jest także zapew­
niona „stałość ojczyzny”

Już 3 października 1918 r..' po południu
książę Maksymilian Badeński -- po przeciw
stawianiu sie przez jeden dzień żądaniu Łu-
dendorffa. żeby natychmiast prosić o zawie­
szenie broni — wysłał pożądaną prośbę do
prezydenta Stanów Zjednoczonych WTsona.
Zasadnicze zdanie brzmiało: „Aby uniknąć
dalszego rozlewu krwi, rząd niemiecki prosi
o spowodowanie natychmiastowego zawiesze­
nia broni na lądzie, wodzie i w powietrzu”
Przed wysłaniem depeszy książę Maksymilian
Badeński zażądał od feldmarszałka Hinden-
burga oświadczenia na piśmie, że „zalecone
jest przerwanie walki”. Także Ludendorffa
poproszono, żeby raz jeszcze ootwieidzi' swo­
je żądanie. Oświadczył on kategorycznie, że
nie wolno dalej zwlekać z prośbą o zawiesze­
nie broni: „To. czy wojsko niemieckie otrzy­
ma wyproszony pokój dwadzieścia cztery go­
dziny wcześniej, czy później, może mieć decy­
dujące znaczenie”.

W następnych dniach października doszło
do ożywionej wymiany not między Waszyng­
tonem a Berlinem i w trakcie tego stawało
się coraz bardziej jasne, ze po pierwsze -

mocarstwa zachodnie nie pozwclą się wygrać
przeciwko sobie, jak się tego początkowo spo­
dziewało niemieckie Ministerstwo Spraw Za­
granicznych; po drugie — przed zawarciem
zawieszenia broni chcą mieć gwarancje, iż
Niemcy nie wznowią już walki i natychmiast
opróżnią wszystkie podbite tereny; po trzecie
— zwycięzcy nie byli skłonni ..pertraktować
t wojskowymi władcami i monarchistyczny-
mi autokratami niemieckimi” a raczej wy
łącznie „z przedstawicielami r.aicdu memie
ckiego”.

Było to wprawdzie no myśii I-udendorffa.
ale tak mu skądinąd oddany feldmarszałek
nie mógł już w tym uczestniczy.?. Rokowania
pokojowe bez jego prawa do współgłosu —

to było dla Hindenburga za wiele. Na drugi
dzień po nadejściu noty amerykańskiej, za­
wierającej ten tak przykry dla marszałka
warunek, wydał on odezwę do żołnierzy, ze

by „stawiali opór do ostatnich sił”

Ale na to było już za późno N!e było już
nikogo, kto chciałby jeszcze walczyć i umie­
rać za straconą wcześniej przez Naczelne Do­
wództwo Wojskowe sprawę. Naturalnie, tak­
że najwyższe kierownictwo również nie było
skore do składania takich osobistych ofiar
Gdy 26 października Wilhelm II zdjął luden­
dorffa ze stanowiska, zasypując go lównocze-
śnie zarzutami, że Sztab Generalny — tak z

goryczą mówił Wilhelm — „pozbawił” (mnie)
„osiągnięć mojego cesarstwa” generał odrzu­
cił skromnie wielkoduszną propozycje cesar­
ska powierzenia mu dowództwa na froncie

W dalszym ciągu rozmowy łmdenburg i
Ludendorff usłyszeli z ust cesarza, że chce
on teraz — moment wydawał mu się sposob­
ny, a obaj generałowie wst-zymali się od
komentarzy — zbudować nowe cesarstwo z

pomocą dzielnej większości socjalistycznej
która już od pewnego czasu zaczęła mu się
niezwykle podobać. Socjaliści muszą tylko
nieco zmienić niepięknie brzmiącą dla uszu

Hohenzollerna nazwę partii, a wówczas chęt­
nie stanie na jej czele (...red.).

•) Tworzyła się właśnie władza radziecka.
Kraj był wyniszczony wojną i walkami we­
wnętrznymi. Utrwaleniu władzy radzieckiej
szczególnuie wtedy przeszkadzał stan wojny
z Niemcami (przyp. wyd. poi.)

•*) Autor myli się w tym punkcie. Związek
Radziecki utworzony został 'ia podstawie u-

mowy o zjednoczeniu podpisanej pomiędzy
Ukrainą, Białorusią, Federacją Republik Za­
kaukaskich i RFSRR w 1922 r W momencie,
którego dotyczy ten fragment -cs:ążki. można
mówić o Kraju Rad, a nie o Związku Radzie­
ckim (przyp. wyd. poi.)

Opr. Elka i ZT

Każdy
teatr zmienia się i trwa na

miarę swoich czasów i swoich
twórców. Każdy staje się zwier-

| ciadłem epoki, jej niepokojów i am-

| bicji. Ale wśród tych przeobrażeń tra-
| fiają się okresy szczególnie doniosłe.
| Epoki wyraźne. Dyrekcje i ambicje o

I znaczeniu historycznym. Jakby słupy
| milowe w dziejach teatru, a niekiedy
9 i kultury narodowej, do których wra­

camy stale, mają bowiem swój udział
w naszej współczesności jako jedno z

jego źródeł i inspiracji. Taką wielką,
nie do zapomnienia datą w dziejach
polskiego teatru była na pewno — przy­
padająca na 16 marca 1901 roku —

prapremiera „Wesela” w ówczesnym
krakowskim Teatrze Miejskim (dziś
Teatr im. Juliusza Słowackiego) za

czasów dyrekcji Józefa Kotarbińskie­
go. Taką datą była również nieco wcze­
śniejsza premiera „Kordiana” (1899)
na tej samej scenie i taką datą była
z pewnością — i pozostała — data 31
października 1901 r. kiedy to krakow­
ski teatr wystąpił z prapremierą „Dzia­
dów” Adama Mickiewicza w opraco­
waniu dramaturgicznym i reżyserii
Stanisława Wyspiańskiego. Taką też

ważną i wielką dyrekcją — po świet­
nych pięciu latach Tadeusza Pawli­
kowskiego, pierwszego dyrektora no­
wego teatru — była dyrekeja Józefa
Kotarbińskiego.

Pawlikowski i Kotarbiński

Pawlikowski był z pewnością mę­
żem opatrznościowym krakowskiego
teatru. Po zmierzchu Koźmiana, po
czteroletniej dyrekcji Jakuba Glikso-
na przy placu Szczepańskim, która, acz

dużo lepsza niż się o niej pisze i my­
śli, nie była jednak z całą pewnością
wzlotem krakowskiej sceny — poja­
wił się twórca młody i gniewny, prze­
siąknięty do cna ideami kiełkującego
w święcie modernizmu. Ten dwudzie-
stoośmioletni teoretyk muzyki i kry­
tyk teatru objąwszy nowo wzniesiony
gmach przy placu Sw. Ducha, oczko
w głowie miasta i prestiżową na owe

czasy fundację magistratu, uczynił z

niej rychło trybunę nowej sztuki. Te­
atr w istocie najgłębiej współczesny
i awangardowy. Serwujący zachwyco­
nemu miastu nowości i nowinki Eu­
ropy. Ibsen, Hauptmann, Schnitzler,
Becąue, by ograniczyć się tylko do
pierwszej dyrekcji Pawlikowskiego (po
raz drugi objął bowiem dyrekcję te­
atru krakowskiego w sierpniu 1913
roku i sprawował ją do śmierci z koń­
cem września 1915 r.) — i plejada
młodych pisarzy polskich, których od­
krywał i wspierał z trafnością godną
uznania — to jakby bilet wizytowy
tej dyrekcji, mimo że nie brakło w

niej wielkich i średnich klasyków
wszelkiej maści -- od Moliera zaczy­
nając a na Zabłockim, Blizińskim i...
Bałuckim kończąc. „Co Antoine w Pa­
ryżu (...) grywał pokątnie — zaświad­
cza Boy, znawca i świadek epoki —

to w Krakowie szło jako oficjalny re­
pertuar (...) Teatr opędzał trzy czwar­
te rozmów, był jedynym wydarzeniem,
wolnym od piętna i śmieszności, eu­
ropejskim. Dodajmy, że sam Pawlikow­
ski swoją tajemniczą perwersyjnością,
legendą swego majątku, swoją cyga­
nerią w wielkim stylu, swoim upar­
tym drażnieniem krakowskiej cnotki,
działał silnie na fantazje miasta, w

samym zaś teatrze stwarzał atmosferę
podniecającą, sprzyjającą rozwojowi
talentów”. Nie uszło mu to bezkarnie:
do dyrekcji dppłącił z prywatnej kie­
szeni ponad czterdzieści sześć tysięcy
koron! Sumę na owe czasy zawrotną.
Nie był to nawiasem mówiąc jedyny
dyrektor, który do sceny przy placu
Sw. Ducha w przeszłości dopłacał —

nikt jednak nie ośmielał się konkuro­
wać z nim wysokością kwot. Nikt nie
miał Medyki!

Ale zostawmy żarty, gdy o „Dziady”
chodzi. Przypominam tak szeroko oso-

| bę i dyrekcję Pawlikowskiego, by od­
malować tło i atmosferę następnej
wielkiej, odróżniającej się wyraźnie
od poprzednika dyrekcji — dyrekcji
Józefa Kotarbińskiego. Pawlikowski

(wystawiał sporo Słowackiego a nawet

Mickiewicza („Konfederatów barskich”),
grał obficie Szekspira, Goethego i Schil­
lera a przecież zarówno w opinii współ­
czesnych jak i w historii teatru po­
został dyrektorem-modennistą, wyra­
zicielem rozwijającego się gwałtownie
naturalizmu, miłośnikiem modnej w

secesji nastrojowości, jednym z ojców
g Młodej Polski — gdy jego następca
9 Józef Kotarbiński, „literat” na dyrek-
| cyjnym stolcu, był i pozostał niekwe-
I stionowanym propagatorem wielkie-

| go repertuaru narodowego w teatrze

| krakowskim, a w istocie w całym
polskim teatrze, któremu w owych
czasach dzięki takim ludziom jak Koź-

mian, Pawlikowski i Kotarbiński wła­
śnie, teatr krakowski wyraźnie prze­
wodził. Tworzył bowiem trwałe kano­
ny teatru i repertuaru.

Stało się to jednak nie dzięki „We­
selu”, którego prapremiera była nie

tylko pasjonującą, ale i mocno skan-

dalizującą manifestacją współczesnoś-
>ci na scenie Kotarbińskiego i dopiero

dla nas stała się wielką klasyką i wiel­
kim repertuarem, ale za sprawą „Zło­
tej czaszki” Słowackiego, wystawionej
na inaugurację dyrekcji 26 sierpnia
1899, „Kordiana”, którego premiera —

odbyta 25 listopada 1899 — stała się
prawdziwym tryumfem krakowskiego
teatru i jego początkującego dyrekto­
ra, przedstawienie zaś miało — przez
lata! — aż 65 powtórzeń, dalej „Snu
srebrnego Salomei” (24 marca 1900),
„Dziadów” (31 października 1901),
„Księdza Marka” (29 listopada 1901)
i „Nie-Boskiej komedii” Krasińskiego
wystawionej 29 listopada 1902.

Wszystko to były prapremiery! Wszy­
stko stało się mniej lub bardziej try­
umfalną manifestacją niescenicznego
jakoby Romantyzmu, pokazaniem o-

tchłannych perspektyw ludzkiego lo­
su i mrocznych obrazów historii na­
rodowej w arcydziełach polskiej poe­
zji i dramatu romantycznego, wielkim
patriotycznym czynem wzbogacającym
współczesnych o nieoczekiwane do­
świadczenia a następców o zobowią­
zujący odtąd i ważki kanon i rygor
repertuaru. O obowiązek wobec trady­
cji i przeszłości narodowej. I o świa­
domość, że ten niedoceniony dotąd
i rzekomo zupełnie niesceniczny reper­
tuar romantyczny nie tylko się na sce­

nie sprawdza, ale fascynuje jeszcze
swoich odbiorców.

Ow dyrektor — literat, który acz

grywał wielkie role i wystawiał wiel­
kie dramaty, nie był największym ar­
tystą w sztuce sceny, stworzył jednak
model dyrektora-intelektualisty, dy-
rektora-ideologa, który traktuje sce­
nę nie tyle jako miejsce własnej twór­
czości — jak traktował ją z całą pew­
nością Koźmian i Pawlikowski — ale
przede wszystkim jako instrument dzia­
łania w wielkiej i wspólnej sprawie.
W sprawie, którą teatr wyraża i kształ­
tuje. Którą, by być ścisłym, może

wyrażać i kształtować — jeśli chce.
Ta niewątpliwie prekursorska rola Ko­
tarbińskiego nie została do dziś w peł­
ni doceniona może dlatego, że samo

dzieło i jego odrębność w naturze te­
atru nie jest dla wszystkich dostatecz­
nie oczywista i wielu sądzi naiwnie,
że teatr tworzy się sam. Ewentualnie,
że można zmajstrować go w gardero­
bie. Albo w bufecie.

Wróćmy jednak do „złotej serii” Ko­
tarbińskiego. Do perspektywy jaką
stworzył czas j do niezbędnej weryfi­
kacji, jaka dokonała się w jego żar­
nach. Dziś, mówiąc o Kotarbińskim,
wspomina się już tylko „Kordiana”,
„Dziady” i „Nie-Boską”. Aitowspo­
mina hasłami. Że pierwsze realizacje.
Że — w przypadku „Dziadów” — Wy­
spiański. Że bezsporna, choć odległa

85 lat „Dziadów" na krakowskiej scenie

„...Czas przypomnieć
ojców dzieje..."

JAN PAWEŁ GAWLIK

już zasługa. Że historia. Pisząc o „Dzia­
dach” reprodukuje się czasem zacho­
wane zdjęcia z prapremiery. Przypo­
minamy je również. Są dla nas nieco
groteskowe i naiwne, przypominają
kukiełki. Czy jest to jednak obraz
prapremiery, obraz jej klimatu i my­
śli przewodnich — czy może raczej wi­
zerunek ówczesnej fotografiki zdolnej
utrwalić aktora lub upozowaną grupę
w fotograficznym atelier, ale bezsil­
nej na scenie j niemej wobec teatru?

Jaka była to prapremiera i dlacze­
go po 85 latach przypominamy ją
i chlubimy się jej istnieniem?

W stronę Mickiewicza

Kult Mickiewicza bardzo był żywy
w Krakowie końca XIX wieku. Jubi­
leusze i liczne edycje przyczyniły się
do utrwalania pozycji autora „Ballad
i romansów” jako największego pol­
skiego poety, a żyli jeszcze ludzie, któ-

. „Dziady” 1901 — Senator (Józef Kotarbiński) Rep. OTTO LINK

rzy znali go i pamiętali, jakkolwiek
Romantyzm był już historią, przesłonię­
ty szczelnie przez pozytywizm i mod­
ny wówczas naturalizm. Ale secesja,
odrzuciwszy wzgardliwie pozytywistycz­
ne ideały, znajdywała w Romantyzmie
wiele inspiracji, a prometejska idea
bohatera była jej zawsze nader bliska
Ale wystawić „Dziady”? Przycinać
i szlifować diament, którego liczne
fragmenty znano na pamięć? Profano­
wać świętość narodową, ściągając ją
z zezwalającego na wszystko nieba po­
ezji w ograniczony techniką świat
sceny — to przedsięwzięcie zuchwałe,
a nawet lekkomyślne, którego nikt się
dotąd nie podjął. To ryzyko niebez­
pieczne dla całego teatru — niebezpiecz­
ne artystycznie i niebezpieczne finan­
sowo. Piszę o tym ze zrozumieniem, bo
pozostało ryzykowne do dziś i gdy w

1972 i 73 roku podejmowaliśmy je w

Krakowie ponownie — po wielkich
w tej materii osiągnięciach Leona
Schillera, Teofila Trzcińskiego, Alek­
sandra Bardiniego i Kazimierza Dejm­
ka — oba te niebezpieczeństwa wisia-
ły nad naszymi głowami, obciążone

dodatkowo ryzykiem politycznym, za­
nim okazało się, że głowy uszły cało,
a spektakl — pozostał.

Ale problem musiał być ważny i z

początkiem wieku skoro Kotarbiński
—» człowiek nie tylko w literaturze
kompetentny, ale i w teatrze ambitny
— powierzył zadanie Stanisławowi
Wyspiańskiemu. Wyspiański zaś za­
brał się do dzieła z całą powagą, jak
rasowy reżyser nowoczesnego teatru —

on debiutował bez mała w tym dzie­
le! Dokonał mianowicie adaptacji
„Dziadów”. Przykroił je — z piety­
zmem dla dzieła Mickiewicza, z wyczu­
ciem urody i wagi utworu — ale przy­
kroił. 'Dostosował do własnej idei
przedstawienia i stworzył to, co stwa­
rza po nim każdy twórca „Dziadów”:
własną wersję utworu. Własną jego
wizję i rozumienie.

Inspiracje Wyspiańskiego

Trzy były, jak sądzę, źródła tej in­
terpretacji. Trzy ważne inspiracje. Sam
Wyspiański, zadowolony snadź z do­
konanego dzieła, wydał je potem dwu­
krotnie drukiem. Własnym, jak się
mawiało, sumptem. Wydał anonimo­
wo, ale zależało mu widać na trwa­
łości tego opracowania. Tym bardziej
nas ono interesuje. Otóż pierwszym
źródłem przedsięwzięcia — pierwszą

jego inspiracją — była niewątpliwa
fascynacja poezją autora „Pana Tade­
usza”. Nie przeszkodziła mu ona w

wypreparowaniu z Wielkiej Improwi­
zacji paru zaledwie wątków i pozo­
stawieniu z niej jedynie 95 wierszy,
ale może autor „Wesela” lepiej znał
swoją widownię? Może tak właśnie
trzeba było w tamtym czasie? Drugim
źródłem był przeniknięty głęboką tro­
ską, płomienny i szyderczy zarazem

patriotyzm Wyspiańskiego. To zaplą­
tanie się w prometejskie ideały naro­
dowego heroizmu wyrosłe z ducha
„kościoła polskości” — z jednej strony,
a gorzkiego szyderstwa, lęku i rozpa­
czy jaką wywoływała u niego świa­
domość ku czemu społeczeństwo to,
uwikłane we frazesy i fałszywe ideały,
nieuchronnie zmierza — ze strony dru­
giej. Dwoistość ta — tak wyraźna w

przesłaniach wkrótce potem napisane­
go „Wyzwolenia” — obecna była już
w opracowaniu „Dziadów”. Owocem

jej stało się pokazywanie wielkości,
ale wielkości podzielonej. Podzielonej
między wiarę i bohatera. Prometeusza
i otoczenie. Wielkość ta łatwo' opuszcza
człowieka i łatwo przenosi się w idee.
W inscenizacji Wyspiańskiego prosty
ksiądz, grany przez Józefa Sosnow­
skiego, dzięki swojej transcendencji
i perspektywie zwróconej ku warto­
ściom ducha stawał się większą indy­
widualnością i ważniejszą osobą niż

uznany bohater „Dziadów”, Gustaw-
Konrad. Bo Wyspiański rozdzielał zaw­
sze proroctwo od rzeczywistości, po­
rządek materii od porządku nadziei.
Kreował bohatera, a równocześnie —

ostrzegał przed złudzeniami. Szukał
wielkości, gardził pozorami.

Bardzo to pogmatwane, ale „Dziady”
nigdy klarowne nie były. Wybierając
jeden ton czy jedną interpretację na­
leży liczyć się z pozostałymi możliwo­
ściami odczytania utworu obecnymi
stale w tym dziele. Nic innego w sie­
demdziesiąt lat po tym nie uczynił
Konrad Swinarski, który unikając pro­
gramowo „mszy narodowej” i kreując
nową, znacznie bardziej uniwersalną

i europejską wersję bohatera romanty­
cznego, co było największym odkryciem
tego inscenizacji, bohatera pochłonięte­
go walką o wolność jako taką, wolność
jako ideę i pojęcie — pozostawił prze
cięż prawie nietknięte wszystkie akcen­
ty i miejsca, które mogłyby świadczyć
o narodowowyzwoleńczej inspiracji te­
go arcydramatu! A przecież Wyspiań­
ski nie tylko nie poddawał w wątpli­
wość heroicznych ideałów Mickiewi­
cza pokazywanych w „Dziadach”, ale
szukał dla nich głębszych motywacji.
Jego ideał patriotyzmu był ze spiżu, nie
z papier-mache.

I wreszcie trzecia inspiracja. Trzecie
źródło. Była nią filozofia modernizmu
— która przezwyciężyła już młodopol­
skie spleeny i dekadenckie nastroje
Ta, która szukała prawd głębszych,
prawd o człowieku. Jej „wymowa jest
optymistyczna: człowiek może, idąc słu­
szną drogą, zajść, gdzie powinien. To

już nie nihilizm modernistyczny — to

faza konstruktywna. Duchy przodków,
tak jak duch Mickiewicza, wywołane
na spektaklu, pomagają odnaleźć sens

siły i właściwą postawę” pisał Michał

Masłowski, autor interesującej analizy
tej interpretacji, zawartej w książce
„Dzieje bohatera” — i miał rację.

Sen Senatora

Wspominam o tym, by wskazać jak
bogaty materiał interpretacyjny i in­
telektualny wykorzystany został przy
tej przysłoniętej już mgłą czasu insce­
nizacji. Z jaką pieczołowitością twórca
„Legionu”. „Wesela” i „Wyzwolenia”
potraktował Mickiewiczowski arcydra-
mat pragnąc zachować nie tylko jego
bogactwa, ale jak można się domyślać
- również aktualność. Wysiłkom tym

towarzyszyła bogata i wyrafinowana
oprawa inscenizacyjna. Wypieszczone
sceny i pełne fantazji obrazy sceniczne
Wyspiańskiego — wspaniałego wizjo­
nera i ideologa teatru. By nie przedłu­
żać relacji, zatrzymam się tylko przy
jednej z nich — rozwiązanej z niezwy­
kłą inwencją. Będzie to opis snu Sena­
tora — jednej z efektowniejszych scen

dramatu. Na pierwszym planie jego
łoże, za nim tiulowa zasłona-kurtyna
obsługiwana przez diabły-lokaje, za nią
zaś tłum dworaków i gości Cara roz­
świetlony w oczekiwaniu gospodarza.
Ale po słowach o „niełasce” lokaje
metodycznie zasłaniają obraz! Wizja
mrocznieje, oddala się, by po ostatnich
s’owach Senatora zgasnąć na zawsze.

Sługusy rzucają się wówczas na śpią­
cego. Jest ich! Należy do potępionego
świata, sam potępiony i na potępieni^
skazany. Był to, jak pisze Masłowski
„Koszmar serio, bliższy, grozy niż kpi­
ny — co podkreśla i realizm, i aspekt
moralitetowy sceny”. Ale jaka w tym
była siła! Jaka, zgoła nie modernisty­
czna, ekspresja'

W scenie tej dostrzegamy z łatwością
teatr wcale nie modernistyczny, ale wi­
zyjny, romantyczny w swojej prowe­
niencji, ten sam, który tworzył Wy-
sniański w kreśleniu „Legionu” czy
„Wyzwolenia”. Teatr wyrafinowany i
bogaty, bodaj nigdy nie wykorzystany
w tej scenie w podobny sposób. Bo in­
scenizacja Wyspiańskiego, będąc ka­
nonem dla kolejnych realizacji „Dzia­
dów” przez trzydzieści lat, aż do głoś­
nej realizacji Leona Schillera, sama dla
siebie była poważnym wydarzeniem
intelektualnym w dziejach „Dziadów”
i funkcjonuje do dzisiaj jako jedna i
najważniejszych propozycji w tym za­
kresie. Oczywiście nie we wszystkich
swoich rozwiązaniach, ale jednak. I to
również współcześnie — bo wizja Wy­
spiańskiego, a nawet iego propozycje
szczegółowe (scena z Widmem) inspi­
rowały wyraźnie Konrada Swinarskie-
go, który często wspominał dzieło po­
przednika i chętnie się do niego odwo­
ływał. Znacznie częściej wspominał i
znacznie chętniej się odwoływał niż do
innych głośnych z różnych powodów
realizacji „Dziadów”.

Ze spiżu, czy z papier-mache?
I to jest rzecz godna pamięci. Ten

najwyższy diapazon na jakim teatr
krakowski umieszczał Mickiewiczowy
arcydramat — skoro znalazł się on w

repertuarze i po raz pierwszy w całości
wprowadzony został na deski sceny. Nie
jako „Senator Nowosiltzoff czyli śledz­
two zbrodni stanu na Litwie”, bo pod
takim tytułem grano fragmenty utwo­
ru w 1848 roku za dyrekcji Józefa
Mączyńskiego, ale jako „Dziady”, które
we wszystkich zbiorach były od lat bi­
blią polskiego patriotyzmu i brzemien-
ną w konsekwencje lekcją historii. Nie
we fragmentach, ale jak żywą lekcję
narodowego dramatu. Tc nic, że przed­
stawienie trwające od godz. 7 wieczo­
rem do północy nie było dla ówczesne­
go Krakowa takim olśnieniem, jakim
był wcześniejszy o 2 lata „Kordian”
Nic, że przyjęcie przez publiczność i
krytykę nie było entuzjastyczne, skoro
największy twórca epoki Młodej Pol­
ski wziął je na warsztat i opraco­
wał równie starannie — a nawet sta­
ranniej — niż własne dzieło. Ważne, że
z próby tej zarówno autor opracowania
jak i teatr krakowski wyszli obronną
ręką a naszej scenie i tradycji narodo­
wej dane zostało dzieło wielkiej miary,
przeznaczone dla teatru, ale... wielu po­
koleniom znane jedynie z lektury. Waż­
ne, że w złotej serii wielkich narodo­
wych rewindykacji Kotarbińskiego by)
to z pewnością brylant najpierwszej
wielkości — trudny i dzisiaj, najtrud­
niejszy dla teatru. Ale najważniejsze
jest to. że utwór ten tak głęboko poe­
tycki, a równocześnie brutalnie wy­
wiedziony z życia, ocierający się chwi­
lami o sprawozdanie, na samym po­
czątku swojej teatralnej drogi uzyskał

wykładnię i formę zobowiązującą na­
stępców do pieczołowitości i ambicji

To tylko nas, zdanych na relacje t

drugiej i trzeciej ręki zawodzi perspe­
ktywa i niekiedy... wyobraźnia. Suge­
rujemy się pozorami. Zawodzi nas in­
formacja. W wypadku „Dziadów” x

1901 roku jest to seria zachowanych
zdjęć z prapremiery. Seria kukiełek.
Śmieszą nas barokowe anioły z potęż­
nymi skrzydłami. Ale niedawno wi­
dzieliśmy na krakowskiej scenie Anio­
ła Stróża i Czarnego Ducha w podob­
nie barokowej formie i z podobnymi
atrybutami anielskości. Czy byli śmie­
szni? Nie byli śmieszni. Bo prawda
teatru inna jest niż prawidła fotografi­
ki — zwłaszcza tej sprzed 85 laty.
Prawda teatru jest w istocie nieprzeka-
zywalna i dlatego tak trudno rekon­
struować to, co zdarzyło się naprawdę
owego październikowego wieczoru 1901
w teatrze krakowskim. Jak nie wiado­
mo co stało się parę miesięcy wcześniej
— na premierze „Wesela”. Wiadomo
tylko, że stało się coś ważnego.

„Dziady” za sprawą Wyspiańskiego !

Kotarbińskiego wkroczyły na narodo­
wą scenę, jeśli nie z całym bogactwem
swoich znaczeń, to na pewno w kształ­
cie, który nie niszczył ich wszechstron­
ności, a z magmy poetyckiej czterech

części pozwolił stworzyć całość spójną
i przekonywającą. Całość ta pokazana
na scenie w czasie jednego wieczoru,
nie tylko nie zagroziła legendzie u-

tworu, ale potwierdziła jego niezwyk­
łość. Pozostał on trwałą wartością na­
szej tradycji teatralnej i jednym z wiel­
kich skarbów kultury narodowej — tak

wielką i tak zobowiązującą, że mało
kto odważa się zmierzyć dzisiaj z le­
genda i pułapkami tego utworu. Dzieje
się to z wyraźną stratą dla wszystkich,
którzy te „ojców dzieje” oglądali dawno
albo nie oglądali ich na scenie — tym
bardziej, że w księgarniach utwór ten

nie stoi na półkach i nie czeka na klien­
tów. W domach zresztą również rzadko

spotyka się go w bibliotekach. A jest
w nim niezwykła siła i jakiś archetyp
polskiego losu. Synteza historii, którą
należy poznać, przyswoić i przezwycię­
żyć w sobie, bo nie w cierpieniu i mi­
stycyzmie narodowym spełniać się po­
winien nasz los i nasze ambicje, ale w

trosce o model życia, w którym „Dzia­
dy”, obecnie jako archetyp i arcydzie­
ło narodowej literatury, nie musiałyby
już pełnić roli przestrogi i nasuwać

analogii równie bolesnych, co donikąd
zwykle prowadzących.

Rozumiał to doskonale Konrad Swi­
narski gdy ■w zakończeniu swoich

„Dziadów”, w pełnej zgodzie z tekstem

oryginału umieszczał wiersz „Do przy­
jaciół Moskali” jako wyraz pojednania
' świadomość wspólnoty. I właśnie ta

prowadząca do rozumienia historii wi­
zja i funkcja „Dziadów” wydaje się
dziś istotna i aktualna nad wyraz.

Szczególnie istotna i naprawdę aktual­
na, bo zdolna uczynić z tej wielkiej
poezji przydatne współczesności narzę­
dzie kształtowania świadomości. Nie

tej, która rodzi się z poczucia nierów­
ność; i krzywdy, ale tej, która wypły­
wa z rozumienia dziejów. Ze zgody na

historyczny charakter takich pojęć jak
patriotyzm, wolność czy racja stanu.

Tak wyraźnie określonych zarówno w

dziele Wyspiańskiego, jak i w później­
szej o ponad 70 lat, najbliższej nam

intelektualnie i ideowo interpretacji
Konrada Swinarskiego. Rzecz jest waż­
na i delikatna zarazem. Nie idzie bo­
wiem o stronniczą a z różnych wzglę­
dów wygodną wykładnię Mickiewi­
czowskiego arcydramatu, ale o jego
współbrzmienie zarówno z doświadcze­
niem autora jak i ze zmieniającą się w

czasie świadomością potomnych. O
traktowanie „Dziadów” nie jak reliktu,
ale jak żywego dzieła. Nie jako obrazu

martyrologii narodowej, ale jako do­
świadczenia ważnego i dla nas. Problem

zasługuje na dokładniejszą analizę
i precyzyjne kryteria, bo anektowa­
nie całych obszarów literatury przez
różne orientacje i grupy ideowe
a następnie przystosowywanie ich —

poprzez interpretację — do potrzeb to­
czącego się sporu do niczego nie pro­
wadzi i rozsądne nie jest. Osłabia bo­
wiem, nie wzmacnia wspólny a nie­
naruszalny stan posiadania.

Jak dotąd „Dziady” były zawsze u-

tworem scalającym przeżycia i podpo­
rządkowującym je wysokiej tonacji u-

czuć patriotycznych w tym szczegól­
nym miejscu, gdzie religijność łączy się
z poczuciem przynależności plemiennej
i tworzy z nim ścisłą jedność. Tak by­
ło u Wyspiańskiego, u Trzcińskiego, u

Schillera, Dejmka i nawet u Konrada

Swinarskiego, chociaż ten bronił się
przed tym jak umiał — przynajmniej
w deklaracjach. Nie umniejszając w

niczym tych właściwości, trzeba wy­
trwale konfrontować „Dziady” ze

współczesnością, gdyż nie ulega wąt­
pliwości, że odezwie się w nich kiedyś
nowy ton. Ten, którego zalążki prze­
brzmiały już w krakowskiej interpre­
tacji sprzed 85 lat i słychać je wyraź­
nie w dziele Swinarskiego — tam zwła­
szcza. gdzie do głosu dochodzą uniwer­
salne prawdy tego arcydramatu a na

plan drugi przesuwa się lokalny la­
ment tak zawsze przejmujący i głęboki
w największym — obok „Pana Tadeu­
sza” — dziele Mickiewicza.

Dziś, po 85 latach od dnia krakow­
skiej prapremiery, wiemy to najlepiej.
Z ufnością czekamy więc na kolejną
próbę odczytania dramatu. Na dotar­
cie do jego najgłębszych prawd i ta-

iemric, bo jeszcze dla wielu pokoleń
pozostanie on'zapewne miarą doskona­
łości i probierzem rozwagi. I bardzo

trudnym testem na własny smak, i wy­
obraźnię, i rozumienie teatru.

Nie tylko zresztą w kategoriach sztu­
ki. Również, a może przede wszystkim,
w kategoriach życia.
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Jerzy Myśliński — zacznijmy na­
szą rozmowę od pytania: czy zespół
„Gazety Krakowskiej” ma świado­
mość. że jest w pewnym stopniu
spadkobiercą jednego z dzieł Igna­
cego Daszyńskiego? Myślę o pier­
wszym dzienniku socjalistycznym,
który uikazał się na ziemiach pol­
skich — o „Naprzodzie”; pierwszy
numer codziennego „Naprzodu” po­
jawił się w Krakowie 1 kwietnia
1900 roku.

Wojciech Klemiato — Nie wiem,
czy zespół „Gazety”, który tyle razy
zmieniał się, ma tę świadomość, bo­
wiem przez powojenne dziesięciole­
cia Daszyński, sztucznie przemilcza­
ny, pozostawał w cieniu działaczy
komunistycznych. Teraz, z dystansu
50. rocznicy śmierci i 120. — uro­
dzin, można określić jego rzeczywi­
stą rolę w polskim i międzynarodo­
wym ruchu robotniczym.

— Nie zgadzam się ze stwierdze­
niem, że o Daszyńskim przez cały
czas było głucho. Przypomnę, że w

1946 roku uroczyście obchodzono 10
rocznicę jego zgonu. Ówczesny pre­
mier poświęcił mu wystąpienie
transmitowane przez Polskie Radio.
Ukazało się drugie wydanie książki
Adama Próchnika, nawiasem mówiąc
jego naturalnego syna. Prasa opu­
blikowała wiele okolicznościowych
artykułów. Potem rzeczywiście za­
padła kurtyna milczenia, ale, w

1957 roku partyjne wydawnictwo
wznowiło jego ptaniętaik.

— Jednak pamiętnik kolportowano
w ograniczonym nakładzie. Może
teraz „Czytelnik” zdąży wydać wy­
bór pism, notabene pod redakcją
Pana Profesora, które miały ukazać
się znacznie wcześniej. W druku

nych metod iż nie posługiwał się
radykalną frazeologią, niekiedy

’

skrajną. Groził, po wybuchu rewo­
lucji w Rosji w 1905 roku, że po­
służy się jej metodami w monarchii
austro-wegierskiej. Wbrew prakty­
kom II Międzynarodówki, która ba­
gatelizowała chłopa jako sojusznika,
Daszyński zwrócił uwagę na wieś,
przyczyniając się — obok działaczy
ludowych — do rozbudzenia jej spo­
łecznych i politycznych aspiracji. To
między innymi głosami podkrakow­
skich chłopów w 1897 roku został
wybrany po raz pierwszy do parła-'
mentu w Wiedniu.

— Opozycja wewnątrzpartyjna za­
rzucała mu, że wieś traktował in­
strumentalnie, ograniczając . agitację
do kampanii wyborczej.

— Są dowody, w postaci dużo
wcześniejszych wystąpień i publi­
cystyki, że talk dosłownie nie było.
Rok wcześniej, zanim został posłem,
krakowscy socjaliści założyli pier­
wsze na ziemiach polskich pismo
socjalistyczne adresowane do chło­
pów — „Prawo Ludu”.

— Czy Daszyński był zwolenni"
kiem kolektywizacji jako metody
przebudowy wsi?

— Znając mentalność polskiego
chłopa i jego przywiązanie do zie­
mi oraz zacofanie wsi galicyjskiej,
nie wydaje się. by mógł aprobować
tę drogę.

— Jaką postawę zajął Daszyński
wobec walki klasowej?

—- Wielokrotnie dawał dowody
aprobaty dla zasad walki klasowej,,
zwłaszcza w pierwszym okresie
działalności i na przełomie wieków.
Teorię wałki klas kojarzył ze stra­
tegią walki o socjalizm; miała to być

Gorąco poiparł Legiony, także na ła­
mach „Naprzodu”, stając się współ­
autorem ich legendy. W pewnym
momencie, zdaje się , popadł w

kompleks niższości. Tu, wielki mąż
walczący zbrojnie o Polskę, a on —

skromny wiedeński poseł. Żywił nie­
kłamany podziw dla Piłsudskiego,
któremu bez sprzeciwu podporząd­
kowywał się. Przez długi czas ży­
wiąc złudzenia, że Piłsudski szyku­
jąc się do objęcia władzy w 1926 r.,
dokona zasadniczego zwrotu, że o-

prze się na lewicy. Psychicznie przy­
gotowywał socjalistów do majowe­
go zamachu stanu, m, in. wydając
książkę „Wielki człowiek w Polsce”.
Słowem, w pewnym sensie uśpił par­
tię. Nie przewidział, że sanacja za-

cznie od ograniczania demokracji.
Kiedy minęły złudzenia. Daszyński
jako marszałek Sejmu, wybrany
wbrew woli Piłsudskiego, konse­
kwentnie bronił zasad demokracji i
uprawnień parlamentu. Pamie.tamy
iego słowa, że Sejmu nie otworzy
pod bagnetami, karabinami 1 sza­
blami”. gdy Piłsudski w asyście ofi­
cerów 31 października 1929 roku za­
żądał otwarcia obrad. Swoim auto­
rytetem wsparł poczynania Cen­
trolewu. W liście otwartym do pre­
zydenta Rzeczypospolitej apelował
o uczciwe wybory. Spotkał się z

szykanami — m. in. odebrano mu

paszport. I taik zaipewne nigdzie nie
wyjechałby, gdyż schorowany leczył
się w sanatorium w Bystrej. Na ła­
mach „Robotnika” zaczęły ukazywać
się ocenzurowane teksty Daszyńskie­
go, podobnie jak to się zdarzało za

czasów monarchii austro-węgierskiej.
— Jaki był jego stosunek do ko"

munistów polskich?

działa od 1929 r.

BANK

POLSKA KASA
OPIEKI S.A.

PRACA

POSZUKUJĘ pomocy, do trojga
dzieci (1,5 do 4,5 roku) i ewen­
tualnie na działce. Tel. 55-02-39 .

KUPNO

PIANO strlng — Vermona — ku­
pię. Tel. 12-34-50. g-42733

STAN surowy lub rozpoczętą bu­
dowę domu, w Krakowie — kupię.
Tel. 21-10-84. g-43187
GOSPODARSTWO 1 ha oraz za­
budowania — sprzedam. Radzi-
szów 189 k. Skawiny. g-43484

O IGNACYM DASZYŃSKIM mówi prof. JERZY MYŚLIŃSKI,
pracownik naukowy Instytutu Badań Literackich PAN

i Instytutu Historii Ruchu Robotniczego Akademii Nauk Społecznych
znajduje się biografia pióra Walen­
tyny Najdus. A właśnie życie Da­
szyńskiego utożsamia się z historią
partii socjalistycznej.

— Z tego wynika naturalne py­
tanie: dlaczego pamięcią wracamy
do tej postaci?, Otóż Ignacy Da­
szyński był najbardziej znanym
polskim działaczem socjalistycznym
doby zaborów, głównym architektem
partii socjalistycziei w zabprze au­
striackim założonej w 1890 roku,
jednym z pierwszych polskich parla­
mentarzystów socjalistycznych —

zarówno w Wiedniu, jak i w Pol­
sce. niepodległej, wybitnym publicy­
stą i współtwórcą prasy socjalisty­
cznej, wreszcie wspaniałym mówcą.

— A na forum międzynarodowym?
— Będąc wybitną indywidualnoś­

cią monarchii austro-węgierskiej, u-

czestniczył
' niemal we wszystkich

kongresach II Międzynarodówki,
gdzie zwracał uwagę wystąpienia­
mi na tematy polskie. Natomiast na

pewno nie był ani * strategiem, ani
teoretykiem międzynarodowego ru­
chu robotniczego. Znano go, zwłasz­
cza w strefie języka niemieckiego,
jako popularnego posła socjalistycz­
nego.

— Jego śmierć odnotowała prasa
różnych odcieni, pisząc oczywiście
w różnym tonie ale nikt nie pod­
ważał zasług. Nawet klerykalny
krakowski „Głos Narodu” przyznał:
„Jeśli socjalizm tak zaciążył nad ży­
ciem Polski, to stało się to w dużej
mierze przez Daszyńskiego”. Jak
sam Daszyński rozumiał socjalizm?
Był zwolennikiem jakiego kursu —

ewolucji czy rewolucji?
— Daszyński przewodził partii,

jednej z kilku działających równo­
legle na ziemiach polskich, gdyż
nie istniała wówczas wspólna ogól­
nopolska organizacja socjalistów. W
zaborze austriackim działano legal­
nie. w warunkach zbliżonych do
demokracji burżuazyjnej, w prze­
ciwieństwie do zaboru rosyjskiego.
Może dlatego w obrębie jednej tyl­
ko partii w Galicji ścierały się róż­
ne skrzydła, i orientacje. W momen­
cie sukcesów wyborczych do parla­
mentu wiedeńskiego wielu przywód­
ców socjalistycznych..a wraz z nimi
i Daszyński, poczęło upatrywać w

kartce wyborczej główny oręż w

walce o wyzwolenie społeczne. Oczy­
wiście Daszyński nie zarzucał in­
nych form, jak na przykład strajku
politycznego, gdy chodziło o refor­
mę prawa wyborczego. Pozostał jed­
nak na pozycjach reformisty Uwa­
żał. że drogą ewolucji, zdobywając
większość w parlamencie, socjaliści
doprowadzą do demokratycznych
zmian w państwie. .

— W tym miejscu przypomina się
oninia WUhelma Feldmana, który
nisał. że Daszyński potrafił sprowa­
dzić „socjalizm na ziemię, uczynił
go synonimem walki z menrawością,
wzrosłą na gruncie Galicji”. Jego
zdaniem „każdy kto czuje się po­
krzywdzony w Galicji, spieszy do
Daszyńskiego jako do trybuna i o-

l rońcv” Byli i tacy, jak Jan Dąb-
ski z PSU — Piast głoszący później,
że to ..pajac, aktor, komediant, któ­
ry postarzał się w manierze i ope­
ruje więcej dźwiękiem niż rzeczy­
wistością”.

— To zrozumiałe, że przeciwnicy
polityczni, chcąc go zdyskredytować
w opinii publicznej, imali się róż­
nych chwytów, nie wyłączając in­
wektyw. pomówień, złośliwości.
Wracając zaś do wcześniejszego za­
gadnienia — zwolennik ewolucji czy
rewolucji? Daszyński uważał, że
oolska klasa robotnicza najpełniej
wyrazi się dopiero w niepodległym
i zjednoczonym państwie. Na grun­
cie niepodległym dokona wówczas
orzemian społecznych, ale drogą re­
form, drogą rewolucji — jak to o-

kreślił Feliks Perl — „w majestacie
orawa”. Nie znaczy to, że on zaw­
sze odżegnywał się od rewolucyj-

stopniowa walka o przemiany i re­
formy społeczne, a nie eksplozja, w

której wyniku narodziłaby się dyk­
tatura proletariatu. Nie ma co ukry­
wać: był on przeciwnikiem dykta­
tury proletariatu, przy czym wy­
chodził z dosyć mechanicznych i
arytmetycznych założeń. Mając na

myśli proporcje i struktury ludnoś­
ci w Polsce uważał, że teoria dyk­
tatury proletariatu nie odpowiada­
ła ówczesnym warunkom polskim.
Był natomiast gorącym orędowni­
kiem różnych form spółdzielczości.
Popierał rozwój kultury, sportu i o_

światy robotniczej; opowiadał, się za

utworzeniem organizacji młodzieży
socjalistycznej. Sądzę, że wszystkie
te dokonania powinny wejść do
skarbnicy tradycji ruchu robotni­
czego; te doświadczenia są szczegól­
nie cenne w okresie budowy nowe­
go społeczeństwa socjalistycznego po
zwycięskiej rewolucji;

-- Koronną sprawą czasów Da­
szyńskiego była niepodległość Pol­
ski. Internacjonaliści na czele z Różą
Luksemburg na pierwszym miejscu
stawiali światową rewolucję prole­
tariacką. która automatycznie roz-

wiąże również kwestie narodowe.
A Daszyński?

— Od najwcześniejszych lat był
on przekonany, że socjaliści będą
przewodzić walce ,o wolność Polski,
ale wychodząc z przewodniej zasa­
dy socjalizmu”. Socjaliści polscy ze

wszystkich zaborów podobnie zapa­
trywali się na sprawę niepodle­
głości Polski, składając wspólne de­
zyderaty na forum międzynarodo­
wego ruchu robotniczego. W 1896
roku w Londynie podczas kongresu
II Międzynarodówki domagali się od
nie i poparcia w walce o niepodle­
głość kraju. Przez długi okres od­
rodzenie Polski pozostawało dla
Daszyńskiego niedościgłym marze­
niem. Pragnął on przede wszystkim
połączyć hasła społeczne i narodo­
wowyzwoleńcze. Ewentualną możli­
wość odzyskania niepodległości upa­
trywał nie w rewolucji proletariac­
kiej. lecz w przyszłej wojnie mię­
dzy zaborcami. Obserwując układ
sił międzynarodowych, poparł kon­
cepcję Józefa Piłsudskiego, podejmu­
jącego odpowiednie przygotowania
militarne i polityczne. Na początku
wojny ; sam przywdział na krótko
mundur strzelecki — został zastępcą
komisarza na Miechów Pod hasłami
narodowego solidaryzmu wprowadził
socjalistów do poselskiego Koła Pol­
skiego. On — razem ze „stańczyka­
mi”! — których zaciekle zwalczał.

Pozwolę sobie przytoczyć na ten
temat słowa Teofila Głowackiego z

przedmowy do „Pamiętników” Da­
szyńskiego: „Przypuszczam, że gdy­
by Daszyńskiemu zadąć pytanie —

Polska, ale jaka? — odpowiedziałby
bez wahania: niepodległa! A o treść
społeczną owej niepodległej martwił­
by się już później. Gotów byłby
chyba odbudować tę Polskę niepod­
ległą nawet z Dzieduszyckim i Po­
tockim, których szczerzę nienawi­
dził. Z każdym, kto zechce pójść
choć kawałek drogi w tym kierun­
ku I smagał owych magnatów swym
płomiennym słowem za to. że im
do niepodległości bynajmniej nie
pilno, że stoją i chcą stać przy naj--
jaśniejszym panu”.

— W tym kontekście zromimiały
staje się jego sojusz z Józefem Pił­
sudskim. Jak przedstawia historia
ich związek — od' politycznej przy­
jaźni do wrogości?

— Daszyński, żyjąc w państwie
konstytucyjnym początkowo pokpi­
wał — z pozycji wiedeńskiego par­
lamentarzysty — z. podziemnej ro­
boty socjalistów zaboru rosyjskiego.
Przekonał się jednak, że system car­
ski niejako sam zmusza do stoso­
wania rewolucyjnych form walki.
Kiedy w Krakowie poznał bliżej
Piłsudskiego, zaakceptował jego kon­
cepcję odzyskania niepodległości.

— Cały czas Daszyński pozosta­
wał w sporach polemicznych z re­
wolucyjnym nurtem w polskim ru­
chu robotniczym. Polemizował z

socjaldemokratami, z lewicą PPS.
Szczególnie jaskrawo wystąpiło to
w czasie rewolucji 1905 roku. Pole­
mizował również z lewicową opozy­
cją w obręgie własnej partii — Pol­
skiej Partii Socjalno-Demokraty-
cznej Galicji i Śląska. W Polsce

niepodległej do komunistów odnosił
się niechętnie, by nie rzec — wrogo.
Z czego to wynikało? Socjalizm był
celem obu nurtów, ale różniły ich
metody, strategia i bieżąca taktyka.
PSS stanęła na gruncie burżuazyj­
nej państwowości, uważając, że w

jej ramach należy zabiegać o refor­
my społeczne. Natomiast Komuni­
styczna Partia Robotnicza Polski o-

powied ziała się za radykalnym'
zwrotem, w takim kształcie w ja­
kim dokonał się on w Rosji W 1917
roku. Nie znaczy to. że Daszyński
aprobował prześladowania komuni­
stów.

— Nie byłby to pełny obraz Da­
szyńskiego — przywódcy galicyj­
skich socjalistów, a w Polsce nie­
podległej — PPS, marszałka Sejmu,
gdybyśmy pominęli jego postawę
wobec wojny polsko-radzieckiej w

1920 r.
— Z ramienia partii wszedł on do

rządu Obrony Narodowej w randze
wicepremiera, ale otrzymał skrom­
ny zakres uprawnień: propagandę
zagraniczną. Oczywiście był prze­
ciwnikiem Rosji Radzieckiej i robił
wszystko, by szala na froncie prze­
chyliła się na stronę polską. Trzeba
pamiętać, że nigdy nie nawoływał
do tej wony, przeciwnie, od samego
początku wzywał do jej zaprzesta­
nia. Rewolucję w Rosji witał jako
wydarzenie, które położy kres woj­
nie światowej; był to upadek jed­
nego z zaborców. Przypomnijmy. że
nie kto inny, jak Daszyński za po­
średnictwem Wiktora Adlera —

przywódcy austriackich socjalistów
przyczynił się do uwolnienia W. Le­
nina. aresztowanego w Galicji po
wybuchu wojny.

— Panie Profesorze, jak to się
stało, że w Krakowie — ówczesnej
twierdzy konserwatystów i klery-
kałów, tak ogromne wpływy zdobył
socjalista Daszyński?

— Jako doskonały mówca potra­
fił w sposób porywający wyrazić na­
dzieje i tęsknoty wszystkich nieza­
dowolonych i skupić ich wokół so­
cjalistów. Zwracał się nie tylko do
klasy robotniczej, liczebnie nikłej w

całej Galicji Apelował do wszy­
stkich pokrzywdzonych, starając się
ogarnąć i drobnomieszczaństwo —

nie najlepiej sytuowane, i rzemieśl­
ników, i bohemę artystyczną, która
w części jeśli nie identyfikowała się
z programem socjalistów, to z pew­
nością z nim sympatyzowała. Wie­
lu twórców Młodej Polski współ­
pracowało. z prasą socjalistyczną.
Socjaliści krakowscy akcentowali
swój patriotyzm. Przyłączali się do
manifestacji narodowych, ale wy­
stępowali oddzielnie i pod własnymi
sztandarami. Obchodzili rocznice Ki­
lińskiego, Kościuszki, bitwy pod
Grunwaldem, byli na pogrzebie Wy­
spiańskiego, by poprzestać tylko na

tych przykładach. Daszyński pamię­
tał o chłopach którzy w jego oso­
bie widzieli, jak wówczas mówiło
się swego zastępcę, czyli obrońcę.
Ci wszyscy niezadowoleni wynieśli
Daszyńskiego do parlamentu wie­
deńskiego, a także i do rady miej­
skiej Krakowa.

— Dziękuję, Panie Profesorze, za

rozmowę.

Rozmawiał:

WOJCIECH KLEMIATO

poleca obsługę rachunków walutowych
Udokumentowane wpłaty przyjmowane są na ra­

chunki walutowe „A”, które zapewniają wysokie opro­
centowanie w stosunku rocznym:

— 5% od wkładów płatnych na żądanie
— 9% od wkładów terminowych na 1 rok
— 10% od Wkładów terminowych na 2 lata
— 11% od wkładów terminowych na 3 lata

Posiadacze rachunków „A” mogą rozporządzać zgro­
madzonymi środkami w kraju i na za granicę, na po­
trzeby własne i członków najbliższej rodziny.

Nieudokumentowane wpłaty przyjmowane są nanie-

oprocentowane rachunki walutowe „N”. Po roku od

daty wpłaty można zadysponować przelew kwoty na

oprocentowany rachunek „A” i uzyskać wszystkie ko­
rzyści jakie on zapewnia.

Na rachunki walutowe przyjmowane są wpłaty w

walutach wymienialnych określonych przez Prezesa
NBP (aktualnie 23 walut). Rachunki natomiast pro­
wadzone są w pięciu następujących walutach — zgo­
dnie z życzeniem klienta — w dolarach USA, markach
RFN, funtach angielskich, frankach francuskich i
frankach szwajcarskich.

Rachunki objęte są ustawową tajemnicą, bankową.
Ponadto informujemy, że Bank PeKaO S.A. sprze-

daje czeki' podróżnicze renomowanych banków za­
chodnich:
— BANK OF AMERICA
— AMERICAN EXPRESS COMPANY (Amexco)

Czeki posiadają nieograniczony termin ważności, mo­
gą opiewać na dolary USA lub marki RFN.

Bliższych informacji udzielają placówki Banku
PeKaO SA.. . K-9224

BIURO PODRÓŻY I WYPOCZYNKU „EWMAR”
Nowy Targ, os. Witosa 21/3, teł. 52-85

poleca ATRAKCYJNE WCZASY
— w domach wczasowych, pensjonatach i pokojach

gościnnych w turnusach: świąteczno-noworocz­
nym, w styczniu, w II połowie lutego i w marcu

1987 r.

KRYNICY, MUSZYNIE. RABCE, SZCZAWNICY

Ra­

na

na-

Ro-

£W

g organizuje:
»

’
— wczasy klimatyczne dla matki z dzieckiem w

rĄ bce
— obozy studenckie

® — przyjmuje zamówienia z zakładów pracy
// miejsca wczasowe w sezonie letnim 1987, w

5 stępujących miejscowościach nadmorskich:
6 wy Ustka,Łeba, Darłówfco, Rewal, Międzyzdro- g
r& je, Mielno

Kj — wczasy klimatyczne dla matki z dzieckiem w $
« miejscowościach nadmorskich w maju—czerwcu <z

1987 |

« Zapraszamy do korzystania z naszych usług!| K-9781 i

KOMBINAT REMONTOWO-MONTAŻOWY
MASZYN SPOŻYWCZYCH

I URZĄDZEŃ HANDLOWYCH

w Warszawie

ZAKŁAD REMONTOWO-MONTAŻOWY
w Krakowie, ul. Wielicka 44c

zawiadamia, że dysponuje w IV kwartale br. i w roku
1987 wolną mocą przerobową w zakresie remontów
i legalizacji wag wszystkich typów.

Pisemne zlecenia należy kierować pod adresem:
ZRM „Spomasz” w Krakowie Wydział Usług, ul. Wie­
licka 44c.

Realizacja zleceń nastąpi w kolejności zgłoszeń.
Informacja tel. 55-28-51 lub 55-41-77, wewn. 15.
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GŁÓWNY INSTYTUT GÓRNICTWA
pi. Gwarków 1, 40-951 Katowice

kupi obiekt wczasowy
dla 50—70 osób w Zakopanem lub okolicy

Oferty należy składać w Dziale Socjalnym GIG,
592-615.

K-8954

tel.

O
O

O
O

o

HOHNER, nowy, 120 lub 96 basów
— kupię. Chrzanów, ul. Witosa
1A/13. g-43172

DUŻY, luksusowy dom w suro­
wym stanie, w Woli Justowskiej
— wynajme placówce zagranicznej
lub firmie polonijnej, za wykoń­
czenie. Warunki do uzgodnienia.
Oferty 43435 „Prała" Kraków,
Wiślna 2.

SPRZEDAŻ

TIUL sprzedam. Oferty 42723
„Prasa” Kraków Wiślna 3.

SUSZARKĘ do bielizny „Privileg
401 A”, poj. 4 kg — sprzedam. Da­
nuta Miśkowiec, Skawa k/Rabki
567, 34-413 Skawa. g-42775
GOSPODARSTWO ogrodnicze o

pow. 0,79 ha, w Gorlicach: 2
szklarnie 1400 ms, 2 tunele ogrze­
wane 540 ms, 6 komór chłodniczo
preparacyjnych, kotłownia, bu­
dynek gospodarczy z częścią mie­
szkalną - sprzedam. Gorlice, tel.
207-08 . wieczorem. g-41549

GOLF Diesel, 1979, z podzespoła
mi, na części — sprzedam. Ofer­
ty 41532 „Prasa" Kraków Wiślna 2.

CMENTARZ Rakowicki! Miejsca
w grobowcu odstąpię. Oferty
42168 „Prasa” Kraków Wiślna 2.

NYSĘ, po remoncie — sprzedam.
Józefa Dulik Sławkowice 58,
Biskupice g-42293
WYPOSAŻENIE pracowni kalet-
niczej sprzedam. Tel. 33-14-82.

2 KOTŁY WC-80 miałowe z ru­
sztem ruchomym, 2 kotły EKA-IV
46 m«, 15 zaworów grzejnikowych
1 cal, S zaworów o średnicy, 100,
wialnię do czyszczenia zboża —

sprzedam Kraków, Radzikowskie­
go 92. g-42420

TOKARKĘ do metalu, prasę śru­
bową — sprzedam. Kraków-Bieża-
nów, ul. Braci Jamków 19.

MASZYNĘ dziewiarską nr 5 -

sprzedam. Teresa Kurek, Miękinia
80. Krzeszowice, tei. 207-74 .

MASZYNĘ cholewka.rską — sprze­
dam. Kupię maszynę dziewiarską,
dwupłytową nr 5, Kraków, ul. Fika
20/41, od 13. g-42863

FISHARMONIĘ 6-głosową, tło­
czącą, głośną — sprzedani, Kra­
ków, tel. 55 -46-00 wewn. 116.

MEBLE — sypialnię ,,Teresa”, seg­
ment ciemny z połyskiem, uży­
wane — sprzedam. Tel. 21-10-84.

TUNEL foliowy — sprzedam
Kraków, Augustiańska 18/18.

OWCZARKA niemieckiego rodo­
wodowego — sprzedam. Kraków.
Kamedulska 47. g-ł-lfrfi

WTRYSKARKĘ dużą i lajter do
czyszczenia skór — sprzedam. Kra­
ków. ul. Owocowa 18.

LOKALE

MIESZKANIA w Nowym Sączu —

poszukuję Skoczeń, Ńowy Sącz,
ul. Sobieskiego 18/1, ewentualnie
Kraków, tel. 11-73-56 .

JASTRZĘBIE Zdrój. Mieszkanie
spółdzielcze. 35,6 ms — zamienię
na podobne w woj. krakowskim,
nowosądeckim. Józefa Wsół, Ło-
stówka 1, Mszana Dolna.

GORLICE! M-3, 49 m2 — zamienię
na Kraków. Mniejsze nfewykluczo.
ne. Oferty 43379 „Prasa" Kraków.
Wiślna 2.

ZAMIENIĘ mieszkanie spółdziel­
cze, w Krakowie. 3 pokoje, 5ó mt

superkomfortowe, z telefonem —

na podobne w województwie no­
wosądeckim. oferty 42146 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

NIERUCHOMOŚCI

WILLĘ jednorodzinną, wykonane:
c.o„ woda, światło, nie całkowi­
cie wykończoną, przy trasie E-7,
2 km od Wadowic, zezwolenie na

budynek gospodarczy — sprze­
dam. Adres grzecznościowy: Kle­
cza Dolna 34 A, Kraków, tel.
48-48-69. g-41536

MAŁE gospodarstwo rolne, nie­
daleko Proszowic — tanio sprze­
dam. Oferty 43640 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2,

ZGUBY

LEGUTKO Jerzy, zam. Nowy
Sącz. Mała Poręba 14, zgubił pra­
wo jazdy kat. ABCDE nr 26465/84,
wydane p-żez Wvdział Komunika­
cji Urzędu Miejskiego w Nowym
Sączu. S-36312

KOSZYK Antoni, zam. Grybów,
Biała Wyżna 167, zgubił prawo ja­
zdy kat. ABC nr 877/81, wydane
przez Urząd Miasta i Gminy w

Grybowie. S-36301

JASZTAL Andrzej, zam. Nowy
Sącz. Nawojowska 5/23 zgubił le­
gitymację studencką, wydaną
nrzez UJ Kraków, Kierunek Bio­
logia. S-36306

ŻELAZKO Artur. zam. Nowy
Sącz, L. Teligi 15, zgubił legity­
mację szkolną nr 140/85, wydaną
przez Zespół Szkół Elektryczno-
-Mechanicznych Liceum Zawodo­
wego w Nowym Sączu. S-36303

USŁUGI

BLASZAK — wykonam, przewio­
zę, zamontuję. Jodłownik, tel. 84.

g-41231
ZAKŁAD naprawy akordeonów:
strojenie akordeonów, dorabianie
nowego miecha Jan Kimla, Kra­
ków, ul. Waryńskiego 17.

CZYSZCZBNIE dywanów, wykła­
dzin WAP-em - Bigaj, tel.
11-01-59. g-42396
PUSTAKI żużlowe poleca wytwór­
nia' Marek Solak, Kraków, tel.
66-11-88 g-33189
PRZEPROWADZKI — transport
mebli, pianin .fortepianów, urzą­
dzeń itp. cały kraj. Łączny, tel.
grzecznościowy 66-38-27, rano 1
wieczorem. g-41404

RÓŻNE

WYDZIERŻAWIĘ, przystąpię do
spółki lub kupię piekarnię w Kra­
kowie albo Innej miejscowości
Polski Południowej. Teł. 55 -40-38
wewn 539. g-42691

TYSIĄCE ofert matrymonialnych.
Kontakty krajowe, zagraniczne.
Adres: 30-960 Kraków, skrytka 90?.

A-l70

DYSKO czterdziestolatków — ka­
wiarnia „Kosmos”, Kraków. uU
Pachońsklego 8

ZLECĘ budowę domu mieszkalne­
go inspektorowi nadzoru. Oferty
42191 „Prasa” Kraków. Wiślna 2.

„HALSZKA”. Żary, pomaga szyb­
ko. tanio, dyskretnie. Oferty kra­
jowe, zagraniczne, towarzyskie.

MEBLE
0 skóropodobne

— narożniki

I
I -..

— komplety wypoczyn­
kowe

— sofy
— pufy

w różnych kolorach

poleca
ZAKŁAD

TAPICERSKI

Nowy Sącz
ul. Dunajewskiego 8

tel. 2M-25
D-76?14

i

l

l

PRZETARGI

WZSR „Samopomoc Chłopska” Zakład Obrotu Artykułami
Przemysłu Lekkiego w Tarnowie, uL M. Konopnickiej 6
sprzeda W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO
samochód marki „Robur” LO-3000 z silnikiem SW 266 B 1,
nr 11175, rek produkcji 1974, stopień zużycia. 75%, cena wy­
woławcza 350.000 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 13 listopada 1986 r. o godz. 10
w siedzibie ZOAPL Tarnów, ul. M. Konopnickiej 6.

W przypadku nie dojścia do skutku I przetargu, II prze­
targ odbędzie się w tym samym dniu o godz. 11.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium w wy­
sokości 10% ceny wywoławczej do kasy ZOAPL, najipóżniej
dzień przed przetargiem.

Pojazd można oglądać codziennie, w godzinach 9—14, przy
ul. Konopnickiej 6.

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
KONSTRUKCJI STALOWYCH

I URZĄDZEŃ PRZEMYSŁOWYCH

„MOSTOSTAL” KRAKÓW

oferuje mężczyznom pracę
w zawodach: .

■ spawacz
■ monter konstrukcji
■ ślusarz
■ tokarz
■ elektromonter
■ operator żurawia wieżowego
■ operator dźwigu gąsienicowego
■ kierowca-operator
■ kowal
■ frezer
■ murarz-tynkarz
■ cieśla
■ malarz konstrukcji
■ suwnicowych z kat. lis, IIIs lub uprawnie­

niami wciągnikowymi kat. IIw
■ dozorców

Zatrudni również pracowników niewykwalifikowa­
nych z możliwością zdobycia zawodu w ramach szko­
lenia wewnątrzzakładowego.

Przedsiębiorstwo gwarantuje wynagrodzenie indy­
widualne wg taryfikatora własnego uwzględniającego
kwalifikacje oraz wkład pracy.

Dla pracowników zamiejscowych zakwaterowanie
w hotelach pracowniczych, możliwość korzystania ze

stołówek pracowniczych i bufetów.

Wszelkie świadczenia socjalne, wczasy, kolonie, wy­
cieczki itp.

Przedsiębiorstwo prowadzi roboty w kraju i za gra­
nicą.

Zgłoszenia 1 Informacje: Kraków-Nowa Huta, ul.
Ujastek, tel. 44-51-44, wewn. 219 i 149.

Dokumenty potrzebne do przyjęcia:
— dowód osobisty
— książeczka wojskowa
— świadectwo pracy
— ostatnie świadectwo szkolne
— inne dokumenty stwierdzające kwalifikacje za­

wodowe
K-7784

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiąz­
ku podania przyczyny. K-9687

Spółdzielnia Kółek Rolniczych w Dąbrowie Tarnowskiej ogła­
sza, źe W DRODZE PRZETARGU sprzeda rolnikom nastę­
pujące sprzęty rolnicze:

1. 4 ciągniki Ursus C-360, w cenach wywoławczych —

522.872—550.883 zł
2. kombajn zbożowy Z-056, cena wywoławcza — 1.599.200 zł
3. rozrzutnik obornika N-218, cena wywoławcza'— 138.580 zł
4. rozrzutnik obornika N-231/8, cena wywoławcza — 122.100 zł
5. 2 kultywatory ciągnikowe U 418/1, cena wywoławcza —

16.920—18.330 zł
6. opryskiwacz ciągnikowy zawieszany, cena wywoławcza —

68.320 zł
7. ko/iarkę rotacyjną Z-036, cena wywoławcza — 48.590 zł
8. pług ciągnikowy U-021/1, cena wywoławcza — 12.964 zł
9. pług ciągnikowy U-025, cena wywoławcza — 18.613 zł

10. 2 przyczepy do suszenia zboża „SAM”, cena wywoławcza
— 50.736—52.164 zł

11. belkę do oprysku międzyrzędzi, cena wywoławcza —

22.000 zł
12. kultywator zaczepiany KPS 4, cena wywoławcza —

32.130 zł

Przetarg odbędzie się w dniu 1986.11.17. o godz. 10 w sie­
dzibie Spółdzielni Kółek Rolniczych w Dąbrowie Tarnowskiej,
ul. Daszyńskiego 4.

Sprzęty można oglądać codziennie w ZUM Dąbrowa Tar­
nowska oraz ZUM Nieczajna Dolna, w godz. 8—14.

Warunkiem przystąpienia do przetargu jest wpłacenie wa­
dium w wysokości 10% ceny wywoławczej .najpóźniej do

godz. 8 w kasie SKR oraz przedłożenie zaświadczenia o po­
siadaniu gospodarstwa rolnego lub kopii podatku gruntowe­
go wydane przez organ administracyjny właściwy dla miej­
sca zamieszkania

W przypadku nie sprzedania sprzętów w I przetargu, II

przetarg odbędzie się w tym samym dniu, o godz. 12.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiąz­
ku podania przyczyny K-9698

Uwaga Mieszkańcy Nowego Targu!
REJONOWE PRZEDSIĘBIORSTWO
WODOCIĄGÓW I KANALIZACJI

w Nowym Targu
zawiadamia Mieszkańców Nowego Targu o bezwzględ­
nej konieczności używania wody z wodociągu publicz­
nego do celów, pitnych po jej przegotowaniu. Powyż­
sze obowiązuje aż do odwołania.

K-9922

.,,..,1,11——— i ---- ssą
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Obradowała WRN w Nowym Sączu

Wśród głównych problemów
gospodarka komunalna

(Inf. wł.) Jednym z podsta- 1987—88 ma się nieco popra-

Konferencja prasowa J
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Urbana

wowych tematów wczorajszej
sesji Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej w Nowym Sączu by­
ła ocena funkcjonowania
przedsiębiorstw gospodarki ko­
munalnej w zaspokajaniu po­
trzeb społecznych. W Nowo-
sadeckiem działa 18 przedsię­
biorstw gospodarki komunal­
nej i mieszkaniowej. Zatru­
dniają one 4,5 tys. osób.

W ostatnich kilku latach
poprawił się stan transporto-
wo-sprzętowy, jak również
zaplecze komunalne. Popra­
wiła się baza komunalna w

Gorlicach i Limanowej. W
budowie jest zaplecze komu­
nalne RPWiK i RPGK w No­
wym Targu oraz MPGK w

Szczawnicy j Rabce. Wybu.
dowano halę napraw autobu­
sów WPK w Nowym Sączu,
realizowane jest zaplecze dla
oddziału WPK w Limanowej.

Obecnie 70 proc, ludności
miejskiej województwa ko­
rzysta z wodociągów komu­
nalnych. Najtrudniejszą sytua­
cję pod względem zaopatrzę,
nia w wodę mają Zakopane,
Nowy Targ, Nowy Sącz. Gry­
bów. Muszyna i Szczawnica.
Rokrocznie przybywa miesz­
kań. zatem problem dostawy
wody staje się coraz trudniej­
szy. W latach 1987—90 kon­
tynuowana będzie rozbudowa
zakładów uzdatniania wody w

Nowym Targu. Starym Sączu.
Gorlicach. Limanowej, budo,
wa wodociągów w Muszynie
i Mszanie Dolnej.

Wielkim problemem Nowo­
sądeckiego jest brak wystar­
czającej liczby oczyszczalni
ścieków. Wszystkie oczyszczal­
nie — z wyjątkiem jordanow­
skiej i piwniczańskiej —

są przeciążone. Decyduje
to o ich pracy i jako­
ści oczyszczania. W latach

wić zdolność oczyszczalni ście­
ków. dzięki m. in. oddaniu
do użytku zakładów w Msza­
nie Dolnej. Muszynie. Zako­
panem i Gorlicach. Kontynuo­
wana będzie budowa oczy­
szczalni w Rabce. W planie
jest rozpoczęcie budowy oczy­
szczalni w Nowym Sączu i

Nowym Targu — a także ko­
lektora z Powroźnika do Mu.

szyny.
Wysypiska śmieci zajmują

obecnie 25,6 ha. Nie zaspo­
kaja to rzeczywistych potrzeb.
Te najpilniejsze to, kolejne
15 ha, do r. 1990 — dalsze 40.
Realizacja nowych wysypisk
napotyka ną wiele trudno­
ści. głównie lokalizacyjnych.
Najbardziej odczuwalne jest
to na Podhalu. Na nowe wy­
sypiska najpilniej oczekują
Gorlice. Piwniczną i Mszana
Dolna. W województwie bra.
kuje wylewisk nieczystości
płynnych. Niełatwym zagad­
nieniem jest również gospo­
darka zasobami mieszkanio­
wymi. energia cieplną i za­
sobami gazu płynnego. W każ.
dei z tych dziedzin możliwo­
ści sa ograniczone. Także w

komunikacji miejskiej. W
1987 Dianuje się uruchomić
komunikację miejską w No­
wym Targu a następnie w

Rabce i Zakopanem.
WRN w Nowym Sączu do­

konała także wyboru ławni­
ków ludowych i członków
kolegiów ds. wykroczeń, przy­
jęła założenia i formy kon­
sultacji sDołecznej wojewódz­
kiego planu na r. 1987, wy­
słuchała informacji o wyko­
naniu zadań I półrocza 1986
oraz nt. zmian w budżecie
wojewódzkim.

Obrady prowadził przewód,
niczący WRN Władysław Try-
bus. (ak)

wszystkim czytelników pol­
skiej prasy.

Otóż w pierwszym półroczu
olejów rzeczywiście brakowa­
ło, gdyż resort chemii nie dys­
ponował środkami dewizowymi
na zakup niezbędnych kompo­
nentów do produkcji artykułów
smarnych (tak określa się oleje
w języku fachowców). Obecnie
rząd wyasygnował na potrze­
by przemysłu paliwowego po­
trzebne kwoty i już w mie­
siącach wrzesień—październik
br. produkcja olejów silniko­
wych typu „selectol” była
wyższa niż w roku ub. i wy­
niosła ponad 2200 ton miesięcz­
nie. Przypuszczalnie do końca
roku nabycie oleju silniko­
wego przez klienta przestanie
być problemem.

Dziennikarze POLSKIEGO
RADIA i „EXPRESSU WIE­
CZORNEGO” pytali o to, czy
podjęte zostały decyzje w

sprawie wyboru licencji na

samochód osobowy. O to, któ­
rej firmy oferta została przy­
jęta.

— W niczyim interesie nie
leży przedwczesne ujawnia­
nie informacji na ten temat •—

powiedział dyr. Perczyński. —

Mogę jedynie powiedzieć, że

„Zasłużony dla kultury

narodowej”

Honorowy tytuł
dla T. Parnickiego

WARSZAWA (PAP). Znako­
mity prozaik Teodor Parnicki
wyróżniony został — przyzna­
nym przez Radę Państwa —

tytułem honorowym „Zasłużo­
ny dla kultury narodowej”.

Z tej okazji pisarzowi zło­
żył wizytę minister kultury i
sztuki Aleksander Krawczuk

przekazując mu najserdecz­
niejsze życzenia i gratulacje.
W trakcie spotkania mówiono
o sprawach polskiej literatu­
ry. a także o planach twór­
czych pisarza.

Teodor Parnicki przekazał
przewodniczącemu Rady Pań­
stwa Wojciechowi Jaruzelskie­
mu, za pośrednictwem mini­
stra kultury i sztuki, list z

wyrazami szacunku i podzię­
kowania za przyznane odzna­
czenie.

dzynarodowa konwencja do­
tycząca wczesnego powiada­
miania się poszczególnych
państw w wypadku awarii ją­
drowej. Konwencja ta zosta­
ła sformułowana podczas kon­
ferencji Międzynarodowej
Agencji Energii Atomowej w

Wiedniu i chociaż nie została
ratyfikowana, praktycznie już
obowiązuje. Przy okazji J.
Urban wyraził zdziwienie, że

gotowy raport rządowej komi­
sji o rozmiarach skażenia ra­
dioaktywnego w Polsce po
awarii w Czarnobylu — któ­
ry to raport przyjęty został
pochlebnie za granicą — nie
budzi zainteresowania krajo­
wych środków komunikowa­
nia. A przecież zawiera odpo­
wiedzi na wiele wcześniej
nurtujących społeczeństwo py­
tań.

Dyr. A. Perczyński poinfor­
mował o zakończonym właśnie
proteście Federacji Związków
Zawodowych Przedsiębiorstw
Kopalnictwa Odkrywkowego z

siedzibą w Złotoryi. Kilkakrot­
nie wcześniej górnicy tej ga­
łęzi przemysłu, tzw. skalnicy
domagali się przyznania im z

racji wykonywanej pracy
„Karty górnika”. Rząd stał na

stanowisku, że przywilej ten.
_______ __ _________,

nie wszystkim grupom zawo- polski przemysł motoryzacyj-
j ... ,

’ ’

ny nie ffia zamiaru rezygno­
wać z produkcji samochodu
osobowego, ale nie ma także
zamiaru wytwarzania samo­
chodu całkowicie krajowej
produkcji.

— Koszt wprowadzenia do

produkcji nowego auta jest
bardzo wysoki — dodał min.
Urban. — Doświadczenie u-

czy, że samochód polski, nie

licencyjny, nie mógłby zostać

sprzedany za granicą i tym
samym zwrócić poniesionych
na jego produkcję kosztów.

Dziennikarz katowickiego
„WIECZORU” zapytał o lo­
kalizację. elektrowni jądrowej
w regionie krakowsko-śląs-
kim.

— Nie sądzę, by decyzja o

tej lokalizacji trzeciej już w

kraju elektrowni jądrowej zo­
stała podjęta przed 1990 ro­
kiem. Trwają studia nad tą
lokalizacją. Nie została jeszcze

dowym w kopalnictwie od­
krywkowym się należy. Rada
Federacji, w zgodzie z art. 43
ustawy o związkach zawodo­
wych przeprowadziła więc
protest. Polegał on na wy­
wieszeniu flag górniczych 1
robotniczych i transparentów,
natomiast nie została przer­
wana praca. W ostatnim dniu
października rezultaty swej
pracy i ewentualne postulaty
przedstawi rządowi międzyre­
sortowy zesnół powołany w

tej sprawie. Nie wyklucza się,
że fakultatywnie skalnicy
objęci zostaną uprawnieniami
Wynikającymi z „Karty gór­
nika”.

Zastępca rzecznika prasowe­
go rządu udzielił także odpo­
wiedzi na pytanie, zadane
przed tygodniem na konferen­
cji dla dziennikarzy zagranicz­
nych — nrzez korespondenta
UPI — dotyczące braku na

rynku olejów silnikowych.
Zdaniem dyr. Porczyńskiego
problem ten interesuje przede

Raciborsko nie chce

być kopciuszkiem
Mieszkańców Raciborska,

wioski skrytej w fałdach' Po­
górza Wielickiego, życie n.ie
pieściło nigdy. Jeszcze do nie­
dawna chałupy pokryte strze­
chą, błotniste drogi, brak wo­
dy, gazu, połączeń autobuso­
wych, placówek handlowych
składały się na obraz miejsco­
wości z gatunku tych, „gdzie
diabeł mówi dobranoc”.

Może właśnie owe trudności
zahartowały mieszkańców wsi,
zmobilizowały do wzmożonej
aktywności, której efekty dla
wielu stanowić mogą wzór go­
dny naśladownictwa. Jeszcze
25 lat temu, ta typowo rolni­
cza miejscowość posiadała za­
ledwie 1 traktor — dziś Kół­
ko Rolnicze w Raciborska dy­
sponuje 18 zestawami ciągniko­
wymi i 6 samochodami cięża­
rowymi i szczyci się zajęciem
drugiego miejsca w kraju
(1975 r.) w rywalizacji w za­
kresie obsługi rolniczej.

Za faktycznych animatorów
życia kulturalnego, inicjato­
rów wielu pożytecznych akcji
społecznych uznać należy

miejscowych strażaków. Ocho­
tnicza Straż Pożarna w Raci-
borsku obchodzi w tym roku
35-lecie istnienia i niejako
jubileuszowym prezentem dla
środowiska było oddanie do
społecznego użytku Domu
Strażaka, który w specyficz­
nych warunkach miejscowości,
odległej od aglomeracji miej­
skiej, pełnić będzie funkcję
swoistego centrum życia kul­
turalnego wsi.

Budynek wzniesiony został
kosztem 14,5 min zł, a przy je­
go realizacji, w znacznej mie­
rze czynem społecznym, go­
dnym podkreślenia jest wkład
pracy Jana Slęczka, Włady­
sława Kaczora, Szczepana
Dziewońskiego i Andrzeja Pa­
ska. W tym samym terminie
Raciborsko otrzymało nową
placówkę handlową — sklep
spożywczy Tak więc miniona
sobota była prawdziwym świę­
tem miejscowości, której za­
angażowanie społeczne mie­
szkańców przejawia się na

co dzień w pożytecznych kon­
kretach. (szyb)

Przedwczorajszy koncert
w sali Filharmonii Krakow­
skiej wiązał się istotnie z ju­
bileuszem 50-lecia pracy
twórczej zasłużonego polskie­
go kompozytora, dyrygenta,
pedagoga, autora książek mu­
zycznych — EDWARDA BU­
REGO, Zostawiamy sobie dla
innej . okazji wywiad z tym
niezwykłym człowiekiem, któ­
ry skomponował 8 symfonii,
wiele pieśni na chór i towa­
rzyszące zespoły instrumental­
ne.

Występ Edwarda Burego
to prezentacja zarówno spra­
wności kompozytorskiej jak i
kapelmistrzowskiej.

W pierwszym punkcie śro­
dowego programu znalazł się
„Międzynarodowy Hymn Po­
koju" (1981) na orkiestrę, chór
mieszany
napisano
dzieło to

wersalne,
kój w jego uwarunkowaniach
materialnych, duchowych i
moralnych, jako potrzebę i
zadanie dla pojedynczego
człowieka i ludzkiej społecz­
ności. Bury zaczerpnął tekst
z twórczości Zbyszka Bedno­
rza. Dyrygent-kompozytor pro­
wadził rzecz spokojnie, wy­
ważał proporcje dźwiękowe,
szczególnie w tzw. pełnych
głosach chórów i orkiestry,
umiał — jakże by inaczej! —

wytrzymać całą wartość
brzmieniową do końca muzy­
cznego i słownego tekstu
„Międzynarodowego Hymnu

i dziecięcy. Słusznie
w programie, że
zawiera treści uni-
które ukazują po-

Widziane z Wielopola

A jednak się przeciwstawiać!
Jedną ze starych — aczkol­

wiek niezbyt uczciwych i
grzesznych — metod dzienni­
karskich polemik jest stworze­
nie lub wymyślenie problemu
sytuacji czy przeciwnika a

następnie., właśnie polemi­
czne kruszenie kopii z tymże
przeciwnikiem. Metoda bardzo
wygodna, bo pozwalająca na

ustawienie przeciwnika w po­
zycji naidogodniejszej do ata­
ku, gwarantująca pełny su­
kces „odważnemu dziennika­
rzowi”.

Wydawać by się mogło, iż
metoda ta nie jest godna sza­
nujących się dziennikarzy i

tytułów szczególnie (przynaj­
mniej teoretycznie) predesty­
nowanych do przestrzegania
dziennikarskiego katechizmu i

dobrych obyczajów. A tym­
czasem w najnowszym „Ty­
godniku Powszechnym” w sta­
łym felietonie „Widziane z

domu” chwytem tym posłuży­
ła się redaktor Józefa Henne­
lowa (notabene zastępca re­
daktora naczelnego „TP”)

Wyrwane jedno zdanie z

szerszego kontekstu posłuży­
ło J. Hennelowej do polemi­
cznej szarży. Chodzi o jedno
zdanie z referatu Egzekutywy
KK PZPR wygłoszonego przez
I sekretarza KK PZPR Józefa

Gajewicza na ostatniej kon­
ferencji sprawozdawczo wy­
borczej. Otóż mówiąc o tro­
sce jaką przywiązuje partia

do patriotycznego wychowania
młodzieży i do jak najszersze­
go włączenia ludzi młodych w

rozwiązywanie teraźniejszych
i przyszłych losów Polski, mó­
wca stawiał szereg istotnych,
otwartych pytań nurtujących
członków partii. Wśród nich
znalazło się to, które tak do­
tknęło J. Hennelową: „Jak
przeciwstawiać się klerykaliz­
mowi?”.

J. Hennelowa ma też pre­
tensje do 1 sekretarza, że nie
wyjaśnił co to jest „kleryka­
lizm”, bo ona tego nie wie:
„Przemawiający nie wyjaśnił,
na czym miałoby polegać to

zagrożenie z punktu widzenia
dobra społecznego. Nie wyja­
śnił też co rozumie pod tym
terminem (pojemnym zresztą
jak worek gumowy i krańco­
wo nieprecyzyjnym)".

Wierzyć się nie chce, że J.
Hennelowa nie wie co to

jest klerykalizm. Precyzyjne i
wcale nie rozciągliwe defini­
cje tego terminu można zna­
leźć w każdej polskiej i nie
tylko polskiej encyklopedii.
Dla przykładu tylko podam, że
w Ilustrowanej Encyklopedii
Trzaski, Everta i Michalskie­
goz1928rokuwtomieIIna
stronie 943 pod hasłem kle­
rykalizm czytamy: „Kierunek
polityczni., który bieg i roz­
wój spraw świeckich chce

poddać wpływowi kleru, religii
lub Kościoła". Myślę, że ja­

sno, precyzyjnie i wcale nie
„pojemnie’ termin kleryka­
lizm został rozszyfrowany.
Zresztą szersze i bardziej po­
głębione definicje klerykaliz­
mu są dostępne powszechnie i
przytaczać ich tu nie ma po­
trzeby. Znane są zapewne J.
Hennelowej wystąpienia ks.
ks. Jancarza i Musielaka, w

których m in. instruują o spo­
sobie i formach organizowa­
nia się (używając nawet woj­
skowych terminów) przeciw
władzy państwowej, możliwo­
ści nabywania nielegalnych
wydawnictw oraz dokonują
swoistej interpretacji walki o

pokój i najnowszej historii E-
uropy i Polski. Wszystkie
współczesne państwa i wszy­
stkie postępowe ruchy i siły
na całym świecie nawet i w

Kościele klerykalizmowi się
przeciwstawiają i zwalczają
go o wiele czynniej i skute­
czniej niż ma to miejsce w

Polsce. Jedną z postaci bardzo
aktywnie walczących z klery­
kalizmem w Polsce był na

przykład Wincenty Witos,
którego rocznica śmierci była
niedawno bardzo uroczyście
obchodzona przez Kościół Po-

można bydobne przykłady
mnożyć.

Mocno zatem

(manipulacja?) i
nieprawdziwa jest
teza J. Hennelowej, że ,, .py­
tanie to dziwnie nie pasuje

naciągana
całkowicie

też ostatnia

przesądzona lokalizacja dru­
giej (po Żarnowcu) elektrowni
jądrowej. Rozważa się możli­
wość jej postawienia albo w

województwie pilskim, albo
też we Włocławku, nad zbior­
nikiem wodnym.. Oczywiście
we wszystkich tych badaniach"
gruntu uwzględnia się ochro­
nę zdrowia obywateli i natu­
ralnego środowiska.

Poinformowano także dzien­
nikarzy, że sytuacja gospodar­
cza Polski w bieżącym roku
wygląda nieźle, że najprawdo­
podobniej plan roczny zostanie
wykonany, chociaż wiele do
życzenia pozostawia harmono­
gram prac w budownictwie
mieszkaniowym, niższe od za­
kładanych są korzyści z han­
dlu zagranicznego w II obsza­
rze płatniczym i więcej niż
zakładano przeznaczono środ­
ków na podwyżki płac.

(Interpress)
*

Podczas wczorajszej konfe­
rencji prasowej zadałem Je­
rzemu Urbanowi dwa pyta,
nia. Pierwsze związane było
z feriami zimowymi. Pamię­
tamy lata ubiegłe, kiedy miej­
scowości wczasowe od Ustrzyk
przez Zakopane do Szlarskiej
Poręby zatłoczone były ponad
wszelka miarę. Biura podró­
ży i prasa sugerowały, że ta­
ki wypoczynek nie ma sen.

su i należy tłok rozładować
nrzez zmianę terminu ferii.
ProDonowano by młodzież
szkół Dodstawowych miała
przerwę wcześniej niż ucznio­
wie szkół średnich. Pytałem
czywtymrokucośsięw
tej materii zmieni.

Rzecznik rządu przyznał, że

rzeczywiście istnieją poważne
racje zarówno po stronie re­
sortu oświaty jak i prasy o-

raz rodziców i to racje sprze­
czne. Resort argumentuje ko.
nieczność jednego terminu
ferii dwiema kwestiami; 80
proc, młodzieży mieszka pod­
czas ferii w szkołach i musi
się je na ten czas zamknąć
dla prowadzenia nauki, a po­
nadto duży procent nauczy­
cieli studiuje i w czasie przer­
wy mają oni sesje egzamina.
cyine. Rząd rozważa racje o-

bu stron i podejmie niedługo

Z Filharmonii

decyzję. Sprawa jest więc je­
szcze otwarta.

Drugie pytanie związane
było z lecznictwem psychia­
trycznym. Sytuacja w tej ga­
łęzi służby zdrowia nie jest
najlepsza. Niedawno redak­
cja interweniowała w sprawie
czytelnika, który przebywał
przeszło rok w areszcie śled­
czym. gdyż nie można było
załatwić dla niego miejsca w

zakładzie leczniczym do czasu

wydania potrzebnej opinii
psychiatrycznej. Redakcja zna

przypadki, że ludzie oczekują
na miejsce w klinice po kil­
ka lat. Pytanie brzmiało: czy
rząd zna tę trudną sytuacje
i jakie są zamierzenia w tej
kwestii.

Jerzy Urban stwierdził, że

przytoczony przez nas przy­
padek jest tak drastyczny, że
musi być wyjątkowy. Nato­
miast rzeczywiście sytuacja w

lecznictwie psychiatrycznym
jest niedobra. W 5 wojewódz.
twach nie ma tego typu lecz­
nic. w 13 innych zapełnienie
sal sięga 150 proc. Szczegól­
nie zły stan bazy szpitalnej
jest w Polsce południowej.
Resort opracował program
usprawnienia opieki leczni­
czej dla ludzi z zaburzenia­
mi umysłowymi i w ramach
tego programu do roku 1990
przybędą nowe szpitale i do­
my opieki społecznej, rozwi­
nie sie też TÓżne inne formy
lecznictwa pozaszpitalnego.
Istnieje dostateczna ilość środ­
ków finansowych, trzeba tyl­
ko je przerobić.

W marcu tego roku prezy­
dent miasta Krakowa zawarł

porozumienie z wojewodami:
nowosądeckim. bielsko-bial­
skim i tarnowskim w kwestii

budowy lecznicy psychiatrycz­
nej w Tarnowie. Nadto pla­
nuje się urządzenie oddzia­
łów psychiatrycznych m. in.
w Bochni, Dębicy, Dąbrowie
Tarnowskiej, Zakopanem. Przy­
będzie 570
670 miejsc
społecznej,
leży teraz

wódzkich.

łóżek szpitalnych i
w Romach opieki
Wszystko więc za-

od władz woie-

ZBIGNIEW SATAŁA

Bieg dziejów zmienić,
ich sens ukazać nowy!*

Jubileuszowy koncert Edwarda Burego
Pokoju”. Został on przez kom­
pozytora zadedykowany Jano­
wi Pawłowi II. ,

'

W drugim punkcie wieczo­
ru Edward Bury zaprezen­
tował się jako oryginalny,
twórczy, dyrygent,. który nie
lęka się zadań olbrzymich.
IX Symfonia d-moll op. 125

(1824) Ludwika van Beetho-
vena zabrzmiała rzeczywiście
oryginalnie pod batutą nasze­
go krakowskiego Jubilata, któ­
ry w krakowskiej PWSM był
profesorem, przynosząc w

powojennym dorobku muzycz­
nym wiele twórczych osiągnięć
naszemu miastu.

Edward Bury jako dyrygent
traktuje materię dźwiękową
niezwykle czujnie. Ma ten­
dencję do zwalniania temp,
co w wypadku drugiej części
IX Symfonii nie całkiem przy-
padło mi do gustu. Ale po­
wiem szczerze: część pierw­
sza przyjęta była przez nas

bez zastrzeżeń w części III

„Adagio molto e cantabile”
i w części IV „Presto. Al­
legro assai" dopatrzyłem się
i dosłuchałem nie tylko spraw­
nej techniki dyrygowania lecz
również pewnych odrębnych
wartości brzmieniowych or­
kiestry. Współautorami suk­
cesu stali się na pewno STA­
NISŁAW KRAWCZYŃSKI
(dyrygent chóru mieszanego)
i BRONISŁAWA WIETRZNA

(dyrygentka chóru chłopięce­
go). Osobnym problemem stał
się występ ALICJI SŁOWA­
KIEWICZ (sopran). ANNY
MALEWICZ-MADEY (mez-
zo sopran), KAZIMIERZA
PUSTELAKA (tenor), CZE­
SŁAWA GAŁKI (bas). W

samym miąższu „Hymnu do
radości" czuli się oni bardzo
dobrze, ale wejścia były jak­
by zbyt sygnalizowane, gwał­
towne. mogły budzić pewien
niepokój. Jednakże w tym
wypadku Edward Bury mógł-

by powiedzieć wyraźnie, ie
taka jest jego interpretacja,
takie jest jego rozumienie IX

Symfonii w sensie wykonaw­
czym.

Był to wieczór niebanalny.
Artysta-Jubilat odbierał tek­
sty depesz- od sekretarza Ra­
dy Państwa, od dyrektora De­
partamentu Muzyki Minister­
stwa Kultury i Sztuki, od
dyrektora Wydziału Kultury
Urzędu M. Krakowa, kwiaty
od przedstawicieli organizacji
twórczych i przyjaciół — w

pełnym powagi skupieniu.
Uczciliśmy entuzjastycznie 50-
- lecie twórczości artystycznej
Edwarda Burego ochoczo,
przyjaźnie i z największą a-

probatą. Zaś słowa tytułu te­
go sprawozdania zaczerpnięte
z tekstu Bednorza, niech
świadczą o dobrze pojętej
programowości muzyki Ed­
warda Burego.

OLGIERD
JĘDRZEJCZYK

Z obrad DRN w Krowodrzy

Jak podnieść rangę

dzielnicowej rady?
Na wczorajszej sesji w

Krowodrzy, którą prowadził
praewodniczący DRN — Sta­
nisław Szczepanowski, radni
starali się odpowiedzieć na

pytanie — jak DRN realizuje
zadania wytyczone przez u-

chwały X Zjazdu PZPR.

Szczegółowej analizy i oceny
pracy rady - pod tym kątem
dokonał Zespół Radnych Par­
tyjnych. Przewodniczący te­
go zespołu Lucjan Leśniak
przekazał te oceny, a także
sugestie, które można wyko­
rzystać w dalszej działalności
rady. M. in. stwierdzono, że
w uchwale DRN z 27 wrze­
śnia 1984 roku w sprawie ra­
mowego programu działalno­
ści na lata 1984—1988 znalaz­
ła się większość zadań kie­
runkowych wynikających z

wytycznych X Zjazdu Partii.
Okazało się jednak, że praca
radnych nie jest równomier­
nie rozłożona, część radnych
obciążona jest nadmiernie, a

liczna grupa uchyla się od
swych obowiązków. Radni
nie biorą udziału w posie­
dzeniach komisji, sesjach i
nie utrzymują żywego kon-
taku ze swymi wyborcami.
Istotną zatem sprawą dla ra­
dy powinna być poprawa sty­
lu pracy. Radni partyjni o-

ceniając innych nie omiesz­
kali też krytycznie przyjrzeć
się sobie. Podkreślano że ro­
la Zespołu Radnych Partyj­
nych jest niezwykle istotna,
ale nie stoi on przecież ani
ponad radą, ani obok. Aktyw­
ność partyjnych działaczy

powinna być skierowana na

poprawę pracy wewnątrz
struktur DRN. 46 członków
partyjnych rady powinno ści­
ślej współpracować, z radnymi
bezpartyjnymi i członkami in­
nych stronnictw: ZSL, SD, or­
ganizacji społecznych i PRON.
Na pochwałę zasługuje dobre
współdziałanie radnych par­
tyjnych z terenowymi organi­
zacjami partyjnymi — w os.

XXX-lecia, pa Azorach, Bie­
lanach i w Mydlnikach. Po­
winna wzrosnąć aktywność
radnych w inicjowaniu czy­
nów społecznych.

W toku dyskusji
jak wyeliminować
jące się jeszcze
zjawiska funkcjonowania wła­
dzy terenowej. Zastanawiano
się nad metodami podniesie­
nia rangi rady narodowej, o»

oeniono różne formy pracy —

i zdecydowano się na dosko­
nalenie tych, które w prakty­
ce już sprawdziły się. Ustalo­
no, że do końca 1987 r. zo­
stanie opracowany raport o

realizacji ustawy o systemie
rad narodowych i samorzą­
dów terytorialnych z 20 lip—
ca 1983 r. DRN w Krowodrzy
będzie umacniać system or­
ganizacyjny samorządów mie­
szkańców w osiedlach dziel­
nicy dając im większą samo­
dzielność w wydawaniu opi­
nii i prowadzeniu kontroli na

swoim terenie. Obradom sesji
przysłuchiwał się wiceprezy­
dent m. Krakowa Janusx Ja­
kubowski.

rozważano

pojawia-
negatywn®

(Pa)

Plenum KG PZPR w Iwanowicach
W trakcie ostatniej kaden­

cji do KG PZPR w Iwano­
wicach wpłynęły 163 wnioski
i postulaty. Większość — bo
aż 112 z nich — udało się
pomyślnie zrealizować. W
tym okresie nastąpił również
znaczny wzrost liczby człon­
ków partii w gminnej orga­
nizacji — przybyło ich pra­
wie 10 proc.

36 proc, szefów w gminie
Iwanowice to kobiety, a 34
proc, to ludzie młodzi, którzy
nie przekroczyli jeszcze 35
roku życia.

Informacje te znalazły się
w przedstawionym — podczas
ostatniego w tej kadencji ple­
narnego posiedzenia KG
PZPR — sprawozdaniu z

działalności . instancji gmin-

mate-

konferencję: spra-
oraz harmonogram
Uchwały X Zjazdu
nadchodzącej ka­

dencji, podjęli także uchwałę,
w której ustalili termin kon­
ferencji na 22 listopada.

Dotychczasowy, wieloletni I
sekretarz KG PZPR Zdzisław
Stawiarz — w związku z

przejściem do innej pracy
partyjnej — złożył rezygnację
z pełnionej funkcji. I sekre­
tarzem KG PZPR wybrany
został
waniu
piński,
udział
Wydziału Polityczno-Organi-
zacyjnego KK PZPR Włodzi­
mierz Czekaj. (ev)

nej. Zebrani przyjęli
riały na

wozdanie
realizacji
Partii w

jednogłośnie w głoso-
tajnym Edward Sto-
W posiedzeniu wziął

zastępca kierownika

Chcemy żyć w pokoju
Pod takim hasłem z udzia­

łem przewodniczącego Ogólno­
polskiego Komitetu Pokoju
prof. Hieronima Kubiaka i
wiceprezydenta Krakowa Jana
Nowaka w Domu Kultury
Spółdzielni Mieszkaniowej
„Wspólnota” odbyła się woje­
wódzka inauguracja roku
działalności kulturalno-wycho-
wawczej w spółdzielczości

mieszkaniowej województwa
krakowskiego. Osoby zasłużo­
ne dla rozwoju kultury w pla­
cówkach spółdzielczych otrzy­
mały Złote Odznaki „Zasłużo­
ny działacz kultury”, Złote i
Srebrne Odznaki CZSBM oraz

nagrody. Impreza- połączona
była z zakończeniem tzw.

„Spółdzielczej sztafety pokoju
i przyjaźni” zainicjowanej
przez WZSM w Krakowie.

(kol.)

Zaduszki w KSF „Mikro”

Muzyka filmowa K. Komedy

do wypowiedzi na najwyższym
szczeblu oficjalności, zdają­
cych się niedwuznacznie za­
praszać Kościół na sojusznika
właśnie w dziele wychowania
ludzi". To po prostu pachnie
małym donosem: patrzcie tu,
w Krakowie nie słuchają swo­
jej władzy najwyższej, dzia­
łają wbrew jej intencjom! Re­
daktor Hennelowa i redakcja
„Tygodnika Powszechnego” do­
brze wiedzą, że to nieprawda.
Po co więc tak piszą? Jak to

pogodzić z etyką (nie tylko
katolicką) i dobrymi obycza­
jami oraz prawdomównością i
wiarygodnością? Przecież ka­
żdy potwierdzi, że ani Kościół,
ani religia, ani kler nie są w

Polsce przedmiotem krytyki
ze strony partii czy państwa.
Krytycznie odnosimy się tylko
do zachowań i wypowiedzi
wykraczających poza sprawy
wiary i religii, a więc zacho­
wań i działań właśnie klery-
kalnych. Widzimy w Kościele
sojusznika w wielu dziedzi­
nach, także w dziele wycho­
wania ludzi, tyle że w di;chu
szacunku i tolerancji. Wielo­
krotnie także w Krakowie
partia Inicjowała działania
służące wszystkim ludziom,
bez względu na światopogląd,
i całemu państwu, i miastu.
Wielokrotnie też w wyniku

ostrych, kontrowersyjnych nie­
raz dyskusji toczonych np. w

ramach PRON wypracowano
wspólnie stanowisko w spra­
wach dla wszystkich najisto­
tniejszych Na pytanie więc
zawarte w tytule felietonu J.
Hennelowej „Przeciwstawiać
się?”... odpowiedź jest twier­
dząca: tak, przeciwstawiać się!

EDWARD WĄSIK

Katastrofy, wypadki, klęski żywiołowe
na świecie

(d) + W rejonie ok. 1000
mil na zachód od wyspy Oa-
hu (Hawaje) stanął w ogniu
amerykański tankowiec „Orni
Yuken”. Z nie wyjaśnionych
powodów w maszynowni jed­
nostki, liczącej 247 metrów
długości, nastąpiła eksplozja.
Wobec braku szans na urato­
wanie tankowca, kapitan po­
lecił załodze opuszczenie po­
kładu. Spośród 36-osobowej
załogi, 25 Amerykanów i 11
Japończyków, 4 osoby, które
zaginęły, najprawdopodobniej
poniosły śmierć podczas ek­
splozji, natomiast 3 inne są
ranne.

+ Eksplozja w zakładach

chemicznych, w środę w mek­
sykańskim mieście Salamanca,
360 km na północny zachód
od miasta Meksyk, spowodo­
wała śmierć sześciu osób. 18

dalszych odniosło rany. Przy-

czyny wybuchu pozostałą nie­
znane.

> Ponad 80 osób poniosło
śmierć w wyniku wielkich po­
wodzi, jakie nawiedziły po­
łudniową część Indonezyjskiej
wyspy Sumatra. 19 osób uzna­
no za zaginione.

+ Trzęsienie ziemi o sile
6,5 stopnia w skali Richtera
zarejestrowano w czwartek na

wyspach Fidżi, w południowej
części Pacyfiku.

♦Wnocy ze

czwartek z nieznanych
czyn doszło do kolizji
derskiego frachtowca
dia Smits” o nośności

DWT z duńskim motorowcem
e

Krzysztof Komeda, przed­
wcześnie i tragicznie zmarły
kompozytor, wszedł do historii
polskiej kinematografii jako
jeden z wybitnych twórców

muzyki filmowej. Nadarza się
okazja do przypomnienia do­
robku: Klub Sztuki Filmowej
„Mikro” organizuje przegląd
(2—10X1) dzieł z jego muzy­
ką. Na program składają się
następujące filmy: „Niewinni
czarodzieje” A. Wajdy, „Do

widzenia do jutra” J. Morgen­
sterna, „Nóż w wodzie”, „Dzie­
cko Rosemary”, „Matnia” R.

Polańskiego, „Pingwin” J. Sta­
wińskiego, „Niekochana” J.
Nasfetera, „Bariera”, „Ręca
do góry” i „Start” J. Skoli­
mowskiego, „Głód” H. Carlse-
na, nowelowe w zbiorowej re­
żyserii „Najpiękniejsze oszust­
wa świata”. Oprócz fabuły bę­
dą filmy krótkomeirażowe R.
Polańskiego, M. Kijowicza, A.
Kondratiuka, J. Majewskiego.

4 grudnia odbędzie się spot­
kanie z przyjaciółmi K. Kome­
dy i koncert zespołu J. Munia­
ka (godz. 20.15).

(wok)

Handel w dniu

Święta Zmarłych
środy na

przy-
holen-
„Clau-
36 tys.

przybrzeżnym „Sielvall”
nośności 499 DWT.

Kolizja nie przyniosła ofiar
w ludziach. Frachtowiec ho­
lenderski został poważnie u-

szkodzony.

Polskie Radio w Krakowie zaprasza
Rozgłośnia Polskiego Radia

w Krakowie zaprasza do
wysłuchania reportażu doku­
mentalnego Jerzego Skrobota
i Anny Balickiej z uroczysto­
ści pogrzebowych K. PRZER-
WY-TETMAJERA. „Ostatnia
droga ku Tatrom” — najsłyn­
niejszego poety Skalnego
Podhala prowadzi z Ludźmie­
rza przei Nowy Targ, Sza-

•••

flary. Biały Dunajec, Poro­
nin na Pęksowy Brzyzek w

Zakopanem. Audycja zostanie
nadana1XIwpr.IIogodz.
9.00.

Natomiast w niedzielę 2 XI
o godz. 9.00 zapraszamy do
wysłuchania audycji Krystyny
Szlagi poświęconej TADEU­
SZOWI HOŁUJOWI w pierw­
szą rocznicę jego śmierci.

W dniu 1 listopada (sobota)
Czynne będą sklepy spożywcze jak w niedziele i świę­

ta. Czynne będą wszystkie kwiaciarnie w godz. od 8 do 13
oraz wszystkie kioski „Ruch” do godz. 16, a kioski zlo­
kalizowane w rejonach cmentarzy i dworca do godz. 20,
stoiska kiermaszowe ze sprzedażą zniczy, świec, kwiatów
w rejonach cmentarzy działają od godzin rannych do
zmroku.

W dniu 2 listopada (niedziela)
Czynne będą sklepy spożywcze jak w niedziele i święta,

wszystkie kwiaciarnie w godz. od 8 do 13, wszystkie kioski
„Ruch” do godz. 16, a kioski zlokalizowane w rejonach
cmentarzy j dworca do godz. 20, stoiska ze sprzedażą
zniczy, świec, kwiatów w rejonach cmentarzy działają od
godzin rannych do zmroku.

W dniach 1 i 2 Jistopada (sobota, niedziela) czynne będą
wszystkie całodobowe stacje CPN, a pozostałe pracują
w sobotę do godz. 18, zaś w niedzielę do godz. 20.

Wypadki
rondzie Czyżyńskim

126p” zderzył się z

tramwajem linii „25”, w wy­
niku czego pasażerka samocho­
du — Małgorzata K., lat 28 1
jej 5-letnia córka Diana doz-

Na
„fiat

nały ogólnych potłuczeń. ♦
Ambulatorium Chirurgiczne
Pogotowia Ratunkowego u«

dzieliło pomocy 132 pacjentom.
♦ Służba Ruchu MO interwe­
niowała w 7 wypadkach i 9
kolizjach; zatrzymano 3 nie­
trzeźwych kierowców. <d>
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TYGODNIOWY program TV
1—6. 11. 86

PROGRAM I
8.55 Program dnia
9.00 „Drops” — magazyn

dla dzieci i młodzieży
10.30 DT — Wiadomości
10.35 „Polskie

Skrzypcowe” —

Bloch: „Dialoghi”
11.00 „Nadwiślańskie

dy”

koncerty
Augustyn

ogro-
film dokumentalny,

11.25 Cmentarz na Bródnie
(1)

11.40 Pieśni polskie
11.55 „W cieniu ~

my”
12.20 „Z potrzeby
12.50 „Bariery”
13.20 Telewizyjny

„Powrót na Podhale”
13.50 Barbara Górzyńska

gra Wieniawskiego
14.15 Cmentarz na Bródnie

(2)
14.30 Wojskowy pr. dok.

„Żołnierski testament”
15.00 DT — Wiadomości
15.05 Antologia

powszechnego:
doux: „Apollo
reż. Adam
wyk. Jacek

Fudżi-Ja-

serca.

film dok.:

14.50 Wspomnienie o Edwar­
dzie Stachurze

15.00 Jutro poniedziałek
15.30 Polonezy Fryderyka

Chopina — pr. muz.

16.00 Kino familijne: „Ro­
bin Hood” (22) — „Adam Bel”

17.00 Wspomnienie o Mai
Berezowskiej

17.10 Zwierzęta w kamerze:
„Wąwozy kangurów” — film
dokumentalny produkcji RFN

17.40 Przeboje Bogusławą
Kaczyńskiego

18.30 Wspomnienia jednego
pokolenia

19.00 Zakopiańskie cmenta­
rze

19.30 Dziennik telewizyjny
(dla niesłyszących)

20.00 Studio sport
21.00 Wielkie filrtly małego

ekranu: „Saga rodu Forsy-
te’ów” (7) serial pr. ang.

21.50 „De profundis”
22.45 —

22.50

20.35 Dni baletu radzieckie­
go: „Cztęry obrazy Rajmondy”

21.10 W obronie własnej
21.40 Panorama kina ra­

dzieckiego: „Wąwóz zapomnia­
nych baśni” — reż. Edmond
Kieosajan; wyk.: L. Gie-

workian, A. Dzigacharnian
23.05 Wieczorne wiadomości

i
8: Niziny

teatry

Wieczorne wiadomości
Muzyka na dobranoc

PONIEDZIAŁEK

dramatu
Jean Girau-

z Bellac” —

Hanuszkiewicz;
Woszczerowicz,

Kalina Jędrusik, Adam Ha­
nuszkiewicz, Justyna Krecz-
marowa, Henryk Szletyński

16.10 Cmentarz na Bródnie
(3)

16.25 Telewizyjny film dok.:
„Nad wielkim rowem”

17.05 Losowanie
Lotka

17.15 W Starym
„Wrzos” — polski film archi­
walny z 1938 r.; reż. Juliusz
Gardan; wyk. St. Angel-En-

gelówna, F. Brodniewicz, M.
Ćwiklińska

19.00 Dobranoc: „Opowiada­
nia z Doliny Muminków” —

„Królewski rubin”
19.10 Z kamerą wśród zwie­

rząt: „Nowi lokatorzy”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Cztery pory roku” —

film produkcji polskiej, reż.

Andrzej Kondratiuk; wyk.
Andrzej Kondratiuk, Iga Cem-
brzyńska, Arkadiusz Kondra­
tiuk, Krystyna Kondratiuk,
Janusz Kondratiuk

21.10 Studio sport
21.40 Poczet poetów polskich

— Julian Tuwim
22.20 „7 dni na świecie”

22.30 DT — Wiadomości
22,35 Kino nocne: „Wdowy”

(1) — angielski film kryminal­
ny; reż. łan Toynton

PROGRAM II

14.20 NURT: Wielkie prawa
nauk przyrodniczych — „Chaos
a porządek” (2)

14.50 NURT: Przygotowanie
do życia w rodzinie — „W
stronę marginesu”

15.20 NURT: Studium ochro­
ny i kształtowania środowiska
— „Rezerwaty natury”

SOBOTA W „DWÓJCE”
15.50 Powitanie
16.00 Filmowe role Wirgi­

liusza Grynia'
16.30 Spektrum
17.00 Kalejdoskop filmowy

Kino Oko
18.00 Łańcut ’88 — koncert

klawesynowy
18.30 „Żmija” — monodram

wg A. Tołstoja; wyk. D. Sta­
lińska

19.30 Dziennik telewizyjny
(dla niesłyszących)

20.00 W rocznicę śmierci
Stanisława Grochowiaka

20.50 „Angelus” — Wojcie­
cha Kilara

21.20 Tydzień w polityce
21.30 „Klinika w Schwarz­

waldzie (3) — „Obieżyświat”
—- serial produkcji RFN

22.15 Moje piosenki: Gustaw
Lutkiewicz

23.00 Wiersze miłosne recy­
tuje Ewa Sałacka i Piotr Ma­
chalica

23.15 Wieczorne wiadomości

Dużego

Kinie:

PROGRAM I
13.30 TTR: Chemia; sem. 1:

Budowa atomu a właściwości
chemiczne pierwiastków

14.00 TTR: Biologia; sem. 1:
Bakterie i wirusy

15.50 NURT: Wielkie prawa
nauk przyrodniczych. Od Men­
dla do inżynierii genetycznej

16.20 Program dnia, DT —

Wiadomości
16.25 Dla młodych widzów:

„Jak dwie krople”
17.15 Teleexpress
17.30 Echa stadionów
18.00 „Janosik” (7) — „Becz­

ka okowity” — polski serial
filmowy

18.45 ~

19.00
ka dla

19.10
dło”

19.30
20.00

(1)
20.15

rine Hayes
na matka”; reż. Stefan Szlach-
tycz; wyk. Z. Saretok, E. Kra­
kowska, B. Ludwiżanka

21.35 DT — Komentarze
21.55 Rozmowa na telefon (2)
22.10 Telewizyjny film do­

kumentalny: „Artysta z gło­
wą w płomieniach’

23.00
23.05

Program publicyst.
Dobranoc: „Poduszecz-
słoneczka”
Laboratorium: „Wędzi-

Dziennik telewizyjny
Rozmowa na telefon

Teatr Telewizji: Kathe-
„Nasza ukocha-

DT — Wiadomości
Język niemiecki (5)
PROGRAM n

Program dnia
Język niemiecki (5)
Tańczy zespół „Ady-
adygejskiego obwodu

16.55
17.00
17.30

gej” z
___

autonomicznego w północnym
Kaukazie ZSRR

18.00 KRONIKA (Kr)
18.30 Podaj łapę — „Psy pa­

sterskie”
18.55

sza

19.05
19.30
20.00
20.05
20.20

go: „Rajmonda’
20.55 Algierski czas dojrzeć

wania
21.55 Biografie: „Ramon y

Cajal (2) — biograficzny film

produkcji hiszpańskiej;
Jose Maria Forque

’ 22.50 Prosto z morza

23.20 Wieczorne wiadomości

Kino „Dwójki” zapra-

Piękni 1 wspaniali
Dziennik telewizyjny
Tu „Dwójka’’
Kinematograf historii
Dni baletu radzieckie-

WTOREK

reż.

PROGRAM I
8.10 Geografia kl. 7; Strefy

geograficzne Ameryki Północ­
nej

9.00 Historia kl. 2 lic.: Par­
nas polskiego renesansu

9.30 Domator
9.34 Domowe przedszkole
10.00 DT — Wiadomości

2 zmiany:

PROGRAM
8.10 Geografia kl.

środkowopolskie
9.00 Matematyka

Magiczne promienie
9.30 „Domator”
9.35 Domowe przedszkole
10.00 DT — Wiadomości
10.10 Film dla drugiej zmia­

ny: „Uznać winnym” — radź,
film fab. reż. J. Woźniesieński

11.25 O grzeczności po pol­
sku

12.00 Biologia z higieną kl.
7, Skażenie krwi

13.30 TTR: Matematyka
sem. 1: Układ współrzędnych
na płaszczyźnie

14.00 TTR: Język polski
sem. 1: Znaczenie dramatów
Szekspira w kulturze świato­
wej

14.30 Telewizyjny kurs rol­
niczy .

15.50 NURT: Przygotowanie
do życia w rodzinie — „Z po­
kolenia na pokolenie

16.20 Program dnia — DT
— Wiadomości

16.25 Dla Młodych Widzów:
Krąg — magazyn harcerzy

16.50 Dla dzieci: „Tik-tak”
17.15 Teleexpress
17.30 Losowanie Express

Lotka i Super Lotka
17.40 Film dokumentalny
18.30 Dobranoc: „Zaczaro-

.wany ołówek”, „Mały cow­
boy”

18.40 Studio sport: Inter Me­
diolan — Legia Warszawa (1
połowa meczu piłkarskiego)

19.30 Dziennik telewizyjny
19.45 Studio sport: Inter

Mediolan — Legia Warszawa
(2 połowa meczu)

20.30
21.30
22.05

ny
22.20
22.40
22.45

kl.

Film dokumentalny
DT — Komentarze
Program publicystycz-

Na krawędzi słowa
DT — Wiadomości
Język rosyjski (5)
PROGRAM n

Program dnia
Język rosyjski (5) t
Pół godziny dla rodzi-

zdro-

16.55
17.00
17.30

ny: Konsylium kliniki
wego człowieka

18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 Kosmiczny test — te­

leturniej
19.00 Przeboje „Dwójki”
19.30 Dziennik telewizyjny
19.45 Tu „Dwójka”
19.50 Dookoła świata:

Bajkałem i nie tylko
20.35 Dni baletu radzieckie­

go — „Konik garbusek”
21.10 Studio sport, Sion —

GKS Katowice
22.40 Osądźmy sami

• 23.25 Wieczorne wiadomości

CZWARTEK

Nad

PIĄTEK
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):

A. Fredro: Śluby panieńskie (abo­
namenty nieważne) — 11. MINIA­
TURA (pl. Ducha 2): J. Chmielnik:
Romanca — 19.30 . STARY (Jagiel­
lońska 1): Miciński: Termopile
polskie — 19.30. KAMERALNY

(Boh. Stalingradu 21): A. Fredro:
Zemsta — 16.30. BAGATELA

(Karmelicka 6): A. Fredro: Damy
i huzary — 19.15.SCENA NURT (os.
Teatralne 34): Józef Gruda: Por­
tret Marii — 11. OPERETKA (Lu­
bicz 48): R. Friml: Król włóczę­
gów — 19.15. KAWIARNIA „JA­
MA MICHALIKA” (Floriańska 45):
Kabaret „A to ci wesele 85” —

22.15.

Pozostałe teatry nieczynne

Ml-

co-gdzie-kiedy ?
1986-10-31, 11-1, 2 KRZYSZTOFA, jutro Święto Zmarłych

— Benny Goodman. H.6S Krak,
aktualności sport. (Kr.). 21 .20 Wle«
czór płytowy. 23.20 Szanujmy
wspomnienia. 9 .10 W świeci* ka­
meralistyki.

■tV-PRO0RANI

bers (USA 15 lat) — 17.30; Uciecz­
kawnoc(USA18lat)—20.

DOBCZYCE — Raba: Siady w»-

ezych zębów (pol. -CSRS 18 lat);
Gry wojenne (USA 12 lat): — Mi­
łość, szmaragd 1 krokodyl (USA 15

lat). GDÓW — Promyk: Więzień
Brubaker (USA 18 lat); Recydywi­
ści (węg. 18 lat). KRZESZOWICE
— Nowości: Star 80 (USA 18 lat).
MYŚLENICE — Wisła: Lubię nieto­
perze (poi. 18 lat); Spokojnie to

tylko awaria (USA 15 lat). PRO­
SZOWICE — Syrenka: O-bi, o-ba

(poi. 15 lat). SKAWINA — Piast:
Śmierć na żywo (fr. 18 lat). SŁO­
MNIKI — Czar: Gry wojenne
(USA 12 lat). WIELICZKA — Gór­
nik: Kochankowie mojej mamy

(poi. 15 lat).
Pozostałe kina nieczynne.

wania 1 przewozy — tel. 22-29-99.

Podstacje KPR, Rynek Podgórski
2 — tel. 66-69-99. Prokocim (Teligi
6) — tel. 55 -59-99, Lotnisko (Balice)
— tel. 11-19-99 . Nowa Huta — tel.
44-49-99. Krowodrza (Białoprądnlc-
ka 8) — tel. 34-39 -99, Krzeszowice
— tel. 99, Jerzmanowice, tel. 48.
Proszowice — tel. 9. Myślenice —

tel. 999. Skawina

Wielkiego 4), tel. dla mieszkańców
999, tel. miejski 76-14-44, Wieliczka
— tel. 22-33-54 1 78-38 -66, tel. alar­
mowy 999. Niepołomice — tel.

alarmowy 198, tel., miejski 21-02-09.

Iwanowice, tel. 99 oraz Izby Przy­
jęć wszystkich szpitali wg rejoni­
zacji.

(Kazimierza

SOBOTA
Nieczynne.

NIEDZIELA
STARY (Jagiellońska 1): T.

clński: Termopile polskie — 19.30 .

KAMERALNY (Boh. Stalingradu
21): A. Fredro: Zemsta — 16.30.

Pozostałe teatry niećzynne

wystawy_

PIĄTEK
KIJÓW (Krasińskiego 34): Ama­

deusz (USA 15 lat) — 16.30; Pro-
tector (USA 18 lat) — 20. KULTU­
RA (Rynek Gł. 27): Zagadka nie­
śmiertelności (ang. 18 lat) — 9 .30,
15.45; Miłość do pierwszej krwi

(węg. 18 lat) — 18; Z wizytą u Van

Gogha (NRD 15 lat)— 14; Austeria

(poi. 18 lat) — 16. MIKRO — STU­
DYJNE (Dzierżyńskiego 5): Iluzjon
— film prod. ang. z cyklu: Słyn­
ne filmy — 16. 18, 20. MŁODA
GWARDIA — STUDYJNE (Lubicz
6): Iluzjon: film z cyklu: W krę­
gu komedii francuskiej — 16;
Iluzjon: film ang. z cyklu: Mi­
strzowie kina — Charles Frend —

18. Iluzjon: film prod. USA z cy­
klu: Anthony CJuinn — gwiazda
miesiąca — 20. PASAŻ BIELAKA:

Bajki — 12; Bez końca (poi. 16

lat) — 10, 13, 15, 17, 19. PODWA­
WELSKIE (Komandosów 21): Su-

perpotwór (jap. b .o.) — 15. ŚWIT
DUŻA SALA (os. Teatralne 10):
Indiana Jones (USA 15 lat) —

15.45; 'Siekierezada (poi. 15 lat) —

18, 20. ŚWIT MAŁA SALA: Po­
wrót Jedl (USA 12 lat) — 15; Błę­
kitny Grom (USA 15 lat) — 17 .30;
Wejście Smoka (Hongkong-USA
18 lat) — 19.45. ŚWIATOWID (os.
Na SkaTpie 7): Miłość, szmaragd
i krokodyl (USA 15 la.t) — 15.30;
Osobisty pamiętnik grzesznika...
przez niego samego pisany (poi.
15 lat) — 17 .45, 20. TĘCZA (Pra­
ska 52): Bajki (poi. b.o.) — 17;
Zemsta po latach (kanad. 18 lat) —

18. UGOREK (os. Ugorek): Pokaz

specjalny: Czas się
(węg. 18 lat) — 18.
ni (fr. 15 lat) — 16,
(Boh. Stalingradu
Prlzzich (USA 18 lat) — 16.45; Sko­
rumpowani (fr. 15 lat) — 19.15;
F/X (USA 18 lat) — 21 .30 (przed-
premiera). WANDA (Waryńskiego
5): Wielka, większa, największa
(poi. b .o .) — 9; C.K. Dezerterzy,
cz. I 1 II (poi. 18 lat) — 12.15, 15.30;
Na całość (poi. 18 lat) — 18.30,
20.15. WARSZAWA (Stradom 15):
Trzy stopy nad ziemią (poi. 15

lat) — 16; Ga, ga — chwała boha­
terom (poi. 18 lat) — 18; Cotton
Club (USA 18 la) — 20. WOL­
NOŚĆ (18 Stycznia 1): Błękitny
Grom (USA 15 lat) — 10; Wejście
Smoka (Hongkong-USA 18 lat) —

12.15; Powrót do przyszłości (USA
12 lat) — 16; Zellg (USA 15 lat) —

18.15; Spowiedź dziecięcia wieku

(poi. 18 lat) — 20. WRZOS (Za­
mojskiego 50): Karatecy z kanio­
nu Żółtej Rzeki (chiń. 15 lat) —

15.30; Blues Brothers (USA 15 lat)
— 17.30, 20. ZWIĄZKOWIEC —

STUDYJNE (Grzegórzecka
Skorumpowani (fr. 15 lat)
18, 20.

ALWERNIA — Chemik:
bełskie szczęście (poi. 15
GDÓW — Promyk: Więzień
baker (USA 18 lat); Recydywiści
(węg. 18 lat). KRZESZOWICE —

Nowości: Star 80 (USA 18 lat).
SŁOMNIKI — Czar: Gry wojen­
ne (USA 12 lat). MYŚLENICE —

Wisła: Lubię nietoperze (poi. 18

lat); Spokojnie to tylko awaria

(USA 15 lat). SKAWINA — Piast:
Inne spojrzenie (węg. 18 lat); Ma­
ła czarownica (CSRS b.o .). WIE­
LICZKA — Górnik: Kochankowie

mojej mamy (poi. 15 lat).
Pozostałe kina nieczynne.

— ex. 3. 23.00 Opera tyg. — G. Ros­
sini: „Wilhelm Tell”. 23.00—1.00

Zapraszamy do Trójki. 23.50—24 .00
Andre
ode.

Glde: „Immoralista”
IX

SOBOTA

f ■■■ .

PROGRAM I
7.25 Program dnia
7.30—9.00 Blok programów

rolnych:
7.30 Wszechnica

Wiejskiej
7.55 Po gospodarsku
8.20 Tydzień
9.00 Teleranek
10.30 DT — Wiadomości

■10.35 Tajemnice ludzkiego
eiała (5) — film dok. (USA)

•11.25 Spotkanie z pisarzem
— Bohdanem Madejem

11.45 Damaszek — film dok.
12.05 W Starym Kinie: „Syn

Karoliny” — film produkcji
francuskiej; reż. Jean Devaiv-
re; wyk. B. Bardot, J. C. Pa­
scal, S. Desmarets

13.50 ‘

14.35
15.00
15.05

„Szatę
(3)

16.00
16.50

17.45 Telewizyjny film dok.'
„Warszawa Stanisława Augu­
sta”; reż. T. Makarczyński

18.30 Antena
19.00 Wieczorynka: „Dzieciń­

stwo Muppetów”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Trzy młyny (1): „Młyn

nad Utratą” — film polski:
reż. Jerzy Domaradzki; wyk.
E. Dałkowska, J. Jankowski,
J. Zelnik, E. Źentara

21.00 Pegaz
21.50 Sportowa niedziela
22.25 Kabaret Olgi Lipiń­

skiej (powtórzenie)
23.15 DT — Wiadomości

PROGRAM II
10.30 Film dla niesłyszących:

„Trzy młyny” (1): „Młyn nad
Utratą”; reż. Jerzy Domaradz­
ki

NIEDZIELA W „DWÓJCE”
14.20 Powitanie
14.30 Kwadrans x hejnałem

rodziny

Siedem anten

Kraj za miastem:
DT — Wiadomości
Teatr młodego widza:
wdziejesz z purpury”

Program artystyczny
Pieprz i wanilia (5)

10.10 Film dla
„Imperium” (5)

11.00 Poradnik
11.25 Wyzwania

smak grozy” -

12.50 Wiedza
stwie (kl. 7): „W służbie oby­
wateli”

13.30 TTR Matematyka: sem.

3 — Kąt dwóch wektorów
14.00 TTR: Język polski

sem. 3 — Znaczenie romantyz­
mu w literaturze i życiu na­
rodu

14.30 Telewizyjny kurs rol­
niczy

15.50 Kim być? — decyzje
piętnastolatków

16.20 Program dnia, DT —

Wiadomości
16.25 Dla młodych widzów:

Akademia muzyczna
16.50 Dla dzieci: Wyprawy

profesora Ciekawskiego
17.15 Teleexpress
17.30 Gazeta rolnicza
18.00 Telewizyjny Informa­

tor Wydawniczy
18.20 Plusy i minusy czyli

gospodarcze znaki zapytania
19.00 Dobranoc: „Dwa kosy

kurek z ratuszowej wieży”
19.10 Diagnoza
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Azjatycka podróż —

Chińska Republika Ludowa —

program publicystyczny
20.30 „Imperium” (5) — ka­

nadyjski serial obyczajowy
21.20
21.50

(cz. 1)
22.30
22.35
23.05

2)

„Domatora”
(5): „Lubię

ang. film dok.
o społeczeń-

i

DT — Komentarze
Wieczór z Pegazem

DT — Wiadomości
Język angielski (35)
Wieczór z Pegazem (cz.

PROGRAM II
i Program dnia
I Język angielski (35)
i Pół godziny dla rodzi-
Bliżej siebie

16.55
17.00
17.30

ny—:
18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 Ginący świat (2): „Kres

drogi” — angielski film doku­
mentalny

19.20
____ r_..J

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 “

- -

20.05
Basen

Piosenkarz tygodnia

Tu „Dwójka”
Ambicje i aspiracje

— reportaż

PROGRAM I

9.30 „Domator”
9.35 Domowe przedszkole
10.00 DT — Wiadomości
10.10 Film dla 2 zmiany:

„Pospieszny nr 34” — film

produkcji radzieckiej
11.15 Szkoła dla rodziców

(37): Jak zapobiegać wadom
wzroku u niemowlaka

12.00 Język polski kl. 7 —

Ignacy Krasicki — poeta O-
świecenia

12.50 Język polski kl. 1 lic.:
Mikołaj Rej — ojciec literatu­
ry polskiej

13.30 TTR: Mechanizacja
rolnictwa sem. 3 — Zasady
przygotowania i użytkowania
agregatów do siewu

14.00 TTR: Hodowla zwie­
rząt, sem. 3 — Żywienie ma­
cior i knurów

14.30 Telewizyjny kurs rol­
niczy 1.

14.50. Powtórka przed matu­
rą — język angielski (9)

16.20'Program dnia; DT —

Wiadomości
16.25 Dla młodych widzów:

Adres — Polska — „12 na­
głych lotów” — film doku­
mentalny

16.50 „Był sobie kosmos”
(21) — francuski serial animo­
wany

17.15 Teleexpress
17.30 Człowiek dla człowie­

ka — magazyn PCK
17.40 Program publicystycz­

ny
18.05 Wojskowy film doku­

mentalny
18.30 f ’ ’ ’"

tydy
19.00 :

strach
wycie”

19.10 :

polskiej
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 „Pospieszny nr 34” —

film produkcji radzieckiej; reż.

Andriej Malukow
21.20
21.40
22.20
22.25

Sonda: Wiza do Atlan-

Dobranoc: Fred po-
kotów” — „Wielkie

Encyklopedia kultury
j — Parnas Polski

DT — Komentarze
Interstudio
DT — Wiadomości
Język francuski (5)
PROGRAM D

Program dnia
Język francuski (5)
Pół godziny dla rodzi-

16.55
17.00
17-30

ny — Męskie sprawy
18.00 KRONIKA (Kr.)
18.55 „Kupą mości panowie”,

Henryk Tomaszewski i jego
teatr

19.25
19.30
20.00
20.05
20.20

gram rozrywkowy
20.45 Dni baletu radzieckie­

go — „Spartakus”
21.20 Kino studyjne „Dwój­

ki”: „Niewolnica miłości”. —

film produkcji radzieckiej;
reż. Nikita Michałków; wyk.:
Jelena Sołowiej, Rodion Na-

chepietow, Aleksander Kala-
gin, Oleg Basilaszwili

22.50 Wieczorne wiadomości

Piosenkarz tygodnia
Dziennik telewizyjny
Tu „Dwójka”
Ekspres reporterów
Variete, yariete — pro-

PIĄTEK
8.10 Hist. kl. 7: Noc Llsto«

padowa
9.00 Hist., kl. 3 lic.? Posło

wie polscy w parlamentach
państw zaborczych

9.30 Domator
9.35 Domowe przedszkola
10.00 DT — Wiadomości
10.10 Film dla II zmiany:'

„Przed nami ocean”, ode. 2 —

film radź.
11.20 Magazyn „Domatora”!

Własne sprawy
12.50 Wiedza o spoi., kl. 8:

Państwo
13.30 TTR — mechaniz. roln^

sem. 1: Uproszczenie rysunko­
we części maszyn

14.00 TTR — fiz., sem. M
Ruch prostoliniowy

15.30 W szkole i w domu
15.50 NURT: Studium ochro­

ny i kształtowania środowiska
16.20 Program dnia; DT —

Wiadomości
16.25 Dla młodych widzów:

„Wyzwania” — ang. film do-
kum.

16.50 Dla dzieci: „Piątek t

Pankracym”
17.15 Teleexpress
17.30 Bez próby: „Co się

stało z dobrą piosenką?”
18.30 Witryna
18.40 Mieszkać — wszechni­

ca budowlana
19.00 Dobranoc: „Szop 1

wilk” — film animowany
KRLD

19.10 Losy: „Grzegorz na

moście” — program dokum.
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Monitor Rządowy
20.30 „Przed nami ocean”,

ode. 2 — film prod. radź., reż.
Władimir Łapitiew

21.40 DT — komentarze
22.05 Sprawa dla reportera
22.45 DT — wiadomości
22.50 „Korporacja zbrodni”,

ode. 5 pt. Mafia działa — film
prod. ang.

PROGRAM II
16.55 Program dnia
17.00 Język angielski, lek. 4
17.30 Jak uprawiać sport?
18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 „Muppet show, czyli

rewia gwiazd”
18.55 Sposób na kobietę
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Wystąpienie ambasa­

dora Algierii
20.05 Galerie świata: „Luwr”,

ode. pt. Czasy Rubensa i
Rembrandta, cz. 1 — franc,
film dok.

20.35 Wywiad z nieobecnym
21.15 Rozmowy intymne
21.45 Angielskie kino mło­

dych gniewnych: „Billy kłam­
ca”, reż. John Schlesinger

23.15 Wieczorne wiadomości

TV BRATYSŁAWA

PIĄTEK
PROGRAM I

9.20 Słoneczko
11.55 Videostop
16.20 Krótkie filmy
18.20 Wieczorynka
20.00 Zycie w przyrodzie
20.25 „Zbyt wielka szansa*

— film czeski
21.55 Piosenki z ekranu

PROGRAM II

15.00 „Kanczendżunga” —

film dok.
17.15 ,ł,Miazgowie w podró­

ży” (12)
19.10 Wieczorynka
20.00 TV Kltib Młodych
22.10 J. Racine: „Fedra” —

telewiz. realizacja dramatu

SOBOTA

PROGRAM I

10.45 Azymut
12.15 Film przyrodn.
14.15 Bułgarski film animo­

wany
17.10 Sprytniejszy wygrywa
17.50 „Mój dom” (6)
18.20 Wieczorynka
20.00 F. Stavincha: „Piękna

nóżki Anduli Blahovej”
21.15 „Procent” — film kry-

min. z serii „Derrick”
23.25 Czarno-białe perełkj

PROGRAM n

16.55 Hokej na lodzie: Cze­
chosłowacja — ZSRR

19.20 Wieczorynka
20.00 „Ein Kessel Buntes” —

wielki program rewiowy Tif
NRD

22.10 „Miasto w domu” (6)
23.20 Jazzowa estrada

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.30 Chodźcie z nami...
12.30 Muzyka z Pragi
13.30 Popołudnie sportowe
16.45 Film czeski
18.20 Wieczorynka
21.30 7 razy z artystą naro­

dowym J. Sukiem

PROGRAM II

10.00 TV Klub Młodych
17.25 Tydzień na ekranie
17.45 „Miazgowie w podró­

ży” (13)
19.10 Wieczorynka
20.35 „Orbis pictus”

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia 1 telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzialno­
ści.

PROGRAM I

DZIENNIKI: 00.1, 1.00 2.00,
3.00, 7.00, 12.05, 16.00, 20.00,
23.11.

6.00 Epitafia x wiejskich cmenta-

Tzy. 6.35 Muz. w tonacji jesieni.
7.10 Muz. medytacje. 7 .50 Uwaga
— Bądź przezorny na drodze. 7.55
Komun. 8.00 Muz. liryka w pols.
serialach telewizyjnych. 8 .20 Ko­
rzenie drzew — aud. poet. 8.40
Muz. liryka w pols. serialach. 9.10

Narodowy Panteon — Powązki. 9.45

Słynne elegie 1 adaggia. 10.25 Uwa­
ga! Bądź przezorny na drodze. 10.30
Wróć do Sorrento — wspomn. o A.
German. ■11.00 Testament przod­
ków. 11 .30 Muz. w tonacji jesieni.
11.50 Omów, pr. 12 .20 Pol. poezja
śpiewana. 13.00 Pieśni bez słów.
13.30 Ludzie odeszli — myśli pozo­
stały. 14 .10 Liryka instrumentalna

dawnych mistrzów. 15.00 Pod nie­
bem Abchazji — rep. 15.25 Uwaga!
Bądź przezorny na drodze. 15.35

„Zaduma” — plos. w jesiennym
nastroju. 16.05 Grają ork. radio­
we. 16.20 Teatr PR — „Błagalnica”
— słuch, wg dramatu Eurypidesa.
17.15 Świat muz. 18.00 Matysiako­
wie. 18.30 Listopadowy blues. 19.00

Uwaga! Bądź przezorny na dro­
dze. 19.15 Grają ork. radiowe. 19.30
Radio dzieciom — „Historia żółtej
ciżemki”. 20.05 Intepretacje pieśni
fr. 20.55 Komun. Total. Sport. 21.00
Komun. 21.05 Radiowy Tyg. Kult.
21.25 Muz. przy świetle świec. 22 .00
Teatr PR — „Do zapadłych trzę­
sawisk”. 23.20 Muz. opadających
liści. 0.00 Muzyka nocą.

PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA APTECZNA: tel.
11-07-65 (8—15), sob. niedz, (niecz.) .

Rynek Gł. 47 — tel. 22-23-71,
Długa 88, tel. 33 -42-90, Kozłówek

(pawilon) tel. 55 -51-87, Pstrowskie­
go 98, tel. 66-69-50, Kazimierza

Wielkiego 117, tel. 37-44-01, Kra­
kowska 1, tel. 66-23-21, N. Huta,
al. Rewolucji Październikowej 6,
tel. 44-17-19, Struga 36, tel.44-06-90 .

SKAWINA (Ogrody 101)
WIELICZKA (Boh Warszawy
MYŚLENICE (Rynek 10)
PROSZOWICE (1 Maja 51)
Nocne dyżury pełnią apteki

Krzeszowicach, Sułkowicach,

PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY (12—17, sob. (10—
15), niedz. (niecz.). . SKARBIEC

KORONNY I ZBROJOWNIA (10—
15), sob.
MUZEUM KATEDRALNE (10—15),
Wystawa:
15), niedz. (nlećz.) .

LEWSKIE I DZWON ZYGMUNTA

(9—15), sob. niedz. (niecz.) . MU­
ZEUM W PIESKOWEJ SKALE

(Ojców): (10—15.30), niedz. (niecz.).
MUZEUM W. I. LENINA (Topolo­
wa 5): Wystawy: „Lenin w Pol­
sce”, „Lenin w fotografii” (9—07),
wst. wol., sob. (10—17), niedz.

(niecz.). DOM LENINA (Królowej
Jadwigi 41): Wystawy: „Mieszka­
nie Lenina”, „Rewolucyjna działal­
ność Lenina na ziemi krakow­
skiej”, „Polskie lata Lenina w pła­
skorzeźbach artystów krakow­
skich” (9—15 wst. wol.). MUZEUM

HISTORYCZNE KRZYSZTOFORY

(Rynek Gł. 33): Wystawa ’„Z dzie­
jów kultury Krakowa” (9—15); sob.
niedz. (niecz.) . FRANCISZKAŃ­
SKA 4: Wyst.: Od palisady do for­
tu (9—45); sob. niedz. (niecz.) .

JANA 12: Wystawa: „Militaria i

zegary” (9—15); sob. niedz. (niecz.).
STARA SYNAGOGA (Szeroka 24):
Wystawa „Z dziejów kultury Ży­
dów” (11—18); sob. niedz. (niecz.).
GOŁĘBIA 4: Wystawa „Oficyna
Introligatorska Roberta Jahody”
po zgłoszeniu tel. 22-53-98 sob.
niedz. (niecz.). MUZEUM PRZY­
RODNICZE (Sławkowska 17):
Współcz. fauna polska (10—13 wst.

wol.). MUZEUM ETNOGRAFICZNE

(pl. Wolnica 1): Wystawa: „Polska
kultura ludowa” (10—15). MUZEUM

ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawy: „Starożytność 1 średnio­
wiecze Małopolski", „Pradzieje
Nowęj Huty”, „Mumie egipskie w

świetle promieni „X” (14—18); sob.
niedz. (11—14). PODZIEMIA KO­
ŚCIOŁA Śtoł. WOJCIECHA (Rynek
Główny): Wystawa: „Dzieje Ryn­
ku krakowskiego" (9—16); sob.
niedz. (13—17). „POD ORŁEM”

(Boh. Getta 13): Muzeum Pamięci
Narodowej (10—16). GALERIA
KRZYSZTOFORY (Szczepańska 2):
Wystawa obrazów Witolda Urba­
nowicza (11—17). BWA (pl. Szcze­
pański 3a): VI. wystawa medali i

plakietek artystycznych — AiAM
— rzeźbiarze włoscy 1 polscy”, Wy­
stawa malarstwa Michaela Matnia-
sa Prechtla (RFN) — (11—18).
GALERIA ARKADY (pl. Szcze­
pański 3a): Wyst. mai. Danuty Bo-

guszewsklej-Chlebowsklej (11—18).
GALERIA PRYZMAT (Łobzowska
3) : (11.30—18); sob., niedz. (niecz.).
GALERIA PLASTYKA (pl. Szcze­
pański 5): (10—18); sob., niedz.

(niecz.). MUZEUM NARODOWE

(Sukiennice): Galeria polskiej sztu­
ki XIX wieku (10—16), sob. (10—16);
niedz (niecz.). MUZEUM WY­
SPIAŃSKIEGO (Kanonicza 5):
(niecz.). KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pl. Szczepański 9): „Galeria
polskiej sztuki do 1784 r.” (niecz.).
ZBIORY CZARTORYSKICH (Jana
19): (12—17 .30); sob; (10—15.30); niedz.

(niecz.). NOWY GMACH (al. 3 Ma­
ja 1): Galeria polskiej. sztuki XX

w. (10—15.30), niedz. (niecz.) . MU­
ZEUM MŁODEJ POLSKI „RY-
DLOWKA” (Tetmajera 28): „Fol­
klor wsi podkrakowskiej” (11—15);
sob., -niedz. (niecz.) . MUZEUM
LOTNICTWA (al. Planu 6-letnlego
17): (10—14); sob., niedz. (niecz.).
TPSP (pl. Szczepański 4): „Kula”
— wyst. z okazji 100. rocznicy ur.

B. Malinowskiego (10—17). SALON
WYSTAWOWY (al. Róź 3): Wysta­
wa mlarstwa Aurelii Furdzik

(10—17). KLUB MP1K (Mały Rynek
4) : wyst. fotograf. S . Chmielą
„Muzyka w starym Krakowie” —

(10—20); niedz. (10—14). GALERIA

(13—18); isob. (14—18); niedz. (niecz.)
KLUB MP1K (pl. Centralny) CZY­
TELNIA: (10—20); sob. (11—18);
niedz. (11—15). GALERIA: Wysta­
wy: „Portrety kompozytorów” Z.
Pabisiaka: „Plakaty na rocznicę
LWP” (10—20) . GALERIA ZPAF

(Anny 3): (10—18); niedz. (nlećz.).
GALERIA KTF (Boh. Stalingradu
13): (9—19). WIELICZKA — ZAMEK

ŻUPNY (9—14.30); sob., niedz.
Bajki — 12’ (niecz.). MUZEUM ŻUP KRAKOW­

SKICH (9—17). KOPALNIA SOLI

(8—17); niedz. (niecz.).
MYŚLENICE — Muzeum Regio­

nalne: (Sobieskiego 3): Pokonkur­
sowa wystawa kolekcji pry­
watnych (10—15), sob., niedz. (10—
13). MDK, (Świerczewskiego 14):
Wystawa malarstwa B. Roslek-Pę-
kały (9—21); sob., niedz. (14—21).
MIEJSKIE SALE WYSTAW AR.
TYSTYCZNY (3 Maja la): (niecz.).

(10—15), niedz. (niecz.).

„Wawel zaginiony” (10—
GROBY KRO- 12)

w:

______________ _______ ____ , Al­
werni, Dobczycach, Gdowie, Ska­
le. Słomnikach 1 Niepołomicach.

POMOC LEKARSKA!

(9—20).
ZAUFANIA: 33-71-3T

sob., niedz.

RODZICÓW:
niedz, (niecz.)

zatrzymuje
Skorumpowa-
20. UCIECHA

16): Honor

•H):
— 16,

Dla-

lat).
Bru-

SOBOTA
TĘCZA (Praska 52): Konopielka

(poi. 15 lat) — 16; Zemsta po latach

(kanad. 15 lat) — 1T.1S.

Pozostałe kina nieczynne

NIEDZIELA
KIJÓW: Amadeusz (USA 15

— 16.30; Protector (USA 18 lat) —

20. KULTURA: Zagadka nieśmier­
telności (ang. 18 lat) — 14,16,18; Au­
steria (poi. 18 lat) — 20. MIKRO —

STUDYJNE: Przegląd — Muzyka
filmowa Krzysztofa Komedy (cz.
I): Niewinni czarodzieje (poi. 15

lat) — 16; Do widzenia, do jutra
(poi. 15 lat) — 18; Nóż w wodzie

(poi. 15 lat) — 20. MŁODA GWAR­
DIA — STUDYJNE: Powród Jedl

(USA 12 lat) — 12.30; Ucieczka w

noc (USA 18 lat) — 15.30, 17.45, 20.
PASAŻ BIELAKA: ] .

__

13, 14; Przygody Hucka Flnna

(ZSRR b.o .) — 10; Vabank II czyli
riposta (poi. 15 lat) — 15, 17; Fe­
tysz (poi. 15 lat) — 19. PODWA­
WELSKIE: Bajki — 12; Superpo-
twór (jap. b.o .) — 13; Duch (USA
15 lat) — 15; Nieoczekiwana zmia­
na miejsc (USA 15 lat) — 17.
ŚWIT DUŻA SALA: Muppety jadą
do Hollywood (ang. b.o.) — 13.30;
Indiana Jones (USA 15 lat) — 15.45;
Siekierezada (poi. 15 lat) — 18, 20.
ŚWIT MAŁA SALA: Błękitny
Grom (USA 15 lat) — 14.45; Czułe
słówka (USA 15 lat) — 17, 18.30.
ŚWIATOWID DUŻA SALA: Król
Maciuś I (poi. b.o .) — 13.30; Dot­
knięcie meduzy (ang. 18 lat) —

15.45; Epizod Berlin — West (poi.
15 lat) — 18, 20. TĘCZA: Bajki —

(poi. b .o.) — 16; Zemsta po latach

(kanad. 15 lat). — 17, 18. UGOREK:

Skorumpowani (fr. 15 lat) — 15.30,
17.30, 19.30. UCIECHA: Honor Prlz-
zlch (USA 18 łat) — 16.45; Skorum­
powani (fr. 15 lat) — 19.15; F/X

(USA 18 lat) — 21 .30 (przedpremie­
rowy). WANDA: Mały Iluzjon —

film ang. (b.o.) — 10; C.K. Dezer­
terzy I i II cz. (poi. 18 lat) — 1X15,
15.30; Na całość (poi. 18 lat) — 18.30,
20.15. WARSZAWA: Trzy stopy nad

ziemią (poi, 15 lat) — 16; Ga, ga —

chwała bohaterom (poi. 18 lat) —

18; Cotton Club (USA 18 lat) — 20.
WOLNOŚĆ: Błękitny Grom (USA
15 lat) — 10; Wejście smoka (Hong­
kong-USA 18 lat) — 12.15; Powrót
do przyszłości (USA 12 lat) —16, Ze-

lig (USA 15 lat) — 18.15; Spowiedź
dźieclęcia wieku (poi. 18 lat) — 20.
WRZOS: Bajki — 13; Marysia 1

krasnoludki” (poi. b .o .) — 14; Ka­
ratecy z kanionu Żółtej Rzeki

(chiń. U lat) — 15.30; Bluea Brot-

lat)

szpitale
dyżurne

PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA, tel. 22-05-11 (czynna całą do­
bę).

CHIRURGII OGÓLNEJ: os. Na

Skarpie 65; sob.: Kopernika 40;
niedz.: Prądnicka 35. CHIRURGII
URAZOWEJ: os. Na Skarpie 65;
sob.: Kopernika 19a; niedz.: Prąd­
nicka 35. CHIRURGII DZIEC.: os .

Na Skarpie 65; sob.: Prądnicka
35; niedz.: Prokocim. LARYNGO­
LOGICZNY: Kopernika 23a; sob.
niedz.: os . Na Skarpie 6S. URO- ,

LOGICZNY: os. Na Skarpie 65;
sob.: Prądnicka 35; niedz.: Grze­
górzecka 18! OKULISTYCZNY: os.

Na Skarpie 65; sob., niedz.: Wit-
kowice.

pogotowie ł

PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14, tel. 999; zachoro-

PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

DOMOWA
tel. 55-56-64

TELEFON

(16—22).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­

FANIA: 983 (14—19,
(niecz.).

TELEFON DLA

22-02-16 (14—18), SOb.,
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­

TRYCZNY I KARDIOLOGICZNY:
tel. 22-25-66 i 22-31-33 (15.30—22 .00),
sob., niedz. (8—22).

INFORMACJA ONKOLOGII —

tel. 21-00-60 (niecz.).
POMOC DROGOWA PZMot.: ul.

Kawiory 3 — tel. 37-55-75 (7—22),
sob. niedz. (10—18).

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81).
tel. 48-00-84 (6—22), sob. niedz. (10
- 18).

TELEFON ZAUFANIA
NARKOMANÓW: 34-08-08

sob., niedz. (niecz.).
NAGŁA POMOC LEKARSKA:

(lekarzy specjalistów): tel. 66-80-00

(8—21 .30).
OGRÓD BOTANICZNY: (Koper­

nika 7): (9—19); szklarnie (10—14).
AUTODROM DLA DZIECI (Grze­

górzecka 11) (11—19), sob., niedz.

(niecz.) .

ZIELONY TELEFON: 21-33-04 (7
—20); niedz. (8—15).

DLA

(8-40),

PIĄTEK
PROGRAM I

DZIENNIKI: 4.00, 5.00, 5.30,
6.00, 6.30, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00,
12.05, 14.00, 16.00, 18.00, 19.00,
20.00, 22.00, 23.00.

4.00—8.00 Poranne Sygnały. 8.05

Obserwacje. 8 .15 Muz. poranna.
8.30 Przegląd prasy. 9 .00—11.00

Cztery Pory Roku. 11.00 Konc.

przed hejnałem. 11 .57 Komun. 12.30
Muz. folki, malow. 12.45 Rolniczy
kwadrans. 13.00 Komun. 13.10 Uwa­
ga — Bądź przezorny na drodze.
13.30 Cudze chwalicie, swego nie
znacie. 14.05—16.00 Mag. Muz.

„Rytm”. 16.05 Muz. 1 aktualn. 17.30
Studio S-13: relacje z meczów I

Ugi piłki nożnej. 17 .50 Muzyka.
18.00 Wiadomości. 18.05 Merkuriusz

rządowy. 18.20 Studio S-13: relacje
z meczów I ligi piłkarskiej. 19.25

Uwaga — Bądź przezorny na dro­
dze. 19.30 Radio — dzieciom: „Mu­
zykujące dzieci x Piontek”. 20.15
Konc. życzeń. 20.35 Wiersze dla
Ciebie. 20.55 Komun. Tot. Sport.
21.00 Komun. 21.06 kronika sport.
21.15 Muz. baroku. 22,05 Na róż­
nych Instrumentach. 22 .20 Repety-
cje z

rama

przed

ja-zzu polskiego. 23.10 Pano-
świata. 23.25 Dyskoteka

sobotą. 0.00 Muzyka nocą.

PROGRAM III

6.00—9.05 Zapraszamy do Trójki:
6.10 24 godziny w 10 minut.

7.00, 8.00, 9.00, 12.00, 15.00, 16.00,
17.00, 18.00 — Serwis Trójki. 7.30

Polityka dla wszystkich. 8.30 „Mi­
lion nowych dni” — ode. 30 9.05

'Gwiazda tyg. — Lynsey de Paul.
9.15 Powroty do przeszłości — J.

Zadrowska. 9 .20 Mała poranna muz.

9.40 Min. poet. 9.45 Mała poranna
muz. 10.00 KLUB „N”. 10.15 Muz.
Interklub. 10.50 Sylwetki. 11.00 To
tylko blues, li.30 Klakson. 11.40

Gwiazda tyg. — Lynsey de Paul.
11.50 „Demon z altówką” — ode.
22 (powt.) . 12 .05 W tonacji Trójki.
13.00 „Milion nowych dni” — ode.
31. 13.10 Powt. z rozr. 14 .00 Sym­
fonia pleśni Gustawa
15.05 Rock po polsku.
„Czują się potrzebni”.
Zapraszamy do Trójki:
dla wszystkich. 18.05
19.00 Codz. pow. w wyd. dźwięk.:
„Przeminęło z wiatrem” — ode.
27 (powt.). 19.30 Trochę swinga.
19.50 „Demon z altówką” — ode.
23. 20.00 Mag. muz. 20.45 Klub

Trójki: „Czego uczy nas historia?”
21.00 Trzy kwadranse jazzu — dy­
skografie Herbie Hancock: „Round
Midnlght”. 21.45 Klub Trójki (cz.
2). 22.05 24 godz. w 10 min. i inf.

sport. 22 .15 Folk — muzyka z

przyszłości. 22.45 Klucz do współcz.

Mahlera.
15.40 Rep.
16.00—19.00

17.30 Polit.
Inf. sport.

PROGRAM II

DZIENNIKI: 7.00,
17.00, 21.00, 0.55.

7.05 „Jesienny nokturn” — konc.
na instrumenty. 8 .00—11.00 Kraków
na antenie: 8.00 Omów, pr., prog­
noza pogody, Co słychać. 9.00 „O-
statnia droga ku Tatrom” — rep.
dok. 9.40 Symfonią Pol. K . Meyera.
10.35 „Nowe nagrania gitarzysty
greckiego”. 11.00 Dziś do Cietjie
przyjść nie mogę. 11.20 Min. lit. —

„Listopadowe zamyślenia”. 11.30
G. Mahler — „Klndertotenlieder”
— śpiewa J. Ra>ppe. 12 .00 W żół­
tych płomieniach — konc. listopa­
dowy. 13.15 Samotność ma barwę
zieleni — wiersze śpiewa W. War-
ska. 13.25 Barokowe stylizacje zes­
połu Rondo Venoziano. 14 .05 „U-
trwalić Iskry na wietrze” — wspo­
mnienie o E. Szelburg-Za-rembinie.
15.40 „Msza wędrująca” E. Stachu­
ry — śpiewa A. Chodakowska.
16.00 Min. lit. — „I tam palą się
światła". 16.20 Bluesy R. Skibiń­
skiego. 16.40 Jazzowe interpretacje
tematów Wasowskiego. 17 .05 Muz.

pozostała. 18.00 Claudio Monteyer-
dl — „Vespro della Beata Vergl-
ne”. 20.00 Muz. pozostała. 21 .05 U-

twory B. K . Przybylskiego. 22.15
Muz. pozostała. 23.00 Elektroniczne

nastroje Vangelisa, Jean Mlchela
Jarre’a 1 Kitaro.

NIEDZIELA

13.00,

PROGRAM I

DZIENNIKI: 0.01, 1.00, 2.00,
3.00, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 12.05,
18.00, 20.00, 23.00.

6.00 Kiermasz pod Kogutkiem. 6.25
Moskwa z melodią 1 plos. 7 .55 Ko­
mun. 8 .00 Radiowy Mag. Wojsk.
9.05 Echa sport, sob. 9 .10 Przeboje
zawsze młode. 10.00 Poznajmy się.
11.00 Konc. przed hejnałem. 11 .30
Studio S-13. 12.05 W samo poi. —

Studio S-13 — Relacje za spot, o

mistrz. I lig! piłki nożnej. 12 .45
Studio S-13. 13.00 Przegląd tyg.
13.15 Muz. nowości Pr. I . 13.30 Stu­
dio S-13 — Rei. ze spot, o mistrzo­
stwo I Ugl piłki nożnej. 13.56 Inf.

rady, propoz.
retkl. 14 .30 W
Konc. życzeń.
„Cisza” słuch.
Brandstaettera.
17.15 Świat muzyki:
200 latach czyli muzyka A. Sa-

Ueriego. 18.00 Mag. Międzynarodo­
wy — Wektory. 18.20

wyd. Mag. Muz. Rytm. 19.10 Kon­
cert na jeden głos —

19.30 Radio dzieciom -

żółtej ciżemki”. 20.05 Siadem na­
szych interwencji. 20.10 Przy muz. o

sporcie. 20.55 Komun. Total. Sport.
21.00 Komun. 21.05 Nagroda lm.

Kusewickiego za nagranie III

symt. W . Lustosławskiego przez
B. Pekka-Salomena z Filh. w Lob

Angeles. 21 .55 Radio Artel przedst.
22.00
Świat
tklch.

14.05 Klasycy ope-
Jezioranach. 15.00
16.00 Teatr PR —

wg dramatu R.
17.00 Dialogi hist.

„Renesans po

Niedzielne

M. Umer.

„Historia

Teatr PR — „Maria”. 23.10

w tyg. 23.20 Jazz dla wszys-
0.00 Muz. nocą.

PROGRAM II
DZIENNIKI: 7.00, 13.00,

17.00, 21.00, 0.55.
7.05 Radio Artel przedst. 7 .10 Je­

sienny nakturn — kon. na instru­
menty. 8 .00—11 .00 Kraków na ante­
nie: 8.00 Om. pr., prognoza pogody,
Co słychać. 8 .45 A. Corelli — Con-
certo grosso — op. 6 nr 1. 9 .00 „Ta^
deusz Holuj’. 9 .45 J. Fr. Haendel —

Concerto grosso — op. 6 nr 1. 10.00

Minął tydz. 10.15 J. Skarżyński
przedst. 10.40 „Idę swobodnie bo­
so”. 11.00 Koncert muz. pols. 12.00

Płytoteka Dwójki. 12.10 Romanse i
nie tylko. 13.05 Romanse i nie tyl­
ko. 13.30 Jan Brahms — III Sonar-
ta d-moll. 14.15 Romanse i nie tyl­
ko. 15.00 Koncert chopinowski. 15.30
Kat. wydawniczy. 15.35 Muz. po­
została — niezapomniane tematy
klasyków. 17 .05 Radiowa Bibl. Muz.
18.00 J . Tuszewski — „Ferdinand
Crommelync — albo śladami Roga­
cza Wyspiańskiego’. 19.00 „Jedne­
go serca” — wiersze śpiewa C. Nie­
men. 19.15 Muz. pozostała — W.
Kisielewski. 19.50 J. S . Bach — III
Suita d-dur. 20.20 Muz. pozostała

7.00,
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